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Morze kluczem do powodzenia p la
nów gospodarczych —  Sytuacja praw
na i  materialna ludności po lsk ie j na 
Ziemiach Odzyskanych — Fakty i 
oceny: Spełn iły się marzenia chłop
skie ■— W arunk i działania przemysłu 
na Pomorzu Zachodnim —  Handel 
Szczecina z Polską w  X II I  i  X IV  w ie 
ku —  Port szczeciński przy pracy — 
Twarde ręce robotnika polskiego od
budowują Szczecin — Huta w  Stoł- 
czynie —  „T . I ."  p łyn ie  po naftę — 
Berlinek, miasto deskami zabite — W  
Szczecinie produkuje się czekoladę — 
Jak ży ją  osadnicy na wyspach po l
skich —  Światła i  cienie na ziemi 
w arm ijsko - mazurskiej —  W ędrówka 
po Pomorze Mazowieckim  —  W  od
c inku: W ie lk ie  dni pana Nowaka

Morze kluczem powodzenia planów gospodarczych
7, okazji 111. Zjazdu Przemyślu Pol

skiego w  Szczecinie w  dn 7— 5 wrze
śnia udostępniamy szerszemu ogółow i 
rragmentarycznie re ierat inż. Eugeniu
sza Kw iatkow skiego wygłoszony na. 
IV . sesji Rady N aukow ej dla Zagad
nień Ziem Odzyskanych.

W spółczesna generacja P olski 
znalazła się na w ie lk im  zakręcie 
dziejowym . G dy w  istocie rzeczy 
zaczynamy form ow ać nową epokę 
h istoryczną naszego narodu, gdy 
Z  przeszłości pozosta ły  ty lk o  
szczątki, a w  przyszłości są za
w a rte  ty lk o  w ie lk ie  szanse losu, 
m usimy sobie dobrze zdać sprawę 
z tego, w  jak im  k ie runku  mamy 
iść, jak ie  pow inn iśm y ustaw ić d ro 
gowskazy rozw ojow e.

M usim y znać przede w szystkim  
w ym ow ę ziemi, nowej ziem i, z k tó 
rą  w iąże nas los. N ow y nasz teren 
państw ow y jest charakterystyczny 
tym , że stanow i dość zw artą  całość 
liy  orograficzną. Lewobrzeżne do
p ły w y  W is ły , K łodn ica  do Przem- 
szy, W a rta  do P ilicy , Brda kana
łem  Bydgoskim  przez N oteć i 
W artę  w iąże W is łę  z Odrą w -  
zw a rty  u k ła d  organiczny. Ten 
uk ład  hydrograficzny sam w ska
zuje lin ie  dominującego ruchu 
od po łudn ia  w  k ie ru n ku  p ó ł
nocy, od podnóża K a rp a t i Su
detów  śląskich ku  M orzu B a ł
tyck iem u. W ym ow a naszej ziem i 
wskazuje nam, że dolina zaw arta  
pom iędzy Odrą a W is łą  jest n ie 
zw yk le  ko rzys tn ie  usytuowanym  
w  Europ ie  to row isk iem  ruchu, na 
k tó ry m  roz ładow yw ać się mogą 
najw iększe p rądy gospodarcze. Od 
morza aż do B ram y M oraw sk ie j 
w y tyczyć  tu  można nowe trasy 
dróg p rzy  pokonan iu  na jm nie j
szych trudności terenow ych, p rzy  
najniższym uk ładzie  środków  f i 
nansowych i p rzy  najw iększym  
stopniu  spławności. W ym ow a na
szej ziem i m ów i nam, że w  środku 
po łudn iow e j P o lsk i posiadam y je 
den z najw iększych zb io rn ikó w  za
kum ulowanej w  węglu energii me
chanicznej w  Europie. Jest to  n a j
lepszy fundam ent dla procesu 
uprzem ysłow ien ia  kra ju , dla ze lek
try fiko w a n ia  i  zm echanizowania 
jego p rodukc ji, a w ięc dla uw ie lo - 
k ro tn ien ia  w artośc i p racy ludzkie j. 
Ten sam teren reprezentu je dość 
znaczne bogactwo innych surow 
ców i poważne zręby w ie lk iego  
przem ysłu m etalurgicznego i  che
micznego. A  wreszcie jeden z czyn
n ikó w  najważniejszych, najbardzie j 
rew olucyjnych, najbardzie j uzdol
n ionych do g łębokie j o rk i zarówno 
na ugorach naszej s tru k tu ry  gospo- 
darczej ja k  rów n ież naszej psychi
k i narodow ej. Tym  czynnik iem  jest 
po lsk ie  wybrzeże m orskie od Świ
noujścia i S iczecina poprzez K o ło 
brzeg, G dy ,ię i  Gdańsk aż do E l
bląga, T o lm icka  i F rom borka. M oż
na by z góry usta lić postu la t, że 
aby ten potężny f i la r  n ieograniczo
nych w p ros t m ożliw ości w y tw ó r
czych i p rze tw órczych  tak  siln ie 
umocowanych na po łudn iu  Polski, 
na Śląsku G órnym  i D olnym  prze

m ienić w  w artości kinetyczne, roz
prowadzane systemem gospodar
czych naczyń krw ionośnych po ca
łym  organizm ie i terenie państw o
wym , to  trzeba stw orzyć lub zna
leźć na pó łnocy silne pole e le k tro 
magnetyczne uzdolnione do w yw o 
łan ia  reakc ji i ruchu ekonom icz
nego. Tą siłą przyciągającą jest już

„San1' przy Walach Chrobrego 
w Szczecinie

i  będzie nadał nasze wybrzeże 
m orskie. T rzeba n ieustannie zda
w ać sobie sprawę z tego, że tzw , 
„s top ień  m orskości" naszego pań
stwa u leg ł obecnie radyka lne j 
zmianie. Dziś przypada na każdy 
k ilo m e tr naszego wybrzeża n ieca
łe 50 tys ięcy ludzi. Jest to  w spó ł
czynn ik  korzystn ie jszy n iż  m ia ła 
go Belgia czy N iem cy przedw ojen
ne, W ybrzeże to jest p roporc jona l

nie usytuowane w  stosunku do ca
łego praw ie  terenu państwa. Jest 
ono wyposażone w  trz y  ko le jno 
najbardziej znaczące p o rty  na B a ł
tyku , Już dziś ma ono korzystne 
pow iązania  kom unikacyjne z głę
bok im  zapleczem, a przez budowę 
w  przyszłości dwóch kana łów : p ó ł
nocnego łączącego w p ros t Śląsk 
przez Bydgoszcz z M orzem  B a łtyc 
k im  i  południow ego od O dry przez 
R acibórz — Bogumin —  M orawską 
Ostrawę i W ilk o w ic e  do Dunaju, 
s ta ło  by  się przepotężną dźw ignią 
gospodarczego rozw oju Polski. B y 
łaby to  mocna i w yraźna oś p iono
wa w ie lk ie j rekonstrukc ji gospodar
stw a narodowego. E lem ent m orski 
spojony organicznie ze swoim  na
tu ra lnym  zapleczem w yw o ła łb y  
autom atycznie szereg doniosłych 
konsekw encji. Ten czynn ik  uczy
n iłb y  stopn iow o nasz przem ysł 
hu tn iczy konkurencyjnym  w  re 
lacjach m iędznarodowych, o tw a rł 
by  d la p rodukc ji po lsk ie j nowe 
ry n k i zbytu  i  zakupu, a ponadto 
os łab iłby  poważnie hegemonię go
spodarczą N iem iec w  Europ ie  p rzy 
ciągając do nas w ie lk i ruch tranzy
to w y  z pó łnocy w  k ie ru n ku  po łud 
nia. Co ważniejsze jeszcze, w  tym  
pow iązaniu  m orza z zapleczem 
można odnaleźć rozw iązanie na j
donioślejszego i  najistotniejszego 
postu la tu , k tó ry  przez całe w ie k i 
b y ł nieosiągalny, a k tó ry  stanow i 
h istoryczne zadanie nowej Po lski 
w  najwyższym  sty lu, m ianow icie  —  
prze tw orzenie  s tru k tu ry  naszego 
państwa na nową,' zdefiniowaną, 
odrębną i uzasadnioną w  swej od

rębności pełną indyw idualność po
lityczno-gospodarczą.

Toteż im  czynniejsza będzie p o li
ty ka  m orska państwa, im  um ie ję t
n ie j wprzęgnie ona w szystkie  facho
w e i ideowe s iły  ludzk ie  do tego 
program u, im  w iększe stw orzy 
m ożliw ości szerokiej w ym iany  to 
w arow ej z całą zagranicą, im  bar-

z r S l ł .

Dźwig m loiowy w Źelechowie-Szczecin

dziej skoordynuje w spódziałanie 
czynn ików  państwowych, społecz
nych i p ryw atnych  w  im ię na jw yż
szej skuteczności w ys iłku , tym  
szerszą fa lą rozleją się pozytyw ne 
s ku tk i na ca łym  zapleczu.

U m iejętna i w y trw a ła  p o lity k a  
m orska w yw o łu je  autom atycznie 
szereg w ażkich  konsekw encji. Ona 
powoduje rozrost sieci kom un ika
cyjnych m orskich, ko le jow ych, d ro 
gowych, w odnych-śródlądowych,

PORT S Z C Z E C IŃ S K I
P ort szczeciński w ys ta rto w a ł do w a lk i z trudnościam i i  zniszczeniami pow ojennym i znacznie póź

n ie j, an iże li Gdańsk i Gdynia. B y ły  ku temu następujące przyczyny: konieczność w  pierwszym  rzędzie 
zasiedlenia i zagospodarowania terenu. Samo życie jednak przesądzi na korzyść Szczecina w yn ik  te j 
w a lk i, ta k  ja k  go dotychczas w  poważnej m ierze już przesądziło. Momentem zasadniczym i decy
dującym o rozw oju p o rtu  szczecińskiego jest jego położenie nad Odrą. F a k t ten decyduje, że Szczecin 
stanie się centralnym portem przeładunków masowych (eksportu węgla i im portu  rudy) oraz portem  
tranzy tow ym  dla Czechosłowacji.

To, że Szczecin jest po łożony o przeszło 400 km  na zachód od G dyni i Gdańska, a w ięc znacznie 
b liże j k ra jó w  skandynawskich, zaważy rów nież na tym, że poważna część ruchu pasażerskiego, g łów nie 
do Szwecji, pójdzie przez ten po rt. Szczecin stanie się rów nież bazą dla naszego ryhołóstwa daleko
morskiego.

Minister Żeglugi Rapacki
•

Rozbudowa portu  szczecińskiego i aktyw izac ja  szczecińskiego rejonu wysunęła się w  ch w ili obecnej 
na czoło naszych najważniejszych zagadnień państw owych.

Zagadnienie ak tyw izac ji obejmuje odbudowę p o rtu  szczecińskiego, od czego zależne jest rozw iązanie 
pozostałych zadań: 1) Zbudowanie wielkiego Szczecina —  centrum portowego i kulturalnego, wypo
sażonego w  dostateczną ilość placówek naukowych i kulturalnych. 2) Odbudowa zniszczonego i zde
wastowanego zaplecza rolniczego, w pierwszym rzędzie siedmiu powiatów, wchodzących w skład szcze
cińskiego rejonu,

wiceminister Ziem Odzyskanych Czajkowski
•

O ogromnym zainteresowaniu M in is te rs tw a  Przem ysłu i Handlu Szczecinem m ów i przekonywująco 
(akt, że I I I  Z jazd Przem ysłowy obra ł sobie za siedzibę swoich obrad w łaśnie Szczecin. Uważam y go 
bow iem  za kluczową pozycję w  naszym handlu z zagranicą. E kspo rt naszego węgla i im p o rt rudy  będą 
rokroczn ie  się zwiększać, le g o  wymaga rozw ój naszej gospodarki. Rozbudowa p o rtu  szczecińskiego 
u ła tw i nam przeładunek. M in is te rs tw o  Przemysłu i Handlu zamierza poważnie rozw inąć przem ysł na 
Pomorzu Szczecińskim. Poza czynną już obecnie hutą „S to łcżyn ", k tó re j p rodukcja  po uruchomieniu 
drugiego pieca w zrośnie przeszło dw ukro tn ie , zamierzone jest uruchom ienie koksowni, huty miedzi, 
fabryki cementu, fabryki sztucznego jedwabiu i  szeregu innych ob iektów  przem ysłow ych.

Wiceminister Przemyślu i Handlu Salcewicz
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lo tn iczych i  te lekom unikacyjnych 
głęboko -na obszarach zaplecza. 
Rozwój sieci kom unikacyjnych oży
w ia  handel i potęguje konsumcję. 
R ezultatem  dalszym tego zjaw iska 
jest rozw ój p rodukc ji i nowych in - 
w estycyj, k tó re  ze swej s trony 
wzm acniają kon junk tu rę  na rynku  
pracy.

G dy długi łańcuch po rtów  
w  Europie zachodniej p raw ie  
jeszcze nie w yszedł ze sianu 
m artw o ty  i para liżu  powojennego 
pom imo znacznie mniejszych znisz
czeń niż u nas, pomimo oparcia o 
bogate zaplecza i w olne kap ita ły , 
wybrzeże Polski przechodzi w  ciąŁ 
gu tego roku  w prost cudowną re 
generację. A  przecież przed p ó łto 
ra rok iem  by ło  ono w  stanie bez
nadziejnego zniszczenia.

W  Szczecinie, w  Świnoujściu, 
w  D erłow ić , w  Ustce, w  Łebie, 
w  Gdańsku, w  M a lbo rku , w  E lb lą 
gu życie ma cha rakte r na wskroś 
po lsk i. To, co w w arunkach n o r
m alnych w ydaw ało  by się p rob le 
mem n ierozw iąza lnym  w  ciągu 
szeregu la t, obecnie dokonało się 
się w p ros t żyw io łow o. M asy ludz
k ie  za ludn iły  ziem i zachodnie. Sam 
Szczecin, k tó ry  na wiosnę 1946 r. 
posiadał zaledwie 30 tys. Polaków, 
dziś ma ponad 110 tys. ludności p o l
skiej, organizującą się produkcję , 
funkcjonu jący handel, żyw otne 
przedsiębiorstwa użyteczności pu 
blicznej i  rozpoczął już aktyw ną 
pracę.

Realna p o lity k a  morska wymaga 
w ie lk ich  ciągłości i dzia ła fu n kcy j
n ie na całą s truk tu rę  gospodarczą 
zaplecza. O ddzia ływ anie  to  będzie 
tym  silniejsze, tym  bardziej bezpo
średnie, im  in tensyw nie j będzie po 
wiązane w ybrzeże m orskie drogam i 
kom unikacyjnym i z g łębokim  i go
spodarczo zainwestowanym  zaple
czem. Jeże li przyjm iem y, że cała 
spławna Odra podlegać będzie 
jednolite j dyspozycji adm in istracyj
nej polskie j, że będzie ona p ra w 
dziw ie  w olną a rte rią  kom un ikacy j
ną, a nie granicą podziałow ą, to  
wówczas możemy oczekiwać, że 
Szczecin w  nowej sytuacji geopo
lityczne j w ykaże rozw ój, ja k i nigdy 
w  przeszłości nie mógł być jego 
udziałem.

S ta rt nasz do nowego ifycia jest 
n iew ą tp liw ie  trudny. W  rzeczyw i
stości naszej nie ma miejsca na ta 
n i optym izm . A n i środki odbudowy, 
ani idea przebudow y naszej s tru k 
tu ry  nie dopłyną do nas z zewnątrz. 
W szystko musimy w ypracow ać sa
m i w .w a lce  z przeciwnościam i losu 
i w  ciężkim  zmaganiu się z trudnoś
ciam i m ateria lnym i. Tym  niemniej 
i w  te j nowej rzeczyw istości h is to 
ria  daje nam nieczęsto spotykaną 
w ie lką  szansę wygranej. Zwraca 
nam bow iem  —  utracone przed 
w ie lu  w iekam i pozycje na zacho
dzie. T ak i fa k t pow tarza się ty lk o  
zupełnie w y ją tkow o  w  dziejach 
narodów.
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Sytuacja prawna i materialna
fcdncści polskiej na Ziemiach Odzyskanych

śląska ,.Trybuna Robotnicza ' laka. Na żądanie w ładze są obo- 
p rzcprow adziła  w yw iad  z w ice- wiązane do wydawania miejsco- 
m in.strem  Ziem Odzyskanych Jó- wym  Połakom form alnyćh poświad- 
zefem Dub.elem na tem at ak tua l- czeń obyw atelstwa. P rojektowane 
nych zagadnień Ziem Odzyskanych, w prowadzenie jednolitych  dowo- 
Poniżej poda.emy w  dosłownym  dów osobistych w całym  kra ju  u- 
brzm ieniu w ypow iedzi w icem in istra  sunie ostatnie pod tym  względem 
Dubiela.

JEDEN JEST NARÓD PO LSKI
Stanow isko Rządu, a w szcze

gólności m n istra  Ziem Odzyska
nych w spraw ie rodzimej ludności 
na Ziem iach Odzyskanych jest od 
początku jasne i zdecydowane. Dał 
temu w yraz w iceprem ier i m in ister 
Złem Odzyskanych tow. W iesław  
oświadczając: „Jeden jest naród 
po lsk i i do tego narodu należy za
rów no w arszaw iak, jak  i Ślązak, 
Kaszub czy K ra ko w ia k “ , A  na 
zjeźdzłe Polaków  z Ziem Odzyska
nych w  listopadzie ub. roku, tow, 
W ies ław  s tw ie rdz ił:

„M ilio n  P olaków  —  autochto
nów  —  to m ilion  św iadków, k tó 
rzy obecnością swoją zeznają przed 
sw atem i h is to rią , że ich  pradzia
dow ie b y li jedynym i gospodarzami 
tych  ziem, że N iem cy znaleźli się 
na nich ty lk o  jako przybysze, k tó 
rym  zaborczość i agresja ich przod
ków  u torow ała  drogą na podbite  
tereny P o lsk i p ias tow sk ie j".

Zgodnie z tym  założeniem M i
n is terstw o Ziem Odzyskanych w y 
dało względnie za in ic jow a ło  w yda
nie szeregu ak tów  prawnych, k tó re  
uregu low ały sytuację prawną m ie j
scowej ludności po lskie j na Z ie 
miach Odzyskanych, w  szczególno
ści zaś obyw ate lstw o polskie tej 
ludności oraz jej sytuację m ają tko
wą.

K IE D Y  Z W E R Y F IK O W A N Y  JEST 
O B Y W A T E LE M  P IL S K IM ?

W  -ciągu 1945 i 1946* roku p rze
p row adziliśm y —- przy szerokim  
i czynnym współudzia le m iejsco
w ej ludności po lsk ie j na Ziem iach 
Odzyskanych —  w ie lką  akcję w e
ry fikacy jną , w w yn iku  k tó re j ponad 
m ilion  miejscowych Polaków  zo
stało zw eryfikow anych, uzyskując 
odpowiednie zaświadczenia, na 
podstawie, ustaw y K ra jow e j Rady 
Narodowej z dnia 28 kw ie tn ia  
1946. W szyscy zw ery fikow an i uzy
ska li z mocy samej ustaw y obyw a
te ls tw o  polskie. Każdy zw e ry fiko 
w any jest obywatelem  polskim . 
Tow. W ies ław  na z je idz ie  Pola
ków  z Ziem Odzyskanych s tw ie r
dz ił: „Po zweryfikowaniu każdemu 
Polakowi —  autochtonowi —  przy
sługują w pełni wszystkie prawa 
obywatelskie i jego sytuacja praw
na jest taka sama, jak każdego in
nego obywatela polskiego".

Zaświadczenia wydane przez 
komisje weryfikacyjne są doku
mentami stwierdzającymi obywa
telstwo polskie miejscowego Po

łożnice. M ie jscow y Polak na Z ie 
miach Odzyskanych będzie się le 
g itym ow ał tak im  samym dokum en
tem, jak Polak w W arszaw ie i K ra 
kow ie. W św ietle obowiązujących 
przepisów  praw nych i o fic ja lnych 
ośw.adczeó m in is tra  Ziem Odzy
skanych obyw ate lstw o po lskie  m ie j
scowych P olaków  na Ziem iach Od
zyskanych nie budzi żadnych w ą t
p liw ości,

BŁĘDY N A P R A W IA Ć  — 
N A D U Ż Y C IA  K AR A Ć

A kc ja  w ery fikacy jna  była akcją 
masową, przeprowadzoną w  sto
sunkowo k ró tk im  okresie czasu. 
N iew ą tp liw ie  w ramach tak ie j akcji 
m ogły się zdarzyć i rzeczyw iście 
zdarza ły się b łędy, a w  pewnych 
wypadkach i nadużycia. B łędy na
leży napraw iać, nadużycia należy 
karać. Z państwowego punktu  w i
dzenia w najwyższym stopniu 
szkodliw e jest wysuwanie na tej 
podstaw ie generalnych oskarżeń 
przeciw ko miejscowej ludności p o l
skiej na Ziem iach Odzyskanych, 
Źródłem  tak ich  generalnych oskar
żeń rzadziej jest szczera troska o 
zagrożone in teresy państwowe, a 
znacznie częściej bardzo p rzyziem 
ny apetyt n iek tó rych  jednostek,

W y c ą ja n e  konsekw encji służ
bowych czy karnych w  takich w y 
padkach spowoduje odnoszenie się 
do spraw obyw ate lskich z w ię k 
szym poczuciem odpowiedzialności

R O Z W IĄ ZA N IE  Z A G A D N IE N IA  
NIEPO RO ZUM IEŃ

Żyw io łow a akcja wysiedleńcza 
na Ziem iach Odzyskanych dokony
w ała się zanim akcja w e ry fika cy j
na miejscowej ludności polskie j na 
Ziemiach Odzyskanych została u- 
kończona. W sku tek  tego na k ilk u  
tysiącach gospodarstw na Opolsz- 
czy in ie  i woj. olsztyńskm na jed
nym gospodarstwie znaleźli się 
m iejscowy zw ery fikow any Polak i 
osadnik. Oczywiście ta k i stan rze
czy jest źródłem  ustaw icznych n ie 
porozum ień pom iędzy tym i dw ie 
ma grupam i ludności.

Istn ie ją  już obecnie wszelkie pod
staw y prawne do rozw iązania tego 
zagadnienia, a m ianow icie dekre t 
o ustro ju  ro lnym  i osadnictw ie na 
Ziem iach Odzyskanych z dnia 6 
września 1946 roku  i rozporządze
nie w ykonawcze do art. 41— 44 te 
go dekrtu . Zagadnienie to, będące 
jednym  ze sku tków  wojny, nie da 
się n ieste ty rozw iązać bezboleśnie, 
S tara liśm y się aby było  bezbolesne. 
Jako zasadę przy ję to , że gospo

darstwa, k tó re  w  ch w ili ich zasie
dlania b y ły  opuszczone przez m ie j
scowego Polaka i osoby jego p ra 
wa reprezentujące (m ałżonek i 
k re w n i upraw nien i do spadkobra
nia) zatrzym uje osadnik. W  tych  
wypadkach m iejscowy Polak o trzy 
muje jako ekw iw a len t inne gospo- 
d -rs t o. W  przeciw nym  w ypadku 
tzn. gdy na gospodarstw ie znajdu
je s.ę m iejscowy Polak lub ktoś 
z osób jego prawa reprezentu ją
cych, przesiedlam y osadnika.

W ie lu  miejscowych Polaków 
z Ziem Odzyskanych w  w yn iku  
w ojny znalazło się poza granicami 
kra ju. Polacy ci w racają i będą 
pow raca li do kra ju , Mają oni oczy
w iście pełną możność uzyskania 
obywatelswa polskiego, Jeżli ied- 
nak ich gospodarstwa b y ły  opusz
czone, także przez osoby ich p ra 
wa reprezentujące i w. m iędzycza
sie zostały zajęte przez osadnika, 
będą mogli uzyskać inne, m ożliw ie  
rów now artościow e gospodarstwo.

Powt arzam: zdajemy sobie spra
wę z tego, że nie jest to  row iąza- 
nie idealne. Raz jest ono bolesne 
dla miejscowego Polaka, drugi raz 
dla osadnika. Na podstaw ie w ie lu  
doświadczeń i wszechstronnego 
zbadania spraw y doszliśmy jednak 
do przekonania, że jest to rozw ią 
zanie jedyne, godzące praw o w łas
ności m iejscowej ludności po lsk ie j 
na Ziem iach Odzyskanych z w yż
szym interesem państwowym , ja 
k im  jest za ludnienie i  zagospoda
row anie  tych  ziem.

A K C J A  P LA N O W A N A  
I  Z O R G A N IZ O W A N A

Zasady w  tej -sprawie zosta ły za
tem ustalone, konieczne przepisy 
prawne wydane.

W ykonan ie  przepisów  nie może 
tu  oczywiście polegać na bezdusz
nym i b iu rokra tycznym  w ysied la
n iu tych, k tó rzy  na podstaw ie obo
w iązujących przepisów  będą mu
sie li opuścić gospodarstwo i pozo
staw ieniu ich własnemu losow i —  
a zetknąłem  się już z ta k im i p ró 
bami za ła tw ien ia  sprawy. Trzeba 
te akcję przeprowadzić w sposób 
p lanow y i zorganizowany. Tych 
k tó rzy  będą m usieli przesiedlić się, 
trzeba przesied lić na określone 
gospodarstwo, trzeba im  pomóc 
w  transporcie  i w  zagospodarowa
n iu  się na nowym  gospodarstwie.

Ostateczne uregulowanie spraw 
obyw ate lstw a .miejscowej ludności 
polskie j na Ziem iach Odzyskanych 
oraz za ła tw ien ie  sprawy spornych 
gospodarstw usunie główne p rz y 
czyny waśni pom iędzy rodzimą 
ludnością a osadnikam i. Już dzisiaj 
m imo up ływ u kró tk iego  czasu w i
dzim y w ie le  p rzyk ładów  zgodnego 
w spółżycia i  owocnej w spółpracy 
m iędzy różnym i grupam i ludności.

| F a k t y
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Spełniły się marzenia chłopskie
Pod tym  ty tu łem  t zamieszcza 

..Trybuna W olnośc i" rozważania 
na tem at re form y rolnej w Polsce. 
Czytam y:

„U s tró j ro lny  w  Polsce oparty  
będzie na silnych, zdrow ych i zd o l
nych do w ydatnej p rodukc ji gospo
darstwach, stanow iących p ry w a t
ną własność ich posiadaczy". Tak 
głosi art. 1 dekretu PKW N  o prze
prow adzeniu reform y rolnej z dnia 
6 września 1944,

Jak ie  b y ły  zasadnicze w arunki 
W ypełnienia tego w ie lk iego zada
nia? Co należało przedsięwziąć, 
aby spełnić te marzenia w ie lu  po
ko leń chłopskich?

P ierwszy w  dziejach Polski rząd 
ludow y postanow ił:

1) przejąć na cele re form y ro l
nej ziemię państwową, poniem iec
ką, obszarniczą i zdrajców  narodu;

2) ziemią tą nadzielić po niskie j 
cęnie i na dogodnych w arunkach 
sp ła ty ro b o tn ikó w  ro lnych, bezro l
nych, m ałoro lnych i średnioro lnych 
obarczonych liczną rodziną;

3) znieść ciężar długów, ja k i c ią
ży na b lisko 1 m ilion ie  gospo
darstw;

4) stw orzyć dogodne w arunk i 
ekonomiczne i ustrojowe dla roz
woju gospodarki chłopskiej.

Czy w ykonano te zadania?
W iem y obecnie, iż zadania te 

obóz dem okratyczny nie ty lk o  w y 
konał, ale posunęliśmy się już od 
tego czasu o całą milę naprzód,

M am y dlatego pełne praw o nazwać 
wrześniową rocznicę dekretu  o re 
form ie rolnej —  świętem spełn io
nych marzeń ch łopskich ."

D alej „T rybuna  W o lnośc i" poda
je następujące dane cyfrow e:

Na dzień 1. I, 1947 r, na ziemiach 
dawnych prze ję to  na cele

re fo rm y ro lnej 2,131,284,8 ba 
gruntów  pon ie

m ieckich (do
100 ha) 800,217,0 „

gruntów  poukra- 
ińsk ich 140.014,9 „

3.071.516,7 ha

Przekazano z tego bezpośrednio 
w  ręce ch łopskie 2.084.613,3 ha: 
na inne cele, służące gospodarce 
chłopskie j (ośrodki ku ltu ry , szkoły, 
Samopomoc itd .) —  661.913,7 ha. 
Pozostało nie obsadzonej ziemi 
313.973,9 ha.

Ziemię tę otrzym ało bezpośrednio 
496.089 rodzin chłopskich. Służba 
fo lw arczna o trzym ała przeciętnie 
po 5,4 ha, bezro ln i —  3,6 ha, ma

Mot&tki
SPRAWA NIEM IECKICH ŚLADÓW
N A  ZIEM IACH ZACHODNICH

M inęło już przeszło dwa lata, 
ja k  odebraliśmy Ziem e Zacho
dnie, a ślady niemczyzny stale 
przypom inają o rym, kto  tu ta j po
przednio b y ł i zniekształcają obraz 
polskości tych ziem.

Siady te prze trw ały w różnora
k ie j postaci. Przede wszystkim  
uderza do dziś w oczy w ie lka ilość 
napisów, reklam, firm  nazw i zna
ków  niem ieckich przedsiębiorstw 
i instytuCyj. Dalej uw idoczniają 
się z powrotem zamalowane 
względnie zamazane dawne nie
m ieckie nazwy, ą to z powodu 
użycia niewłaściwego, czy n iew y- 
starczającgo środka celein ich us ir 
nięcia.

Następnie mamy cały szereg 
przedmiotów użytku codziennego 
zarówno w  handlu jak  i w po
wszechnym używaniu w życiu pu
blicznym  i prywatnym , których 
pochodzenie ze względu na na
zwę, czy napisy nie budzi żadnej 
wątpliwości.

W reszcie spotyka się nadal po- 
Wo/echnie w lokalach na jróżn ie j
szego rodzaju, a zupełnie, niepo
trzebnie mnóstwo drobiazgów, czy 
to do ozdoby, czy zwyczajnie jako 
nieprzeszkadźające pozostałości 
po Niemcach. Najbardzie j przecież 
n ieprzyjem nym  jest to, że nadal 
w handlu artyku łam i turystyczny
mi i pam iątkam i krajoznawczym i 
posługujem y się remanentem nie
m ieckim, z którego nie usunięto 
śladów obcych.

Postulując bezwzględnie już po 
dwóch latach sprawę ostatecznego 
usunięcia wszelkich śladów niem
czyzny z Ziem Zachodnich, wydaje 
się, że jest to czas naprawdę od
powiedni i najwyższy.

W  związku z tą sprawą nasuwa
ją się ręileksje.

Proces repolonizacji Ziem Za
chodnich — dzięki b lisko 6-m ilio- 
nowej rzeszy Polaków ■ zaawan
sował się tak poważnie, że fakt 
ten zaliczamy do naprawdę histo
rycznych. Na nic zdałyby się na
sze trudy, gdyby na Ziemiach Za
chodnich nie było  człowieka. Ile 
to kosztowało wysiłku, w iem y o 
tym  dobrze, i  w ja k ie j rażącej dy
sproporcji — , jeżeli chodzi o w y 
siłek —- występuje pozornie tak 
drobna sprawa, ja k  problem usu
nięcia resztek niemczyzny.

Jak to jest możliwe, że w  pew
nych miejscowościach, względnie 
u pewnych ludzi dato się wszyst
ko zrobić. Jedni to zrob ili praw ie

że bez wydatków, inni z takim  
czy innym  wkładem. Uważali prze
cież, że to należy do ich obo- 
w .ązków i obywatelskiego poczy
nania. Dlaczego jedni potrafią 
czarnym tuszem zasmarować na
zwy m em ieckich m iejscowości na 
pocztówkach i zrob-ć nadruk co 
prawda p rym ityw nym  sposobem w 
języku polskim, a inn i nie? Dla
czego jedn i korzysta ją tak w urzę
dach, w gmachach publicznych, 
wreszcie w hotelach, kaw iarniach, 
restauracjach z dzies:ątek czy se
tek drobiazgów użytku codzienne
go i dyskretnife po tra fili usunąć 
wszelkie ślady obczyzny, a inni
0 tym  nawet nie pomyśleli? D la
czego w pewnych okręgach, czy 
w poszczególnych miejscowościach 
naczelnicy urzędów pocztowych 
potra fili' usunąć wszystkie napisy
1 znaki dawnej poczty niemiec
k ie j, a w  innych nie?

Można cytować n ezliczone p rzy ' 
k łady zarówno bardzo dodatnich 
przykładów, ja k  i z drugiej etro- 
ny przykłady niedbalstwa, wręcz 
czasem i n iechlujstwa.

Narzuca się w związku z tym  
wniosek: jeżeli n iektórym  Po
lakom brak poczucia godności o- 
bywatelsk ej, brak ku ltu ry  pa trio 
tycznej, wyrobienia politycznego, 
jeżeli n iektórym  kie row n ikom  u- 
rzędów w ydaje się, że to nie są 
rzeczy ważne, to nie wystarcza 
ty lko  zwyczajnym i zarządzeniami 
postulować sprawy usuwania re
sztek śladów niemczyzny na Z ie
miach Zachodnich, ale należy te 
zarządzenia zaopatrzyć w  sankcje.

Ostatnio Zarząd G łówny Polskie' 
go Związku Zachodniego rozesłał 
do wszystkich swoich okręgów na 
Ziemiach Zachodnich okó ln ik  w 
snrawie podjęcia akc ji ostatecz
nego usunięcia wszystkich śladów 
niemczyzny, przy czym polecił 
okręgom porozumieć się w  tej 
sprawie nie ty lko  z władzami ad
m in is tracy jnym i, ale z przedsta
w icie lam i wszystkich ośrodków 
życia polskiego na danym terenie. 
Równocześnie Zarząd G łów ny P. 
Z. Z. zw rócił się do M in isterstwa 
Ziem Odzyskanych z apelem o za
interesowanie się tą sprawą, o 
wydanie odpowiednich ins trukcy j 
władzom adm in istracyjnym  na Zie
miach Zachodnich i o podjęcie z 
ich strony współpracy z czynnni- 
kiem  społecznym.

Należy mieć nadzieję, że akcją 
ta podjęta równocześnie tak przez 
władze adm inistracyjne ja k  i cale 
zorganizowane społeczeństwo,
aiL jd, która obejmie całe Ziem?e 
Zachodnie — przyniesie wreszcie 
skutek.

Edward Serwański

ło ro lnym  i średnioro lnym  dodano 
po 1,8 ha.

Ponadto jednak przejęto na 
Ziemach Odzyskanych 4.509.346,8 
ha gruntów  i dotychczas przekaza
no 337,782 rodzinom  chłopskim  
3.579.813,1 ha ziemi. Pozostało 
jeszcze nie obsadzonej ziem i —  
918.474,4 ha.

W  sumie w ięc przekazano do
tychczas bezpośrednio w chłopskie 
ręce 5.664.429,4 ha ziemi. O trzy
mało ją 833.871 rodzin chłopskich.
Jest to najw iększa reform a rolna 
w  Europie w  dobie obecnej.

Czy ziemia ta przeszła is to tn ie  w 
ręce chłopskie? Dotychczas uregu
lowano tytuły własności 85,4 proc. 
parcelantów i wpisano do hipoteki. 
S ta li się w ięc pe łnopraw nym i 
w łaścic ie lam i swej ziemi.

Rzecz oczyw ista, że w  w yn iku  
tej w ie lk ie j re fo rm y zm ien ił się 
uk ład  stosunków  ro lnych na daw
nych ziem iach: liczba gospodarstw 
karłowatych do 2 ha zmniejszyła 
się o 58 tyśięcy, w zrosła zaś liczba 
gospodarstw średnich (5— 10 ha). 
Poważnie spadła liczba bezrolnych 
chłopów  oraz w szelk ich „n iepo 
trzebnych" (jak to określano w 
przedwrześniowej Polsce) s ił robo 
czych. Bezrobocie i nędza przesta
ły  ta k  ciążyć na wsi jak dawniej.

Jedynie w  ciągu planu trz y le tn ie 
go w ch łon ie  przem ysł i rzem iosło 
1.048 tys. ludzi, z tego pokaźną 
część ze wsi. K arłow acenie  zaś go
spodarstw w sku tek dzia łów  ro 
dzinnych zostało pokaźnie zaha
mowane.

Zakończony został w  zasadzie 
p ierw szy etap re form y ro lnej: 
chłop o trzym ał ziemię i w  p rze w a 
żającej części ją zagospodarował. 
Czy w  ten sposób spełnione zostały 
zadania, o k tó rych  m ów i dekre t o 
reformie rolnej —• uczynić gospo

darstwo chłopskie „s ilne, zdrowe i  
zdolne do w ydatne j p rodukc ji"?

W edług nie dość ścisłego i n ie 
oficjalnego szacunku, liczba gospo
darstw  drobnych i ka rłow a tych  
(do 5 ha) wynosi wciąż 1.569,900 
czyli 58,6 proc, w szystkich gospo
darstw  ro lnych. Rzecz oczywista, 
że rozw iązanie sprawy dobrobytu 
tych gospodarstw nie dokona się 
i nie może się dokonać drogą 
uwłaszczenia. N ie w ie le  już ziemi 
pozostało do podziału. Dalszy roz
wój po lskie j wsi zależy w ięc w  
głównej m ierze od stw orzenia w łaś
ciw ych gospodarczych, społecz
nych i organizacyjnych w arunków  
jej rozwoju.

W brew  peeselowskim  demago
gom, należy s tw ierdzić : rozwój 
polskiej wsi uzależniony jest od 
harmonijnego i szybkiego rozwoju 
całej gospodarki narodowej Polski, 
a szczególnie —  od rozw oju prze
mysłu, zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych i uporządkow ania 
stosunków w  handlu, N iem ożliw y 
jest ani rozw ój przem ysłu p rzy  n ie 
dorozwoju względnie kosztem ro l
n ic tw a, podobnie jak  n ie  jest mo
ż liw y  na dłuższą metę rozwój wsi 
kosztem rozw oju miasta,

Szczecin rośnie
W najb liższym  czasie nastąpić ma 

w łączenie do Szczecina dalszych 
dzie ln ic miasta, znajdujących się 
już po wschodniej stronie Odry, Są 
to zarówno m iejscowości przem y
słowe, jak  np. Żydowin (fabryka 
sztucznego jedwabiu) i Dąbie, jak 
rów nież i mniejsze osiedla, Obszar 
Szczecina znacznie się p o w ię k 
szy: długość m iasta w  k ie runku  
wschód-zachód będzie dochodziła 
do 20 km, a w zdłuż O dry oko ło  
15 km.

*
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Ekspansja gospodarcza
N iem ieckie  czynÄ iki gospodarcze 

w  s tre iie  b ry ty js k ie j i  am erykań
skie j, korzysta jąc z daleko idącej 
p ro te kc ji w ła d z . okupacyjnych w y 
kazują wzmożoną ruch liw ość i  za
pobiegliwość w  celu uw ydatn ien ia , 
że udzia ł N iem iec w  lansowanych 
przez kap ita lizm  do larow y planach 
„odbudow y E uropy“  jest n ieo
dzowny. Obecnie wszczyna się na 
dużą skalą akcją pod hasłem „T o 
w ary  n iem ieckie muszą być w ysta 
w iane za granicą“ , k tó ra  jest wstą- 
pem do serii ta rgów  m iądzynaro- 
dowych w  streiach anglosaskich. 
W edług planu podanego przez p is
mo gospodarcze „W irtsch a its -Z e i- 
tung“  wychodzącego w  S tuttgarcie, 
najw iększą tego rodzaju imprezą 
mają być „N iem ieck ie  T a rg i E ks
po rtow e“  (Deutsche E x poidmesse) 
w  Monachium, we w rześniu rb „  
k tó re  stanow ić mają przegląd n ie 
m ieckich dokonań gospodarczych 
w  połączonych strefach anglosa
skich. W  S tu ttgarc ie  planuje się 
wystawą p. t, „O dbudowa U żyt- 
kow n ic tw o  —  Finanse“ . W  K olonu 
odbądzie sią na jesieni w znowienie 
Targów  K olońskich. W  F rankfu rc ie  
nad Menem reaktyw ow ane zostaną 
T a rg i M iądzynarodow e w  p rzy
szłym roku. Zam ierzenia n iem iec
k ich  k ó ł gospodarczych nie ogra
niczają sią jednak ty lk o  do im prez 
wewnątrznych. Pop ieran i przez ka 
p ita ł zagraniczny, N iem cy pod oku 
pacją Anglosasów coraz śmielej i 
butn ie j u jawnia ją swoje zapędy 
ekspansyjne —  na razie  na po lu  
gospodarczym. A b y  jaknajprądzej 
w yjść na jaknajszersze w ody, u tw o
rzono w  M onachium  Zrzeszenie 
N iem ieckich Targów , którego za
daniem, uznanym za p ilne i nader 
ważne, jest naw iązanie ko n ta k tu  
z sferam i gospodarczymi za granicą 
dla udostępnienia obcych rynków  
tow arom  niem ieckim . W spomniane 
zrzeszenie przystąp iło  już do zo r
ganizowania specjalnego b iura  
„ IM A G "  (In te rna tiona le r Messe- 
und Ausstellungsdienst), w  k tó rym  
pierwsze skrzypce grają oczywiście 
postacie ze św iata reakcy jno-kap i- 
talistycznego. Zachodnie Niemcy 
bow iem  są już dzisiaj znowu do
meną m iędzynarodowej p lu to k ra c ji 
dolara i  z ło ta  i  sprzymierzonego 
x nią neohitleryzm u.

Produkcja
samochodów wojskowych

Zrzeszenie niem ieckiego prze
m ysłu samochodowego w  s tre iie  
okupacyjnej b ry ty jsk ie j zw róc iło  
sią do bryty jsk iego  zarządu w ojsko
wego z o fertą  zakupienia z demo-

N ie m c y  1947
b ilu  angielskiego 64 tysięcy samo
chodów ciężarowych i 17 tysięcy 
m otocyk li.

P rodukcja samochodów w  stre fie  
b ry ty jsk ie j mimo pewnych tru d 
ności (zmniejszony przydz ia ł węgla 
i zużycie zasobów zapasowych) po
stępuje naprzód. G łów ny nacisk 
k ładz ie  się na fabrykację  ciężaró
w ek i przyczepek. Dziesięć fabryk, 
wśród k tó rych  znajdują się trz y  na j
w iększe w  strefie  b ry ty jsk ie j, m ia-

now icie  zakłady Hanomag, V id a l i 
V o lksw agenw erk —  mają osiągnąć 
w  roku  bieżącym cyfrę 30 tysięcy 
wozów.

Jest rzeczą zastanawiającą, że 
n iem iecki przem ysł samochodowy 
pod okupacją b ry ty jską  nastaw iony 
jest przede wszystkim  na budowę 
samochodów typ u  wojskowego, i 
poza produkcją  w łasną sięga jesz
cze po w ojskow e samochody arm ii 
angielskiej.

„Wielki Konwent“ tzw. Ślązaków
W  B runśw iku  (str, b ryt.) odbył 

się zjazd 200 p rofesorów  i słucha
czy dawnej W yższej Szko ły Tech
nicznej we W roc ław iu . Zjazd ten 
k tó ry  nazwano szumnie „W ie l
k im  Konwentem  Ślązaków“  uchwa
l i ł  —  a jakże —  „p ro tes t prze
c iw  zachodnim granicom P o l
sk i“ . B y li p rofesorow ie w raz ze 
sw ym i w ychow ankam i w yżyw a li 
się w  nienaw iści do Polski, prze
ścigając się w  najbardziej fan ta 
stycznych argumentach „h is to rycz 
nych, gospodarczych i  ku ltu ra ln ych " 
k tó re  m ia ły  udowodnić, że W ro c 
ław , ca ły  Śląsk to  ziem ia „u r -  
deutsch“ . Postanowiono w  końcu 
u tw orzyć stowarzyszenie pomocy 
dla b, słuchaczy wyższych uczelni

w rocław skich , którego zadaniem 
ma być pozornie pomoc finansowa 
i popieranie prac naukowych. M ó
w im y pozornie, bo w  gruncie rze
czy stowarzyszenie to będzie ekspo
zytu rą  rewanżowej propagandy an
typo lsk ie j i sta łe j systematycznej 
robo ty  destruktyw ne j, k tó ra  mac
kam i sw ym i będzie usiłow ała  się
gnąć na Śląsk.

0 pięć milionów zabitych nie chodzi!

Hitlerowcy u władzy
W  miejscowości S traubing w po

b liżu  Monachium (w strefie  am ery
kańskiej) zw oln iony został ca ły za
rząd m ie jsk i z burm istrzem  na cze
le. Okazało się bowiem, że 
wszyscy urzędnicy b y li ak tyw nym i 
członkam i p a rt ii h itle row sk ie j i  sta
now iska swoje w yko rzys tyw a li dla 
kon tynuac ji p o lity k i nazistowskiej. 
B urm istrz  angażował na odpow ie
dzialne stanow iska ty lk o  b. o fice
ró w  W ehrm achtu i SS-manów, 
k tó rzy  pozajm owali najlepsze 
m ieszkania w  mieście i pędzili w y 
godne życie. Każdy z nich m ia ł do 
dyspozycji samochód i n ieogran i
czoną ilość benzyny dla podróży 
agitacyjnych w  terenie. T łum acz 
burm istrza p rzy w ładzach amery
kańskich b y ł za czasów okupacji 
h itle row sk ie j w Polsce „treuhan- 
derem“  zasekwestrowanych przed
siębiorstw  polskich.

Obawa i nadzieja...
Znany badacz n iem iecki i  lau re 

at nagrody Nobla prof, d r H, Hahn 
w yg łos ił odczyt w  Getyndze (G o t
tingen) na tem at bomby atomowej. 
O dczyt ten, za ty tu łow any „O baw a 
i nadzieja“  w zbudził w  Niemczech 
o lbrzym ie zainteresowanie. Prasa 
niem iecka, referu jąc o tym , z nie
ukryw anym  żalem stw ierdza, że 
gdyby N iemcy wcześniej zajęli się 
b y li zbadaniem energii atomowej, 
w ojna p rzybra ła  by zupełnie inny 
obrót. Dzisiaj pozostała ty lk o  na
dzieja na przyszłość...

Ił o Hitlerze

Jeden x czołowych funkc jo 
nariuszy be rlińsk ie j p a r t ii chrześci- 
jańsko-dem okratycznej (CDU) Geb
hard t zdemaskowany został jako 
faszysta i w ich rzyc ie l wojenny. Na

Anglicy wychowują Niemców
Z in ic ja tyw y  w ydz ia łu  m łodzieży 

b ryty jsk iego zarządu wojskowego 
pow ołano z początkiem  bieżącego 
roku  do życia parlam ent m łodzie
ży n iem ieckie j tzw . „M ło d e  m ia
sto" (D ie jungę Stadt). M ia ła  to  być 
organizacja typu  angielskiego, 
w  ramach k tó re j m łodzież niem iec
ka mogła w  sposób niczym n ieskrę
powany omawiać i  roztrząsać 
wszystkie interesujące ją problem y 
życia politycznego, gospodarczego 
i  ku ltu ra lnego. „M ło d e  m iasto" 
w  myśl zamierzeń A n g likó w  sta
now ić m ia ło rów nież wyższą szko
łę dem okracji dla zbłąkanych na 
manowcach p o lity k i m łodych N iem 
ców. Po k i lk u  zaledwie miesiącach 
w ładze okupacyjne b y ły  zmuszo
ne z likw idow ać ów „ in s ty tu t de
m okrac ji“ , ponieważ okazało się, że 
stosowanie angielskiej m etodyki 
wychowawczej w  stosunku do m ło- 
dizeży n iem ieckie j zaw iodło ca łko 
w icie , C złonkow ie tego „m łodego 
m iasta“  w yko rzys tyw a li to lerancję

w ładz okupacyjnych do gw a łtow 
nych a taków  przeciw  mocarstwom 
a lianckim . Zamiast ideo log ii demo
kra tyczne j szerzono faszyzm i k u lt 
H itle ra , „najw iększego w  h is to rii 
św iata cz łow ieka".

Tupe t i bezczelność tych ław o . 
ryzow anych przez A n g likó w  m ło
kosów niem ieckich szedł ta k  dale
ko, że angażowali sobie własne se
k re ta rk i i  samochodami, oddanym i 
im  do dyspozycji przez w ładze 
w ojskowe, odbyw ali „podróże służ
bow e“  w  czasie k tó rych  rozb ija li 
się po loka lach i dancingach. M r. 
Thomson, k ie ro w n ik  w ydz ia łu  m ło
dzieży przy zarządzie wojskow ym  
w  B aw arii, po rozw iązaniu  te j o r
ganizacji ośw iadczył, że „p a r la 
ment m łodzieży“  b y ł eksperym en
tem doświadczalnym, k tó ry  n ieste
ty  nie pow iód ł się i dlatego 
w  przyszłości udzie li swego popar
c ia ty lk o  w łasnej inc ja tyw ie  demo
kra tycznych  ugrupowań m łodzieży 
n iem ieckie j.

zebraniu p a r t ii jedności socja li
stycznej Gebhardt us iłow a ł zabrać 
głos. W ówczas przedstaw icie lka 
L ig i K ob ie t, Becker, oświadczyła, 
że Gebhardt niedawno publicznie 
dow odził, iż N iem cy może uratować 
ty lk o  nowa wojna, przy czym o pięć 
m ilonów  zab itych  wcale nie chodzi. 
Nowa w ojna —  m ów ił Gebhardt — 
musi być skierowana przeciw  S ło
w ianom a przede w szystkim  prze
c iw  Rosji,

Liga Ludendorffa 
jednak istnieje

W  marcu b. r. skra jn ie nacjona
lis tyczna Liga Ludendorffa, upra
w iająca k u lt germanizmu, z łożyła  u 
w ładz okupacyjnych b ry ty jsk ich  
wniosek o o fic ja lne uznanie. W y 
dzia ł dla spraw w yznaniow ych 
w niosek ten odda lił, n iem niej jed
nak liga rozw ija ła  swoją dz ia ła l
ność. Obecnie w ładze b ry ty jsk ie  
w yjaśn iły , że w myśl obow iązują
cych postanow ień stowarzyszenia 
wyznaniowe, do k tó rych  zalicza się 
Liga Ludendorffa, nie potrzebują 
ofic ja lnej legalizacji. C złonkow ie 
L ig i z rac ji swej przynależności o r
ganizacyjnej nie mogą być zw o ln ie 
n i z urzędów.

Korespondent jednego z pism 
szwedzkich, notując spostrzeżenia 
z swej podróży po Niemczech, 
stw ierdza, że większość narodu 
niem ieckiego —  szczególnie kob ie
ty  —  w ierzy, że H it le r  ciągle jesz
cze żyje, a „m it o H itle rze “  w ynu
rza się od czasu do czasu na nowo 
w  B erlin ie , jak  gdyby jakiś „pod 
ziemny ruch duchowy“ ,

W ia ra  w  to, że H it le r żyje, tk w i 
najgłębiej pośród kob ie t, z reguły 
najmniej po lityczn ie  w yrob ionych. 
W zbran ia ją  się one uw ierzyć, że 
„p ię kn y  A d o lf" , którego w idz ia ły  
ty le  razy pozującego do fo tog ra fii 
z n iem ieckim i dziećmi, is to tn ie  nie 
żyje.

„K o b ie ty  też b y ły  tym i, k tó re  naj
ła tw ie j by ło  pozyskać nazistow ski
m i ozdobami, one to najgłośniej 
w y k rz y k iw a ły  „h e il"  na paradach, 
im  najw ięcej im ponow ały wspania
łe  m undury SS-manów i fla g i"  — 
m ów ił korespondentow i weteran 
p o lic ji berlińsk ie j. Szeptana propa
ganda, że H it le r  żyje, pojaw ia r.śę 
i zanika jak  p rzyp ływ  i odp ływ .

„Mein Kampf“ 
w strefie amerykańskiej
W  strefie  am erykańskie j N iem iec 

sprzedaje się pokątn ie  w  w ie lu  
księgarniach „M e in  K am pf“  po ce
nie 15 doi. lub 1.000 mk. za egzem
plarz. To rozpowszechnianie h itle 
row sk ie j „ b ib l i i"  nie spotka ło  się 
dotąd z żadną przeciw akcją  am ery
kańskich w ładz wojskowych. W y 
s iłk i w y trop ien ia  grupy h itle ro w 
skie j, k tó ra  książek dostarcza, spa
l i ły  na panewce. R ów nie bezowoc
ne okazały się w y s iłk i uzyskania 
jakichś in form acyj na ten tem at w  
ambasadzie am erykańskie j w  Lon
dynie. „N ie  mamy ko n ta k tu  z na
szymi w ładzam i w  Niemczech i ża
dne w ieści stamtąd do nas nie do
chodzą" —  oświadcza ambasada 
na zapytanie dziennikarzy.

EGON N A G A N O W SK I

Katolicyzm i protestantyzm niemiecki dziś
R ów nież a rcyb iskup  K o lon ii, ks.

kard . F rings  (n ieo fic ja lny  p rz y 
w ódca  C DU  w  strefach zachod
nich) p rz e c iw s ta w ił się w  orędziu 
now orocznym  1947 sądzeniu z w y 
ciężonych przez zw yc ięzców  i do
m agał Się usunięcia n iesp raw ied li
w ości.. po strom e a lian tów . „S ą 
dzę, że przecenia się ro zm ia ry , w  
jak ich  h itle ry z m  obją ł naród n ie
m iecki —  oświadc&srł w  w y w ia 
dzie p rasow ym  w  N ow ym  Jorku 
arcyb iskup  B erlina , ks. P reysing. 
—  W ie lka  jego część b y ła  na h i
tle ry z m  nieczuła lub m ało czuła. 
(Neue Zeitung, 21. 2. br.).

O św iadczeń, kazań, lis tó w  pa
sterskich itp . na jbardzie j znanych 
dos to jn ików  koście lnych, jak  poza 
w ym ie n io n ym i ks. ka rd . br. G alie- 
na, a rcyb iskupa  Conrada Grubera, 
b iskupa F u ldy , b iskupa A k w iz g ra 
nu i in „  nie b rak  na żadne ż in te re 
sujących nas tem atów . I wszędzie 
panuje ten sam ton. R ozw odzenie  
się nad nieszczęściem N iem ców , 
pom niejszanie ich w in y  p rz y  ró w 
noczesnym  w skazyw an iu  na p rze 
w in ie n ia  innych  (F rings po proce
sie n o rym b e rsk im ; „N areszcie

św ia t będzie m ógł się zająć uka
raniem przestępców  w o jennych 
innych  na rodów "), w o łan ie  o z ła 
godzenie denazyfikac ji, u w ypusz
czenie jeńców , o w ięce j jedzenia, 
o p rzerw an ie  dem ontaży, o zanie
chanie re fo rm y rolnej, no i o czy 
w iśc ie  o „oddan ie " N iem com  „ic h  
ziem na wschód od O d ry  i N isy 
—  ale o tym  następnym  razem, 
D ziś m usim y pośw ięcić jeszcze 
nieco uw agi osobistości, k tó ra  od
g ry w a  rolę reklam ow ego, że się 
tak w yrażę , dem okra ty  w  łonie 
Kościoła ew angelickiego. Mam na 
m yś li pastora N iem óllera.

M a rtin  N iem olle r, ekskom endant 
łodzi podw odnej cesarskiej m a ry 
nark i, jest bezsprzecznie dość nie
z w y k ły m  p rzyk ła d e m  n iem ieckie
go- ew angelika. T rzeba  przyznać, 
że zaraz po zakończeniu w o jn y  
ro zs ła w io n y  po św iecie przez 
opór p rzec iw ko  H it le ro w i i 8-le tn ią  
by iffość  w  obozie ko n ce n tra cy j
nym  pastor, zaczął dob itn ie  w o łać  
o konieczności czyn ien ia  poku ty  
za popełnione przez N iem cy zb ro 
dnie. Z niecodzienną odwagą oskar
żał K ośc ió ł n iem iecki, p ię tnow a ł

jego tchó rzostw o  i kom prorm so- 
wość. Szczególnie w a rto  p rzyp o 
m nieć jego słynne przem ów ienie 
w  Erlangen (24. 1. 1946), gdzie w o 
bec dem onstru jących p rzec iw  nie
mu studentom  w yp o w ie d z ia ł m. iu. 
s łow a, k tó ry c h  żaden N iem iec po
za n im  nie o d w a ży ł się rzucić 
sw o im  rodakom : „M ó w im y  ty le  o 
g łodzie , k tó ry  odczuw am y, o cię
żarze naszego życia  i o jego tw a r
dych w arunkach. N igdy  jednak uie 
s łysza łem , aby z tej kaza ln icy , lub 
p rz y  innych okazjach ja k iko lw ie k  
N iem iec pow iedz ia ł coś o c ie rp ie 
niach, jak ie  w y rzą d z iliśm y  innym  
narodom  i o n ie ludzkich okruc ień
stwach, jak ie  popełn ia li nasi ro 
dacy. N ik t z nas nie p ro s ił do tych 
czas tych  narodów , k tó re  pod na
szym  panowaniem  znosić m usia ły  
nieskończone katusze, o przeba
czenie.“  T o  b y ło  na początku ze
szłego roku.

W  roku b ieżącym  N iem o lle r od
b y ł p raw ie  sześciomiesięczną po
dróż po Stanach Zjednoczonych 
A. P. Przem awia? tam na 200 zg ro 
madzeniach w  60 w ie lk ich  m ia 
stach t wobec 40 konwentów

ew angelickich. N iebaw em  o te j po
d róży  .zaczęły nadchodzić zza 
oceanu dosyć dziw ne w iadom ości. 
Bo oto w o ła jąc w ie lk im  głosem o 
pomoc dla N iem iec, „gdz ie  w szys 
cy  —  z m a łym i w y ją tk a m i —  c ie r
pią“ , N iem olle r nie cofnął się przed 
tak  o so b liw ym i tw ie rdzen iam i, jak  
iip., że N iem cy są uleczeni z naro
dowego socjalizm u, że obecne ra 
cje żyw nośc iow e  w  Niemczech są 
niższe, niż w h itle ro w sk ich  obo
zach koncen tracy jnych , że od cza
su zakończenia w o jn y  zg inę ło  6 m i
lionów  N iem ców  i że w szys tko  
w skazu je  w yraźn ie  na p lanow ość 
w  akcji w yn iszczan ia  narodu n ie 
m ieckiego“ . Znamienne jest też na
stępujące dem enti: „o  zagadnie
niach w in y  N iem olle r —  jak w o
bec b łędnych  w iadom ości m usia ł 
to w yra źn ie  s tw ie rdz ić , — - nie m ó
w ił. Jedynym  w y ją tk ie m  b y ło  ka 
zanie w  m ów iące j po n iem iecku 
gm inie koście lnej w  N o w ym  Jorku, 
gdzie specjalne ko ło  s łuchaczy da- 
io po tem u pow ód“  (D e r K u rie r, 
14. 6. br.).

Pow yższe  enuncjacje N iem ólle 
ra tak  bardzo odbiegające od jego 
poprzednich w ys tąp ień , nie uspra
w ie d liw io n e  p rz y  ty m  byna jm nie j 
rzeczyw is tą  zm ianą na lepsze w 
nastaw ieniu N iem ców , w y w o ła ły  
ostrą  k ry ty k ę  ze s tro n y  rozsąd
n ie jszych A m e ryka n ó w  z p. E le -

onorą R oosevelt na czele, k tó ra , 
podobnie jak  w obec propagando
w e j pod róży  kard . P reysinga, 
ostro  zaa takow a ła  m anew ry  zm ie
rzające do jednostronnego w zb u 
dzania litośc i dla „u leczonych “ , 
b iednych, na jbardzie j po trzebu ją 
cych w  Fu ropie pom ocy, N iem 
ców.

P ra w d z iw a  jednak sensację w y 
w o ła ł dopiero a r ty k u ł pt. „M a r
cin N iem o lle r bez m aski“ , og łoszo
ny w  ukazu jącym  się w  języku  
n iem ieckim  no w o jo rsk im  tyg o d n i
ku „A u fbau “  (16. 5. br.). W y k o rz y 
stano w  nim  p ro to kó ł z procesu 
p rzec iw ko  N iem ó lle row i w  r. 1938, 
zna lez iony w  aktacli Rosenberga. 
1 c ó ż 's ię  okazuje? O tóż okazuje 
się, że N iem o lle r (w ed ług  w ła s 
nych  zeznań) g łosow a ł od r. 1924 
stale na N SD AP (b ra t jego b y ł od 
r. 1923 czynnym  h itle row cem ), że 
„ ja k o  na rodow y socja lista ma c zy 
ste sum ienie“ , ż.e nie m ieszał się — 
jako duchow ny —  do p o lity k i, ale 
gdy H it le r  w  r. 1933 og łos ił w y 
stąpienie N iem iec z L ig i N arodów , 
on, N iem o lle r p rzes ła ł F iih re ro w i 
jako p ie rw szy  te legram  g ra tu la 
cy jn y , dalej, że Ż yd z i są mu nie* 
sym pa tyczn i i że z p rz y k ry m  i  
g o rszą cym i!) faktem , iż  B óg obja
w ił  się w  Żydzie , Jezusie z Naza
retu, trzeba się pogodzić?!) w  im ię  
E w ange lii. c-d-n.
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i Działania m inorzi Zach
Dzisiejsze praktyczne zagadnie

n ia  dzia łan ia  i rozw o ju  przem ysłu 
na Pomorzu Zachodnim  przedsta
w ia ją  się jako w ypadkow a nastę
pujących w arunków : w arunków  
w ytw orzonych  przez m ożliwości 
surowcowe i kom un ikac jno-tran- 
sportowe terenu, w a runków  gospo
darczych i  w yn ikó w  gospodar
czych, ja k ie  za is tn ia ły  na tym  te 
ren ie  jako sku tek określonej m yśli 
po lityczne j n iem ieckie j, zniszczeń 
ja k ie  pociągnął za sobą dla tego 
terenu i jego uzbrojenia gospodar
czego okres w ojny, stanu zasiedle
n ia  tych  ziem przez element po lsk i 
—  ta k  z p unk tu  w idzen ia  ilośc io 
wego, ja k  i z punk tu  w idzen ia  s iły  
nabywczej, fachowości itp . elemen
tu  osiedleńczego, a w reszcie w a
ru n kó w  —  jak ie  dla terenu stw a
rza stan p o lityczn y  i gospodarczy 
Polski, >

Przyjm ując, że w szystkie  w yżej 
w ym ienione w a ru n k i dz ia ian ia  na 
dzisiejszy stan przem ysłu  po lsk ie 
go na Pomorzu Zachodnim mają 
is to tn y  w p ływ , m usimy z drugiej 
s trony m ieć świadomość zarówno 
tego, że^żaden z tych  czynn ików  
n ie  w y w a rł na dzisiejszy stan prze
m ysłu w p ływ u  wyłącznego, ani 
zdecydowanie przeważającego, a 
z drugiej s trony i  tego, że naszki
cowane w yżej w a runk i ulegają na
dal sta łym  wahaniom.

Porównując rozw ój i odbudowę 
przem ysłu  po w o jn ie  w  poszcze
gólnych okręgach Ziem Odzyska
nych, trzeba przyjąć, że odbudowa 
na Pomorzu Zachodnim  następuje 
z pew nym  opóźnieniem, w  szcze
gólności p rzy  porów nan iu  z okrę
giem śląskim.

Na ten fa k t z łoży ło  się szereg 
przyczyn. Oto n ie k tó re  z n ich: za
jęcie te renów  Pomorza Zachodnie
go w  okresie ofenzyw y 1945 r. na
stąp iło  przecię tn ie  o k ilk a  m iesię
cy później n iż  zajęcie innych o k rę 
gów. Poważniejsze ob iek ty  p rze
m ysłowe na teren ie  woj. szczeciń
skiego w ysz ły  z w o jny  na ogół 
z w iększym i zniszczeniami, n iż  
analogiczne ob jek ty  np. na te re 
nie w o j śląskiego, a częściowo i 
dolno-śląskiego.

D la  w a runków  zabezpieczenia i 
odbudowy przem ysłu na terenie 
w oj. szczecińskiego nie bez znacze
n ia  b y ły  i  dalsze fa k ty , ja k  oko
liczność, że na terenach tych  posia
daliśm y stosunkowo najmniejsze 
oparcie w  miejscowej ludności 
po lskie j, że w ym iana m iędzynaro
dowa za pośrednictw em  p o rtu  
szczecińskiego przez dłuższy okres 
nie mogła ze zrozum iałych w zglę

dów  stwarzać ta k  silnej podniety, 
jaką zawsze w ie lk i p o rt stwarza 
dla p racy przem ysłu, że wreszcie 
stosunkow y b rak  w iększych pod
staw  surow cowych dla p racy p rze
mysłu, szczególnie b rak  surowców 
m ineralnych, stw arza ł dla m iejsco
wego przem ysłu konieczność 
w iększych inw estycyj dla urucho
m ienia n iż  na innych terenach, 
p rzy  opóźnionej ich rentowności.

Opóźnienie odb iło  się z ko le i 
n iepom yślnie na w arunkach w y j
ściowych odbudowy tutejszego 
przem ysłu.

Bilans rem anentów  p rodukcy j
nych w  okresie obu la t na prze
strzen i 1945-1947 u k ła d a ł się dla 
Pomorza Zachodniego zdecydowa
nie niepom yślnie, potęgując tru d 
ności i  zadania, w-obec jak ich  prze
m ysł ten staje dziś w  ch w ili swego 
urucham iania.

W o liń .  Powiat w o lińsk i obejmu
jący wyspę W o liń  i  część w yspy 
Uznam i  k ilk a  m niejszych wysp znaj
dujących się ma Zalew ie Szczeciń
skim zamieszkuje obecnie 7 400 Pola
ków  i  4 300 Niemców. O ile  chodzi 
o ludność polską, to 4 400 mieszka w  
miastach; a reszta 3 000 na wsi. N iem 
cy również w  większości mieszkają 
w  miastach, przy czym gros ludności 
n iem ieckie j znajduje się w  Św inouj
ściu. Na Świnoujście przypada b lisko 
3 tysiące Niemców.

Pow iat ten zamieszkują —  o ile  
chodzi o ludność w ie jską — przede 
wszystkim  rybacy. Ziem i ornej jest 
tu  niew iele, bowiem ty lk o  6500 ha. 
Na jednego mieszkańca wsi wypadają 
w ięc 2 ha ziemi. Stan ten można zro
zumieć, gdy weźmie się pod uwagę, 
że są to z zasady małe dz ia łk i ry 
backie. Przed wojną rybacy tru d n ili 
się również gospodarką hodowlana. 
Ponieważ obecnie urządzenia odwa
dniające nie są jeszcze w  pe łn i od
remontowane i  łą k i są pod wodą, 
prowadzenie tego rodzaju gospodarki 
jest niemożliwe.

Z punktu  w idzen ia  charakteru  
gospodarczego i m ożliwości rozw o
jow ych na odcinku przem ysłowym , 
trzeba obszar Pomorza Zachodnie
go podzie lić na dwa, w yraźn ie  od
cinające się, regiony. P ierwszym 
z nich jest okręg kosza lińsk i o w y
raźnym  obliczu ro ln iczym , a d ru 
gim  szczeciński, pozostający pod 
zdecydowanym  w p ływ em  m ie j
skiego i  portow ego ośrodka w  
Szczecinie,

Rejon kosza liński posiada znacz
ne m ożliw ości rozw ojow e w  zakre
sie przem ysłu spożywczego i ro ln i-  
czo-przetwórczego, a nadto czę
ściowo w  zakresie przem ysłu 
drzewnego.

Ja kko lw ie k  na tym  terenie prze
m ysł spożywczy już w  okresie n ie 
m ieckim  posiadał poważniejsze 
ośrodki, to  jednak realne m ożli
wości rozw ojow e przem ysłu po ł-

Zasiewy i  żniwa dały tu dobre w y 
n ik i. Rolnicy zaorali 6 300 ha, a za
sia li 5 700 ha. Można więc pow ie
dzieć, że praw ie cala ziemia orna zo
stała uprawiona. Pod tym  względem 
pow ia t wysuwa się na pierwsze m ie j
sce w  województw ie.

Gospodarstwa są tu już naogół 
wszystkie zajęte. Do remontu nadają 
się 62 zagrody. Osad zniszcżonych w  
w ięcej niż 25% jest 80. Ilość inwen
tarza żywego nie jest jeszcze copraw- 
da wystarczająca, ale wzrasta szyb
ko. Rolnicy posiadają 1040 koni, 1400 
sztuk bydła, 100 św iń i  700 sztuk kóz 
i owiec.

Procent ludności autochtonicznej 
jest n iew ie lk i. Ogółem zw eryfikow a
nych zostało 40 autochtonów. Są to 
rybacy, k tó rzy  posiadają duże do
świadczenie zawodowe.

Z zawodów przemysłowych na jw a
żniejszym obiektem jest stocznia ło 
dzi i  ku trów  w  Swinoujciu. W  powie
cie znajduję się też 9 zakładów za j
mujących się przetwórstwem rybnym , 
ale ty lk o  4 z nich są czynne.

skiego trzeba tu  oceniać wyżej. 
Przede w szystk im  omawiany teren 
pod rządam i n iem ieckim i w  X IX  
i  X X  w ieku, a w  szczególności po 
p ierwszej w ojn ie  św iatowej coraz 
to  bardziej się w y ludn ia ł i posia
da ł w  la tach trzydziestych  gęstość 
zaludnienia niem al o połowę niższą 
n iż przeciętna gęstość zaludnienia 
na pogranicznych terenach p o l
skich, a co za tym  idzie i b rak rąk 
do p racy i b rak  miejscowego popy
tu. Ponadto poziom  gospodarowa
nia na ro li na omawianych te re 
nach b y ł w  okresie n iem ieckim  
n iezm iern ie  n isk i —  dość p rzy to 
czyć fa k t, że w  dawnej p row inc ji 
„Pom m ern“  ok. 500 tys ton z iem nia
kó w  rocznie pozostawało nie- 
użytkow anych. Jeżeli dodamy do 
tego znany powszechnie fa k t n ie 
chęci ludu niem ieckiego do pracy 
na ro li i ich masową ucieczkę ze 
w si do m iast i trudności, jak ie  dla 
obro tu  gospodarczego na Pomorzu 
Zachodnim  stw arza ła  n ienatura lna 
lin ia  graniczna T ra k ta tu  W ersa l
skiego, to  ła tw o  nam zrozumieć, 
że pod każdym  z przytoczonych 
w zględów  s ta rt P o lski dla zago
spodarowania na ro li odbywa się 
w  w arunkach korzystnych. D odat
kow ą podnietą dla rozw oju p rze
m ysłu rolnego w  dzisiejszych w a 
runkach n ie w ą tp liw ie  może być du
ży po w ojn ie  b rak a rty k u łó w  ro l
niczych ł spożywczych i w yn ika ją 
ca stąd atrakcyjność eksportu  tych 
tow arów .

Rzecz prosta, że rozwój przem y
słu na teren ie  okręgu rolniczego 
w  re jonie Koszalina rów nież bę
dzie napo tyka ł jeszcze na trudności 
i przeszkody. N ie są one jednak 
na pewnej przestrzen i czasu zbyt 
trudne do opanowania.

Odm iennie przedstaw ia się spra
w a z przemysłem w  rejonie szcze
cińskim . Ten de ficy tow y w w a
runkach n iem ieckich okręg gospo
darczy, po d ługole tn im  kryzysie , 
trw a jącym  tu  do la t 1934/35 i  na
stępującym w  tym  okresie spadku 
zatrudnienia w  przem yśle —  
w  okresie rządów  późniejszych 
doczekał się znacznego rozwoju. 
Forsowanie rozw oju przem ysłu 
w  okręgu szczecińskim bazowało 
na założeniach wschodniej p o lity k i 
n iem ieckie j. Z tego też okresu 
w  dużej m ierze datuje się pow sta
n ie lub  rozw ój, czy modernizacja 
w ie lk ich  zakładów  przem ysłowych, 
ja k : zakłady benzyny syntetycznej 
w  Policach, fab ryka  celu lozy w  Żół- 
w in ie , superfosfatów  w  Gołęcinie, 
jedwabiu w  Żydowinie, samocho
dów (Stoewer) w  Szczecinie i 
inne.

N ie w szystkie a n iek tó re  w  d ro 
bnej części, udało się z tych objek- 
tó w  dotąd uruchomić. Oczywiście 
p rzy  ocenie dotychczasowych w y
n ikó w  pracy trzeba w  należytej 
m ierze uwzględnić mom enty opó
źniające i hamujące rozw ój prze
mysłu.

Dziś n iew ą tp liw ie  stoim y u p ro 
gu ofensywy gospodarczej na Po
morzu Zachodnim. Konieczność ta 
kie j ofensywy dyktow ana jest 
w  rów nej m ierze względam i p o li
ty k i osiedleńczej, gdyż dalszą falę 
osadniczą może wchłonąć już n ie 
mal w yłączn ie  przemysł, ja k  wzglę- 
darni społeczno-gospodarczymi —■ 
troską o w a runk i bytu  i stopę ży
ciową zamieszkałej na tych zie
miach ludności, jak  i względam i 
po litycznym i. N ie bez poważnego 
znaczenia jest i ten fak t, że do 
dziś na terenach Pomorza Za
chodniego pozostaje w  bezruchu 
znaczna ilość inw estycyj gospodar
czych z okresu niem ieckiego, k tó 
re w  razie uruchom ienia danych 
w arszta tów  będą w  dalszym ciągu 
niszczały.

Już uzyskany stopień zaludnie
nia ziem zachodnio-pom orskich i  
już nawiązane ko n ta k ty  zagranicz
ne stwarzają pierwsze m inim um  
w arunków  dla odrzucenia począt
kow ej p o lity k i „przem ysłow ych 
grup operacyjnych" i dla w ejścia 
na konkre tne  podstaw y planow a
nia, ka lku low an ia  i produkow ania.

Narastające życie n ie w ą tp liw ie  
będzie musiało znaleźć szereg no
w ych rozwiązań dla dotychczaso
wego stanu zarządu i dyspozycji 
ośrodkam i p rodukcji.

Konieczność faktycznego urucho
m ienia w arsztatów , wym ogi odpo
w iednie j ka lku lac ji, zachowania 
konkurencyjności i racjonalna kon 
tro la  pracy poszczególnych zakłam 
dów pracy przez Państwo i samo
rząd gospodarczy doprowadzą n ie 
w ą tp liw ie  do lik w id a c ji pewnej i lo 
ści zakładów  pracy, prow adzo
nych w  systemie pryw atne j in ic ja 
tyw y.

W arunk i gospodarowania W 
przemyśle drob.nym (w zakresie 
tzw . przem ysłu miejscowego) u- 
m ożliw ia  przejęcie pewnej ilości 
w arszta tów  produkcyjnych przez 
p ryw atną  in ic ja tyw ę.

Konieczność najsilniejszego zaan
gażowania się w szystkich czynn i
kó w  gospodarczych dla rozw oju 
przem ysłu na Pomorzu Zachodnim, 
p rzy  równoczesnym najbardziej 
p roduktyw is tyczno  - gospodarczym 
podejściu do w szystkich spraw 
związanych z p o lity ką  ekonom icz
ną i wyborem  form  zarządu prze
mysłem. wydaje się dzisiaj p ilnym  
nakazem chw ili.

Roman Łyczywek

Jak żyją osadnicy na polskich wyspach?
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Z  se rii „P io n ie rz y  to...“

__T o się w ie ! —  p rz y ta k n ą ł tam ten m łodz ieńcow i. —
Ale ja k  szofer pracuje na urzędow ej pensji, to  skąd ma brać 
s ity  na taką  psią robotę. Jedzie dw adzieścia  godzin na 
dobę, nie w y ś p i się, ani nie podje po ludzku, czy  nie w y 
pije.»

—  P roszę państw a —  o g ło s ił m łodzien iec —  p ro 
ponuję sk ładkę na szofera, żeby m ia ł czym  dodać trochę 
gazu.

Z d ją ł czapkę i w y c ią g a ł ją  ko le jno  do pasażerów , za
chęcając i pobudzając do o fiarności.

Pasażerow ie  n ie zb y t chętnie sięgali do kieszeni, ale 
w  rezu ltacie  każdy  coś na składkę w ysu p ła ł.

—  Pani, oczyw iśc ie , —  z ga lan te rią  ośw ia d czy ł kw e - 
sta rz  _  jako  jedyna ozdoba to w a rz y s tw a  nie ma p raw a  
b rać udz ia łu  w  o fia rnośc i społecznej.

On sam ró w n ie ż  uw aża ł się —  nie kom entu jąc tego 
zresztą —  za zw oln ionego od sk ładk i.

S zofer da ł się przekonać, sk ładkę  p rz y ją ł, poczerń w y 
ciągnął spod siedzenia bute.lkę jakiegoś p łyn u  i, w zm o cn iw 
szy n im  nadw ątlone s iły , zapuścił na now o m otor.

Bez dalszych już in cyd e n tó w  auto do ta rło  do P iły .

H
P ie rw szą  noc przespał pan N ow ak p ra w d z iw ie  po p io 

n ie rsk i!. W spó ln ie  z całą grupą w s p ó łto w a rz y s z y  pod róży 
w y lą d o w a ł w  P ile  p rzed obszernym  gmachem dawnej 
sz k o ły  gospodarstw a koUecego. T u ta j m ieściła  się sto
łó w k a  i „h o te l p io n ie ró w ". W szys tk ie  jednak sale i pokoje

b y ły  zajęte przez różne „g ru p y  operacy jne“ . Tu w y d z ia ł 
a p ro w iza c ji, tam  ku ra to riu m  szkolne, tu s ta ros tw o  p y - 
rzyck ie , a tam  urząd ziem ski. W szys tk ie  łóżka  zajęte lub 
za rezerw ow ane. Co gospodarniejsze i zapobieg liw sze 
g ru p y  zo rg a n izo w a ły  sobie dożyw ian ie  na w łasną rękę: 
za in s ta low a ły  w  pokojach p iecyk i, z d o b y ły  naczyn ia  go
spodarskie, sko n syg n o w a ły  zapasy żyw nośc i. Na now ych  
p rzyb yszó w , chcących się w łą c z y ć  w  zorgan izow ane już 
w sp ó ln o ty , s ta rzy  p a trz y li w ilk ie m .

Po bezskutecznych poszukiw an iach w olnego łóżka, pan 
N ow ak  z re zyg n o w a n y  p o s tanow ił przenocow ać na k o ry 
ta rzu . Z na laz ł sobie spoko jny ką t, pod g łow ę  p o s ta w ił w a 
lizkę , n a k ry ł ją  zd ję tą  m a ryna rką , o w in ą ł się kocem  i, w y 
obraża jąc sobie, że w  p re riach  a tnerykańsk ich  leży  p rz y  
w ygasa jącym  ognisku, zasnął spoko jnym  snem.

N aza ju trz  b o la ły  go trochę kości, g łodny  b y ł i zz iębn ię ty, 
ale m im o to czu ł w  sobie zapał i energię n ie zw yk łą .

—  N ow e ziem ie zdobyw ać trzeba w  n iew ygodach i tru 
dzie —  p o w iedz ia ł sobie w  duchu. I, dając upust rozp ie 
ra jącym  go uczuciom , zagw izda ł fa łs zyw ie  jakąś dz ia rską  
melodię.

Z w in ą ł obozow isko. U m y ł się w  zim ne j w odz ie  pod 
studnią. Z d o b y ł —  m im o, że nie posiadał jeszcze ka rte k  
żyw n o śc io w ych  —  kubek gorące j k a w y  i zaspoko ił g łód 
zab ranym i z S yro ła p ek  zapasami żyw nośc i. Nie bez ro z 
czulenia k ro i ł  chleb i boczek, k tó re  s ta n o w iły  ostatn ie i zn i
kające szybko w ię zy , (ączące go z daw nym , spoko jnym  
życ iem  na łon ie  ro dz iny .

'Już podczas śniadania w  s to łów ce naw iąza ł znajomości 
i k o n ta k ty  z ludźm i. Aż sam się d z iw ił, ja k  ła tw o  szio mu 
w szczynanie  rozm ów , zagadyw anie obcych ludzi, k ie ro 
w anie ro zm o w y  na in te resu jący  go tem at.

K o ło  po łudnia  m ia ł ju ż  k ilk a  p ro p o zycy j na posady 1 sta
now iska : bu rm is trza  w  m iasteczku, k tó re  nie m ia ło  jeszcze

po lsk ie j nazw y, k ie ro w n ika  urzędu a p ro w iza c ji w  pow ie 
cie dotąd jeszcze n ieosw obodzonym , kom endanta m ilic ji 
na w ysp ie , k tó re j nazwę s łysza ł po raz p ie rw szy  w  ż y 
ciu, naw e t zastępcy s ta ros ty , o ile s ta ros tw o  to zostanie 
p rzy łączone  do Polski. B rać, w yb ra ć !

—  Nie trzeba się spieszyć — p rzedk łada ł sobie pan No
w a k . —  Lep ie j poczekać trochę, aie dostać już coś odpo
w iedniego, co s tw o rz y  mu podstaw y k a r ie ry  i życ ia  na 
d łuższy  dystans.

U dał się do urzędu w o jew ódzk iego , m ieszczącego się 
w  obszernym  b ia łym  gmachu byłego  zarządu regencji.

—* P o rozm aw iam  z sam ym  w o jew odą —  p o w z ią ł he
ro iczną decyzję pan N ow ak.

Jeszcze n ig d y  w  życ iu  nie w id z ia ł naw et tak w ysok iego  
dygn ita rza , a o rozm ow ie  z taką personą nie m a rz y ł w  naj
śm ielszych ro jeniach. Ale teraz... k o m in k i p ion iersk iego 
życ ia  n iw e lu ją  h ierarchię, s tw arza™  przedziw ne m oż li
w ośc i i okazje.

N ie dając sobie czasu na rozw ażan ia  i refleksję, o tw o 
rz y ł d rzw i, opatrzone ręcznie w yp isaną k a rtk ą : „S e kre ta 
r ia t Pe łnom ocn ika  Rządu Tym czasow ego R. P. na okręg 
Zachodniego P om orza", N im  och łoną ł ze zdum ienia nad 
w łasną  odwagą, s ta ł już p rz y  b iu rku , za k tó ry m  siedzia ła  
starsza, s iw ow łosa  dys tyngow ana dama, i uprze jm ym , 
a zdecydow anym  głosem dom agał się w idzen ia  z o b yw a 
te lem  w ojew odą.

N ieste ty , okaza ło  sic, że w o jew oda w y jecha ł do W a r
szaw y w  spraw ach s łużbow ych  i w  teu sposób pan No
w ak s tra c ił jedyną w  życ iu  szansę rozm aw ian ia  osobiście 
z w y s o k im  dosto jn ik iem  państw ow ym .

—  Ale we w szys tk ich  spraw ach u rzędow ych  p rzy jm u je  
zastępca o b yw a te la  pe łnom ocnika —  w trą c iła  od sąsied
niego b iu rka  m łoda p rzys to jna  niew iasta.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

s
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Handel Szczecina z Polska w wieku X III i XIV
Najżywsze stosunki ku ltu ra lno- 

po lityczne i handlowe Szczecina 
przypadają na w ie k  X I I I  i X IV  i
0 tych stosunkach pragniem y nieco 
pomówić.

Aż do panowania w  Szczecinie 
Barnima W ie lk iego , miasto to cie
szyło się dużą samodzielnością. 
Uszczuplenie samodzielności Szcze
cina datuje się od roku  1345. Książe 
Barnim , sam energiczny i żądny 
n ; ©ograniczonej w ładzy książęcej, 
stopniowo począł nie ty lk o  ograni
czać, ale naw et łamać, gdzie mu to 
by ło  potrzebne, wszechwałdzę m ia
sta. W a lka  m iędzy Barnim em  a 
miastem pow sta ła na tle  narodow o
ściowym. 0  ile  bow iem  ra jcow ie
1 „C o lleg ium  m ie js k ie “ , z łożone 
p rze w a żn ie  z N iem ców , c z y n iły  
W szelk ie  s ta ra n ia  o u trzym a n ie  
swego p ry m a tu , o ty le  ks iążę p o 
p ie ra ł ludność  s ło w ia ń ską  i  s iłą  ła 
m a ł w s z e lk ie  p rze c iw n ośc i, ja k ie  
m u N iem cy  s ta w ia li,

Ówczesny Szczecin z całą rze
telnością nazwać można miastem 
kw itnącym . Przyczyną tego roz
k w itu  b y ł w ie lk i rozw ój handlu 
Szczecina nie ty lk o  na lądzie, ale 
i na morzu. Jedynie S trza łów  na 
R ugii górow ał handlem nad Szcze- 
cinem, chociaż pow sta ł on później, 
a to z przyczyny lepszej kom uni- 
kac ij m orskie j. W iadom o zaś jest, 
że kom unikacja  Szczecina ogran i
czała się ty lk o  do tych-kra jów , k tó 
re leża ły  nad B a łtyk iem . S ta tk i 
szczecińskie rzadko w ypuszczały 
się przez cieśniny duńskie na da l
sze morza i  do innych kra jów . 
Szczecin ko rzys ta ł jednak z tego, 
że dowóz tow arów , będących 
przedm iotem  handlu, b y ł od strony 
lądu ła tw ie jszy  i dostatecznie za
bezpieczony. Tow ary , k tó re  na ów 
czesnym ryn ku  św ia tow ym  m ia ły  
w ysoką wartość, sprowadzano w  
niewyczerpanych ilóściaćh nie ty l
ko  ze Śląska i Czech, lecz przede 
w szystk im  z Polski.

N ie ty lk o  w  w ieku  X I I I  i X IV , 
ale już daleko wcześniej Szczecin 
praw ie  zawsze pod względem do
staw y tow a rów  uzależniony b y ł od 
najbliższego swego zaplecza, to  jest 
w  p ierwszym  rzędzie od Polski. 
D ostarczała ona w tedy  zboża dla 
po łow y Europy. K o rzys ta ł z niego 
obficie Szczecin, k tó ry  ponadto 
sprowadzał z P o lsk i drzewo, c ie 
szącą się popytem  sól w ie licką , 
w ęgiel itp , Polacy zawsze mogli 
ła tw ie j dostać się do Szczecina, niż 
do Gdańska lub  Lubek i (Bukowca). 
Jako księstwo lenne, Szczecin na
leżał do P o lsk i i  c iągnął niepośle
dnie korzyści, k tó re  gw arantow ał 
K oron ie  dobrze ro zw in ię ty  system 
dróg lądowych. A n ie  zapominajmy, 
że w  owych czasach można było  
używać w  pe łn i rzek spławnych, 
k tó re  u ła tw ia ły  transpo rt tow arów , 
D rog i zaś wodne w  Polsce już z 
na tu ry  b y ły  ta k  rozłożone, że łą 
czy ły  w ie lo k ro tn ie  W is łę  z Odrą, 
Również i Odra m ia ła  tego samego 
rodzaju połączenia z Łabą.

Do ro z k w itu  handlu szczeciń- 
skiegonie nie m ało p rzyczyn iło  się 
jeszcze i to  że Lubeka, leżała zbyt 
daleko, a Gdańsk, k tó ry  mógł być 
na tura lnym  ośrodkiem  ruchu han
dlowego z Polską, tw orzącą jego 
zaplecze, i  z k ra jam i leżącym i na 
wschód od Polski, b y ł często b lo ko 
w any przez D uńczyków  z morza i 
przez egoistyczną p o litykę  K rz y 
żaków odcinany od wschodu.

Z tych to przyczyn książęta po
morscy uw ażali za swoje zasadni
cze zadanie u trzym yw anie  dróg do
jazdowych z P olski do ich kra ju  w  
jak  najlepszym stanie i ubezpiecza
nie ich przed rabusiam i.

D rog i z B randenburg ii i Saksonii 
.• do Szczecina, na sku tek niem al 
bezustannej zaw ieruchy wojennej, 
p raw ie  stale b y ły  zagrożone przez 
bandy rabusiów  i rzezim ieszków, 
to też kup iec nie rad b y ł na nie 
wstępować. Natomiast drogi w io 

dące z Polski b y ły  o w ie le  bez
pieczniejsze.

Kupcy, k tó rzy  chcie li swe tow a
ry  przew ieźć z południa , z Czech 
i innych k ra jów  na północ, przez 
Pomorze będą w ędrować bezpiecz
niej, n iż gdz ieko lw iek indzie j, ho 
bezpieczeństwo na drogach pom or
skich było  niemal takież samo jak 
w  Polsce.

Z zachodu 1 po łudnia  p rzybyw a li 
ko loniści, może już wówczas w e r
bow ali d!a przeprowadzenia prac 
ro lnych, albow iem  p ie rw o tna  lu d 
ność słowiańska, zdziesiątkowana

przez w o jny i często wybuchające 
zarazy, bardzo zmalała. Lecz m i
mo to p rzyp ływ  ludności ze wscho
du nie zmalał, a raczej p rzyb ra ł na 
sile dz ięki żywemu ruchow i han
dlowemu.

Pisarze niem ieccy próbują w p raw 
dzie stw orzyć pozory, że ty lk o  lud 
ność n iem iecka w  tym  czasie mogła 
być elementem nap ływ ow ym , ale 
dowodzenia te ła tw o  obalić. O b li
czają oni nazw iska niem ieckie na 
podstaw ie rocznych lis t poda tko
wych. W edług tych  źródeł cyfra  
p rzyp ływ u  nowego elementu nić

dosięga w stosunku rocznym nawet 
100. W  tak im  w ypadku w zrost 
ludności nie by łb y  w ytłum acza l- 
nym, tym  bardziej, że należy prze
cież uwzględnić roczny jej odpływ . 
Jasnym zatem jest, że N iem cy w 
swych sprawozdaniach podają zy t 
małą cyfrę przypływającego ele
mentu, nie chcąc, poza nazwiskam i 
n iem ieckim i, podawać nazw isk sło
w iańskich. Możemy w ięc przyjąć, 
że, prócz Niemców, do Szczecina 
p rzybyw a li i S łow ianie. Szczecin 
bowiem, po b ru ta lnym  zniszczeniu 
i wypędzeniu W endów  z Pomorza

Porl szczeciński przy pracy
Ruch w  porcie  szczecińskim 

wzrasta po prostu  z dnia na dzień, 
U ruchom ione zostało znowu nowe 
nabrzeże, na k tó rym  przeprow a
dza się p rze ładunek eksportow a
nego węgla. Nabrzeże nosi nazwę 
.A rsena ł“ : m ontuje się na n im  5 
dźw igów, k tó re  będą s łuży ły  do 
prze ładunku węgla. Obecnie prze
ładunek przeprowadzany jest przy 
pomocy specjalnych ryn ien  trans
portow ych.

D źw ig i, jak ie  są montowane na 
nabrzeżu „A rse n a ł"  podarow ały 
nam w ładze radzieckie : pochodzą 
one z p o rtu  rzecznego w  M agde
burgu, gdzie zosta ły zdem ontowa
ne i w ysłane do Gdańska do na
praw y. Po przeprowadzeniu re 
montu w  Stoczni Gdańskiej p rzy 
słano je do Szczecina. Przy ich po 
mocy w zrośnie ilość wysyłanego 
zagranicę polskiego węgla.

P o rt szczeciński jest przede 
w szystkim  portem  eksportow ym  i 
to  tow arów  masowych: w  miesiącu 
lipcu  przez Szczecin wysłano już 
41 tysięcy ton tow arów , natom iast 
im p o rt w nos ił ty lk o  15 tys ięcy ton. 
W  eksporcie p ierwsze miejsce zaj
muje węgiel, k tórego w ysła liśm y 
35 tys ięcy ton (łącznie z koksem). 
Szczecin w  przyszłości ma by> 
g łów nym  naszym portem  węgle; 
wym . O ile  chodzi o im port, to  na 
p ierw szym  miejscu znajduje się 
ruda: w  lip cu  w yładow ano jej 
14 tys ięcy ton. W  tym  ro ku  p rz y 
by ło  do Szczecina już przeszło 
50 s ta tków  z rudą, p rzy  ogólnej i lo 
ści 500 sta tków , k tó re  zaw inę ły do 
portu .

W ładze państw owe u tw o rzy ły  
ostatnio p rzy  K om itec ie  Ekono- 
m iczym  R ady M in is tró w  Komisję 
A k ty w iz a c ji R ejonu Szczecińskie
go, Kom isja ta zajmie się oży
w ien iem  życia gospodarczego nie- 
ty lk o  m iasta i p o rtu  szczecińskiego 
ale rów nież i oko licznych siedmiu 
pow ia tów . Kom isja, k tó ra  składa 
się z szeregu w icem in is trów  pod 
przew odnictw em  w icem in is tra  Ziem 
Odzyskanych Czajkowskiego, opra
cow ała program  ak tyw izac ji wszy- 
skich dziedzin życia na tym  terenie: 
Program obejmuje akcję osiedleń

czą (miejską i w iejską), rozbudowę 
ins ty tuc ji ku ltu ra lnych , społecz
nych, i odbudowę i budowę nowych 
urządzeń kom unikacyjnych oraz 
przew idu je  pełne w ykorzystan ie  
O dry i p o rtu  w  Szczecinie,

Zagadnienie odbudowy kom uni
ka c ji jest n iebywale ważne, bo
w iem  ty lk o  zw iększenie dostaw

chomione zostaną liczne bark i, k tó 
re będą m ogły kursować przez 
całe la to  (w  roku  bieżącym przez 
k ilk a  tygodni w  lipcu  Odra ze 
względu na n isk i stan w ody nie 
mogła być w ykorzystaną). Bar
kam i dow iezie się do Szczecina 
rów nież pewne ilości węgla i  in. 
a rtyku łó w  eksportow ych; w  dro-
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Muzeum Morskie i Ćmach U ujewództwa w Szczecinie

«-'w arów  do Szczecina um ożliw ić 
może zw iększenie eksportu. Obec
nie istniejące prow izoryczne mosty 
ko le jow e przepuścić mogą dziennie 
12 par pociągów na dobę, w  tym  

„¿o uandiu zagranicznego 
8 par. Licząc przecię tn ie  na pociąg 
ładunek 700 ton, otrzym am y na 
dobę 5600 w  jednym  k ie runku . 
Przyjmując, że w  roku  jest 200 dni 
roboczych, przez m osty szczeciń
skie można przew ieść 1,1 m ilio 
nów  ton ,d o  Szczecina i  pewne 
ilości w  drodze pow rotne j

Z rozum ia łym  jest, że ilości te n ie 
wystarczają i dlatego p rzeprow a
dza się budowę stałych mostów ko 
le jow ych. Należy się spodziewać, 
że na początku roku  1948 zostaną 
one oddane do użytku. Obecnie 
przeprowadza się odbudowę pod
wodnych części f n ró w  m ostko
wych, p rzy  czym prace te w  dużej 
części już zostały wykonane.

Przewóz tow a rów  u ła tw i w yko 
rzystanie O dry. D zięk i w łaściwej 
gospodarce wodą na Odrze uru-

800 tys. Polaków w woj. szczecińskim
W  pierwszych dniach sierpnia rb. 

liczba Polaków  w ojew ództw a szcze
cińskiego p rzekroczy ła  800 tysięcy.
Stan na dz>eń 7. 7. w ynos ił 797 ty 

sięcy Polaków,

N a jw iększy nap ływ  jest na te re 
ny pow ia tów  wschodnich w o je
wództw a. Łączy się to  zresztą z 
prowadzoną na tym  teren ie  akcją 
w ysied lan ia  N iem ców. Gospodar
stwa i  m ieszkania poniem ieckie 
obejmują na tychm iast osadnicy p o l
scy. W  czerwcu w ysiedlonych zo
stało z Pomorza Zachodniego 24 ty 

siące Niemców, a przybyło 15 ty

sięcy Polaków , 9.500 P olaków  osie
d liło  się na wsi, a 4.500 w  mieście.

Z ogólnej cy fry  800 tysięcy ludno
ści po lskie j w ojew ództw a zachodnio 
pom orskiego 446 tysięcy mieszka 
na wsi, a 354 tys. w  miastach, N a j
w iększym  środow iskiem  m iejskim  

jest natura ln ie  Szczecin, k tó ry  liczy  
już 130 tys. Polaków. P rzyp ływ  
osadników  do Szczecina wynosi 
w  każdym  miesiącu k ilk a  tysięcy 
tak, że przew idu je  się, iż  pod ko 
niec 1947 r. miasto będzie liczy ło  
najm niej 170 tysięcy ludności p o l

skiej.

dze pow ro tne j na Śląsk łbarki za
b ie ra ły  będą rudę żelazną.

Szczecin ma w  roku  1949 ekspor
tować conajmniej 5 m ilionów  ton 
węgla, a w  latach następnych eks
p o rt ma wzróść do 9 m ilionów  ton 
rocznie. O bok w ęgla przez p o rt 
szczeciński będzie skierowana duża 
część tranzy tu  i ruch pasażerski. 
Szczecin będzie g łów nym  portem  
tranzy tow ym  dla k ra jó w  ba łkań 
skich: stąd będą p łyn ę ły  tow ary  
czeskie, w ęgierskie, bu łgarskie  i 
inne do Szwecji, D an ii i  N orwegii, 
F in land ii i Zw iązku Radzieckiego.

W  Szczecinie p lanuje się rów nież 
zainstalowanie w ie lk ie j, głównej 
bazy naszego rybołóstwa daleko
morskiego. Inw estycje w  tym  k ie 
runku  już są przeprowadzone. 
Przede w szystk im  rem ontuje się 
chłodnię rybną i fabrykę lodu. Przy 
gotowano rów nież k ilk a  magazy
nów  śledziowych. Pierwsze sta tk i 
ze śledziami św ieżym i już zaw inę ły 
do Szczecina: na m iejscu zostały 
zasolone, a następnie barkam i w y 
słano śledzie na Śląsk,

O ile  chodzi o magazyny porto
we, to  p o rt szczeciński dysponuje 
już dużą ilością pow ierzchn i maga
zynowej. Przeprowadza się rem on
ty  magazynów w  re jonie p o rto 
w ym  dolnej Odry, na wyspach 
O krę tow ej Górnej i D olnej i naw et 
w  porcie centralnym . 35 tys ięcy n r  
magazynów jest już gotowe na 
przyjęcie  tow arów : dalsze oko ło  
30 tysięcy jest w  remoncie, ale 
w kró tce  zostaną i  te  oddane do 
użytku.

Rozwój p o rtu  szczecińskiego jest 
w ięc stały. I  nie ty lk o  portu . M iasto 
Szczecin liczy  już 130 tys ięcy Pola
ków , p rzy  zaledwie k i lk u  tysiącach 
N iemców. Te cy fry  chyba dużo 
mówią każdemu.

Zachodniego, b y ł najbardziej na 
zachód w ysunię tym  bastionem Sło
wiańszczyzny. Ponieważ Szczecin, 
aczko lw iek w  luźnej form ie, należał 
jeszcze do Polski, p rzyp ływ  zatem 
ludności z K o rony b y ł zupełnie 
uzasadniony i rzeczyw iście duży. 
Poza tym  Szczecin m ia ł swą p ie r
w otną ludność słowiańską, k tó ra  
się w  sposób natura lny musiała po
większać.

W zros tow i szczecińskiego eks
po rtu  odpow iadał im port. D o ty 
czył on państw  północnych, a 
szczególnie D anii, N orw eg ii i Szwe
cji, Najważniejszym a rtyku łem  eks
po rtow ym  tych  państw  b y ły  natu
ra ln ie  ryby, a szczególnie śledzie. 
Szczecin w  tym  w łaśnie czasie, po
p ierany przez Lubekę, posiadał we 
w szystkich państwach północnych 
daleko., idącą swobodę handlu.

Żegluga rzeczna na wodach po- 
m orskich podlegała k o n tro li podat
kow ej gm iny szczecińskiej, k tó ra  
skrupu la tn ie  czuwała nad tym , aby 
żaden statek i żadna łódź nie w y
p łynę ła  z- ja k ie jko lw ie k  miejsco
wości na Odrę i nie zaw inęła do 
portu , nie uiściwszy należnego po
datku. Jaskraw ym  dowodem tak ich  
stosunków  b y ł spór, k tó ry  p row a
d z ił Szczecin ze Starogardem, spór, 
ciągnący się przez k ilk a  w ieków .

O koło  roku  1300 droga, k tó ra  
służyła w  zasadzie dla ruchu han
dlowego z Polską, a k tó ra  się za
czynała p rzy  praw ym  brzegu Odry, 
tuż pod Szczecincm, by ła  już ta k  
dalece rozbudowana, że mogła być 
oddana do użytku. Prócz tego w  
tym  samym okresie zbudowano 
s ilny most, łączący oba brzegi 
Odry. Przed jego zbudowaniem na 
tym  odcinku posługiwano się pro 
mem.

Rozwój stosunków handlowych 
szczecińsko-polskich nie m ógł n ie  
zw rócić na siebie uwagi zaw istych 
a przew ro tnych  i dybiących na 
zagarnięcie Pomorza sąsiadów: 
B randenburgii od zachodu i  K rzy 
żaków  od wschodu.

Brandenburgia już dawniej p ró 
bow ała u trudn iać kom unikację  
m iędzy Polską a Pomorzem. U tru d 
n ia ły  ją zresztą trw ające w  dal
szym ciągu zamieszki wojenne z 
e lektoram i brandenburskim i i  b rak  
ja k ich ko lw ie k  p raw ide ł p raw nych 
m iędzy Pomorzem a Brandenburgią.

K rzyżacy zastosowali p rzec iw ko  
Polsce u trudn ien ia  gospodarcze aż 
do zbrojnych napadów na kupców  
w łącznie, w sku tek czego swobodną 
dotychczas w ym iana tow a rów  
m iędzy Polską a Pomorzem by ła  
częściowo zniesiona. Okoliczności 
te m usia ły w yw o łać  w ojnę szkodli
wą dla Szczecina, boć godziła ona 
bezpośrednio przecie  w  jego han
del.

W ojna z Brandenburgią w ybuch
ła już w  roku  1412. Rozpoczęła się 
od tego, że obaj książęta szczeciń
scy —  O tto  I I  K azim ierz V I zostali 
skazani przez cesarza niem ieckiego 
na banicję za w ym ów ien ie  posłu
szeństwa burgrabiem u branden
burskiemu. Inaczej m ów iąc —  od
m ów ili złożenia N iem cow i ho łd if 
Na k ró tk i czas nastąp iło  w praw dzie  
m iędzy w alczącym i pojednanie, 
lecz mimo to  w ojna przeciągnęła 
się do roku  1427 i chociaż następ
n ie  zaw arty  zosta ł pokó j, to  jej- 
dnak stosunki państwowo-prawne 
m iędzy Pomorzem a Brandenbur
gią wciąż b y ły  nieuregulowane.

Dalsze know ania brandenbur- 
czyków  i solidarne ich działanie 
z K rzyżakam i zarówno p rzeciw ko 
Pomorzu Zachodniemu jak  i Polsce, 
doprow adziły  do p raw ie  ca łkow i
tego przerw an ia  handlu Pomorza 
i  Szczecina z Polską, aż w  końcu 
zaw istn i sąsiedzi za g ra b ili' od
w iecznie po lsk ie  ziemie i  dopiero 
druga w ojna św iatowa p rzyw róc iła  
suwerenne w ładanie P olski na Po
morzu.

Adam  Czekalski
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Twarde ręce robotnika polskiego odbudowuję Szczecin
G dyby można, lecąc samolotem, 

objąć w zrokiem  całe Pomorze Za
chodnie, wówczas patrzący na ten 
teren s tw ie rdz iłby , że na obszarze 
w ojew ództw a szczecińskiego nie 
ty lk o  rosną lasy i upraw ia  się rolę, 
ale że wśród przepięknych wzgórz 
i jez ior wznoszą się kom iny fa 
b ryk , I  kom inów  tych  wcale nie 
jest mało. W  każdej miejscowości, 
nie ty lk o  w  miasteczku, ale naw et 
we w iększych wsiach znajdują się 
gorzelnie, fa b ryk i p ła tkó w  ziem 
niaczanych, w y tw ó rn ie  tow arów  
spożywczych itp . To  prawda, że 
nie w szystkie te kom iny już dymią, 
ale w  jakże licznych obiektach to 
czy się praca, k tó re j zadaniem jest 
uruchom ienie coraz to  nowych 
dziesiątek p laców ek przem ysło
wych.

Tak, s tw ierdzić  to  trzeba w yraź 
nie, że Pomorze Zachodnie nie jest 
kra jem  w yłączn ie  ro ln iczym ; w  
życiu  gospodarczym te j części 
kra ju , obok transportu  {port w  
Szczecinie i  rzeka Odra) przem ysł 
odgrywa rów nież w ie lką  rolę. Ten 
przem ysł przeję liśm y od N iem ców 
w stanie strasznej dewastacji, ale 
w ys iłk ie m  polskiego robo tn ika  i 
inżyn iera coraz to nowe p laców ki 
ruszają do pracy.

C y fry  są jednakże zawsze na j
lepszym odbiciem  postępu; szcze
gólnie cy fry  p raw dziw e  i  n ie u fry - 
zowane, O tóż weźm y pod uwagę 
k ilk a  ważniejszych danych, k tó re  
nam pow inny  coś niecoś pow ie 
dzieć o odbudowie i o stanie p rze 
mysłu na teren ie  w ojew ództw a 
szczecińskiego. L iczby te będą się 
odnosiły do przem ysłu państw o
wego, gdyż ten stanow i najpow aż
niejszy dział. Na drugim  miejscu 
znajduje się przem ysł spó łdz ie l
czy k tó ry  p row adzi k ilk a  w ię k 
szych p laców ek i  szereg m ałych; 
wreszcie rozw ija  się rów nież stop
n iowo przem ysł p ryw atny.

W róćm y do najważniejszego 
działu, do przem ysłu państwowego: 
rozpocznijm y od początku. W  1945 
roku  (a pam iętać należy, że Pomo
rze Zachodnie, a szczególnie g łów 
ny  ośrodek przem ysłow y tej czę
ści kra ju  —  Szczecin —  b y ł ob ję ty 
przez w ładze po lskie  dopiero w  
lipcu) nie objęliśmy na tym  terenie 
żadnego przedsięb iorstw a gotowe
go do natychm iastowego urucho
m ienia. Wszędzie czegoś b rakow a
ło : tu  części maszyn, tam pasów 
transm isyjnych, k tó re  jakiś sza
b ro w n ik  pocią ł na podeszwy, je
szcze w  innym  przedsiębiorstw ie 
b rak  fachowców, k tó rzy  by mogli 
maszyny natychm iast puścić w  
ruch. M im o tych przeszkód już pod 
koniec 1945 r. p racow ało w  p rzed
siębiorstwach państw owych 2100 
pracow n ików . W y tw o rz y li on i w  
ciągu k i lk u  m iesięcy p racy tow a
ró w  za sumę 30 m ilionów  złotych. 
N ie b y ły  to w y n ik i szczególnie 
w ie lk ie , ale przecież już ro b o tn ik  
po lsk i s ta ł p rzy  w arsztacie i oży
w ia ł życie gospodarcze terenu.

Rok 1946 można już nazwać ro 
k iem  poważnych osiągnięć: u ru 
chomiono w ie lką  (pierwszą na Po
morzu Zachodnim) cukrow nię  w  
Gumieńcach pod Szczecinem, a w 
samym Szczecinie rozpoczęto re 
m ont państw owych zakładów  mo
toryzacyjnych, w ie lk ie j hu ty  żela
za w  Sto łczynie, zakładów  kon
fekcyjnych, rozpoczęto prace re 
montowe p rzy  fabryce sztucznego 
jedwabiu w  Żydow inie pod Szcze
cinem. W ym ieniam  ty lk o  najważ
niejsze pozycje, trudno bow iem  w  
ramach kró tk iego  a rty k u łu  pom ie
ścić te w szystkie  p laców k i, jak ie  w  
tym  czasie ruszyły do pracy na te- 
je n ie  całego w ojew ództw a. Toteż 
w  grudniu 1946 ro ku  w  przedsię
b iorstw ach państw owych praco
w a ło  już 7100 ro b o tn ikó w  i w y 
tw orzono tow arów  w artości 600 
m ilionów  złotych.

R ok bieżący, to  dalszy rozw ój 
przem ysłu, rozw ój, k tó ry  cechuje 
tężyznę, śmiałość w  posunięciach

i dążenie do uruchom ienia jak  naj
w iększej ilości p lacówek. W  ciągu 
pierwszego półrocza tego roku 
liczba robo tn ików  wzrosła znowu 
o 50% i osiągnęła 10 tysięcy ludzi. 
Jeszcze lepsze w y n ik i osiągnęła 
w ytw órczość: przez pierwsze 6 
miesięcy w yprodukow ano tow a 
rów  za 1300 m ilionów  złotych. Już 
nie ulega najmniejszej w ą tp liw o 
ści, że ogólny bilans w ytw órczości 
za ro k  1947 osiągnie co najmniej 
3 m ilia rd y  złotych.

Przemysł Pomorza Zachodniego 
nie jest rów nom iern ie  rozmieszczo
ny po całym  terenie w ojew ództw a: 
g łównym  ośrodkiem  jest Szczecin. 
Jest to  zrozum iałe: przecież fa 
b ry k i powstają tam, gdzie mają do

godne połączenia kom unikacyjne, 
gdzie nie ma k ło p o tó w  z o trzym a
niem i  przew iezieniem  surowca. 
D latego zarówno przed wojną, jak  
i obecnie gros p lacówek przem y
słowych ulokowanych jest w  
Szczecinie. Jedna jest ty lk o  zasad
nicza różnica pom iędzy okresem 
przedwojennym  i obecnym: przed 
wojną b y ł Szczecin poważnym 
ośrodkiem  przem ysłu morskiego, 
okrętowego. W  mieście znajdowa
ło  się k ilk a  stoczni, k tó re  budowa
ły  s ta tk i potężnych naw et rozm ia
rów . I  te przedsiębiorstwa, znaj
dujące się na terenie portu , dawa
ły  najw ięcej zatrudnienia. N ieste ty 
to w szystko należy w łaśc iw ie  do 
przeszłości. W ie lk ie  stocznie zo

sta ły p raw ie  że zupełnie zniszczo
ne w  czasie działań wojennych, 
ta k  że‘obecnie nie są zdolne naw et 
do przeprowadzania w iększych re
m ontów  przybyw ających tu s ta t
ków . Pozostały jedynie place po 
stoczniach, płace k tó re  w ołają, by 
na nich znowu budować okrę ty. 
Łącznie znajdowało się tu  7 stocz
ni, z tego 3 w ie lk ie  a 4 małe. 
Obecnie czynne są jedynie dwie 
m aleńkie: „G ry f“  i „B a łty k “ , Obok 
stoczni na teren ie  p o rtu  czynne 
b y ły  liczne inne zakłady przem y
słowe, pracujące zarówno na po
trzeby miejscowego rynku, jak i 
na eksport. I  te przedsiębiorstw a 
po w iększej części leżą w  gruzach.

A  Szczecin jest m iastem m or

skim, Ośrodek ta k i musi posiadać 
przedsiębiorstwa, k tó re  potrzebne 
są w  porcie. Tu muszą być czynne 
stocznie, chłodnie, wędzarnie ryb  i 
fa b ryk i konserw, fa b ryk i lodu i so- 
ła rn ie  śledzi, w ie lk ie  w arszta ty 
mechaniczne, e lew atory itp .

D latego naszym zadaniem na naj
bliższą przyszłość, zadaniem nie 
ła tw ym  do zrealizowania, ale n ie 
w ą tp liw ie  najważniejszym, jest 
stworzenie w  Szczecinie ośrodka 
przem ysłu morskiego.

W yn ik i, jak ie  osiągnęliśmy w  
odbudowie przem ysłu na terenie 
Pomorza Zachodniego, a Szczecina 
przede w szystkim  są takie , że mo
żemy się n im i pochwalić, ale n ie 
w olno nam skończyć na w ykona
nych już pracach. Bowiem w  pa
m ięci musimy zawsze mieć fakt. że 
przecież Szczecin jest m iastem 
morskim ,

Czesław Piskorski

HUTA W  STOŁCZYNIE
N ajp ie rw  jedzię się p ią tką ; na 

końcow ym  przystanku trzeba się 
przesiąść na szóstkę, a następnie 
czekają jeszcze tych, k tó rzy  chcą 
zw iedzić jedyną na naszym w y 
brzeżu hutę w  S to łczynie pod 
Szczecinem, 2 km  przechadzki. 
Spacer jest m iły : huta znajduje się 
na północnym  krańcu m iasta, po
m iędzy Odrą a w ysok im i wzgórza
m i warszawskim i. Z jednej strony 
Odra, g łęboka w  tym  miejscu do 
12 naw et m etrów , a z drugiej 
szczecińskie wzgórza wznoszące 
się do 130 m etrów . Na te j p rze
strzeni znajdują się kom iny, skom
p likow ane urządzenia i wreszcie 
pom iędzy gęstwiną wszelkiego ro 
dzaju ru r i  insta lac ji w ysok i piec 
hutn iczy.

Zanim jednakże w ejdziem y na 
teren hu ty  czeka nas k ilk a  fo rm a l
ności. T rzeba się udać do dyrekc ji, 
by tam  otrzym ać przepustkę i p rze
w odnika, Ponieważ w ycieczka b y 
ła  już zapowiedzianą, prze to  za ła t
w ien ie  tych  spraw  poszło spraw
nie i szybko. Po k ilkunastu  m inu
tach rozpoczynamy zwiedzanie.

H uta położona jest nad Odrą: 
wspaniale umocnione nabrzeże po
zwala na przyb ijan ie  bezpośrednio 
pod hutę s ta tków  szwedzkich (k tó 
re przyw ożą rudę) i po lskich ba
rek, k tó re  ze Śląska przybyw ają  z 
koksem. Oto w łaśnie z n ie w ie lk ie 
go 700-tonowego szwedzkiego sta
teczku dźw ig w ydobyw a czarne 
m agnetyty i rzuca je na ogromną 
hałdę. M agnetyt, to  na jw artośc iow 
sza ruda: posiada ona oko ło  60% 
żelaza. Po w yładow an iu  ze sta tku 
ruda w ędruje na ha łdy i tp ta j cze
ka na swoją ko le jkę , to  jest sk ie 
row anie  jej do w ie lk iego  pieca h u t
niczego. Ruda jest różnego rodza
ju; czasem jest to  po prostu  miał, 
a k iedy indz ie j ka w a ły  w ie lkośc i 
polnych kam ieni. K a w a ły  rudy 
lśnią tysiącam i drobnych oczek 
metalu.

—  Praw ie, że codziennie na 
nabrzeża nasze p rzyb ija  s ta tek 
szwedzki —  m ów i oprowadzający 
nas inżyn ie r, —  W ie lk i p iec poże
ra  ogromne masy rudy, kam ienia 
wapiennego, koksu i złomu. Z łom  
rów nież sprowadzamy z zagranicy, 
obok dostaw k ra jo w y c h  K oks do
starcza nam przem ysł śląski. P rzy
byw a on albo drogą wodną Odry, 
albo też koleją.

—  H uta nasza ruszyła w  dniu 
5 maja tego roku. W  tym  dniu roz
pa lony został tu ta j p ie rw szy w ie l
k i  piec. Bow iem  huta posiada dwa 
piece, ale dotychczas w yrem onto 

w a n y  został ty lk o  jeden. Remont
drugiego obecnie przeprowadzam y: 
po trw a  to jeszcze k ilk a  miesięcy, 
ale jesteśmy przekonani, że i drugi 
p iec rozpa lim y w  tym  roku. A  
wówczas, gdy już całe przedsię
b io rs tw o  zostanie uruchomione, 
p rzystąp im y do budowy trzeciego 
pieca. M usim y tu  u ujścia Odry, >v 
m orskim  Szczecinie stw orzyć w ie l

k i ośrodek przem ysłowy, k tó ry  bę
dzie dostarczał su rów ki żelaznej 
dla całego wybrzeża. I to nie ty lk o  
surów ki, ale rów nież i  w ięcej uszla
chetnionych w yrobów : i  dlatego 
p lanujem y budowę w ie lk ie j s ta low 
ni i odlewni. N atura ln ie , że po
trw a  to la ta, ale p lany zrea lizow a
ne zostaną.

P ow o li oddalamy się od nabrze
ża O dry i posuwam y ku  p iecow i 
hutniczemu. Ogromny, na k ilk a  
p ię te r w ysoki cylinder. W ędru je 
my na jego szczyt. Tam w łaśnie 
robo tn icy  przygotow ują wsad. Jest 
to porcja  m ieszanki, jaką piec 
o trzym uje 12— 19 razy dziennie. 
T a k i wsad składa się jednorazowo 
z 6200 kg rudy, 1500 kg kam ienia 
wapiennego, 4500 kg koksu i  1000 
kg złomu. Łącznie w ięc jeden posi
łe k  wynosi przeszło 13 ton surow-

G R ZEG O R Z T l  MO F I EJ EW

ca. Przez dobę (bowiem buta czyn
ną jest dzień i noc, bez względu na 
św ięta itp .) piec pożera 250 ton su
rowca, I  ca ły ten wsad trzeba w a
gonikam i na w indzie  w w ieźć na 
sam szczyt pieca: tu ta j się w szyst
ko  gromadzi, a gdy porcja jest go
tową, m ajster hu tn iczy daje znak 
na o tw arc ie  pieca. I  wówczas ma 
się wrażenie, że znajduje się co 
najmniej w  przedp iek lu . Ogromny 
płom ień bucha w  górę, zmieszany 
z dymem i kurzem  ogarnia całą 
przestrzeń. A le  trw a  to ty lk o  chw i
lę : wsad został w rzucony, o tw ór 
zam knięty i  już robo tn icy  przyg i-  
tow ują now y ładunek.

W  tym  samym czasie u podsta
w y  pieca inn i robo tn icy  p rzygo to 
w ują teren do spuszczenia surów 
k i. W ygląda to mniej w ięcej tak, 
jak  na dziecińcu, gdy dzieci łopa t-

BALLADA O BORACH
W  bory, co rosną od la t tysięcy, 
przem ocą w da rły  się w rog ie  ręce.
N aszli w rogow ie i  sta l naos trzy li, 
żeby się o lb rzym  w  M ody p o ch y lił.

B i l i  śm ie rte ln ie  d rw a le  zacieM i, 
zie leń zd e p ta li i  ko rę  zw le k li, 
a drzewa sto ją ja k  daw n ie j dum ne, 
p takam i śpiewne, w ia tra m i szumne.

Choć księżycowy zapuścisz to p ó r, 
bór staw i zw arty , ta jem ny opó r 
i  an i słońce we dn ie  dopadnie  
m rocznego życia skrytego na dnie.

M iędzy ja łow iec , w rzos i  jagody  
pó jdę  ja k  kiedyś, by zb ierać słodycz.
Stanę pod bukiem , dębem, i  cisem  —  

dawną gęstw ienną mowę posłyszę.

K tó ra  m i zw ierzy, gdzie rogacz m ieszka, 
gdzie p łoną  lisy , na ja k ic h  ścieżkach  
i  iv  ja k ic h  kn ie jach  huczy odyniec  
a echo gra mu i  z w ia trem  gin ie.

P ó jdę  za sarną w głąb m g lis tych  znoisz, 
gdzie sen się m ąci śm iganiem  racic...
I  będę k rą ż y ł i  będę tro p ił  
m uzykę zw ie rzą t i  ivo n i top ie l.

A  każdą gałąź tk liw ie  uściskam, 
ja kb y  w ita ła  m nie ręka b liska  
i  ja k b y  w iod ła  m nie n a jtro s k liw ie j 
do tego dom u, gdziem  by ł szczęśliwy,

Do tego dom u pow róć m nie, z iem io , 
lecz je ś li dachu po la tach n ie  ma  —  

n iech m nie  przygarną ojczyste bo ry : 
tu łac tw o  m oje, biedę i  gorycz.

Za je z io ra m i, za pagórkam i 
tam  sto i dom  m ó j k ry ty  chm uram i, 
ustaiany w szelk im  drzew ieśnym  sprzętem , 
gdzie każdą ścieżkę ja k  p róg  pam iętam .

Tam  rosłem  m iody  na b ó l i  radość 
i  tam me serce ja k  paproć składam , 
by i  po śm ie rc i p łonę ło  jasno  
ja k  k w ia t ta jem ny  —  n ig d y  n ie  gasnąc.

Gusen, 1944

kam i kop ią  sobie kana ły  i  d roży
ny. Na przestrzeni k ilku se t me
tró w  robo tn icy  ż łob ią  w  p iasku 
ko ry ta , k tó rym i pop łyn ie  z pieca 
żelazna lawa. Przestrzeń pokry ta  
p iaskiem  ma w łaściw ą pochyłość, 
a ka n a lik i są ta k  kopane, by w’ 
każde miejsce dopłynęła surów ka i 
szybko zastygła. Praca natura ln ie  
ty lk o  z odległości wygląda na 
dziecinną zabawę w  piasku. W  
rzeczyw istości odbywa się w w ie l
k im  tem pie i z ogromnym w y s ił
k iem  fizycznym .

—- Spust surów ki odbywa się co 
trz y  godziny —  objaśnia inżynier. 
—  O t teraz rów nież za chw ilę  ro 
bo tn icy  odwalą o tw ó r w ie lk iego 
pieca i  w yp łyn ie  z niego law a że
lazna. Na dobę przeprowadza się 
8— 9 spustów, i za każdym  razem 
otrzym ujem y oko ło  20 ton surów ki. 
Dzienna p rodukcja  wynosi w ięc 
180 ton. Surówkę natychm iast po 
ostygnięciu ładuje się na wagony i 
w ysy ła  w  głąb kra ju . W szystko 
idzie sprawnie i szybko.

Is to tn ie  piasek już jest porzeź- 
b iony kana likam i, a hu tn icy  zajęci 
są odkuwaniem  o tw oru  w w ie lk im  
piecu. W szyscy zajmują swe stano
w iska i  oczekują na spust. Po 
ch w ili z w ie lk im  hukiem  zostaje 
w yw alona osta tn ia  przeszkoda i z 
p ieca z szumem p łyn ie  na jp ie rw  
szlaka, następnie żelazna lawa. 
W szystko odbywa się w edług p la 
nu: żar i gorąco, jak ie  w ywołane 
jest p łynącym  żelazem nie prze
szkadza hutn ikom  w  k ie row an iu  
strum ien ia  la w y  w  określonym 
k ie runku . P rzy pom ocy odpow ied
nich drągów i  sztab skierow ują oni 
rozżarzony p ły n  do kana lików . 
Spust trw a  k ilkadz ies ią t m inu t i 
o to już znowu z hukiem  zamuro- 
w uje  się piec przy  pomocy spe
cjalnego aparatu. Równocześnie 
na znajdującą się na płaszczyźnie 
piaskowej surówkę rozpoczyna 
padać sztuczny deszcz. W  ha li w y 
tw arza  się atmosfera łaźn i względ
nie p ra ln i. Pow ietrze pełne jest pą- 
ry  i  gorąca. A le  surów ka szybko 
stygnie: musi się śpieszyć, by zro
b ić miejsce dla następnego spustu, 
k tó ry  nastąpi już za dw ie —  trzy  
godziny,

—  Obecnie p roduku jem y m ie
sięcznie oko ło  5 tysięcy ton  surów 
k i żelaznej —  m ów i inżyn ier, — 
G dy zostanie uruchom iony drugi 
piec, wówczas produkcja  podnie- 
się się do 10 tysięcy. Pracujemy na 
trzy  zmiany, a przedsiębiorstw o 
zatrudnia  800 hu tn ików . Pod ko 
niec roku  będzie tu pracow ało 
1100 ludz i a w przyszłości jeszcze 
więcej.

Pow oli opuszczamy hutę. Jest {o 
na jw iększy w arszta t pracy na Po
morzu Zachodnim. N ajw iększy i 
najciekawszy. I  dlatego w arto  go 
poznać.

U rszu la Jankę
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„T I ” płynie po naftę
Sta lek, m inąwszy Świnoujście, O bok tych  dużych znajduje się 9 

W płynął na Zalewę znaną sobie małych, ta k  zwanych m anipulacyj- 
drogą. „ T I "  dążył ku  p o rto w i szcze- nych, W  każdym  w ie lk im  zb io rn i-
ciriskiemu. Na przebycie w ód Żale- 
w n  Odrzańskiego i re jonu Dolnej 
O dry trzeba k ilk a  godzin czasu. To 
też pomimo, że Świnoujście tanko 
w iec, już po raz czw arty  w  tym  ro - 
w  Sczecinie zb liży ł się dopiero ko ło  
południa, S ia tek  p ły n ą ł pew nie i 
spokojnie: m aleńki fiń sk i tanko 
w iec, już po raz czw arty  w tym  ro 
ku  przebyw ał trasę M alm ö-Szcze
cin, nic w ięc dziwnego, że droga 
była  mu znaną. Zresztą p row adz ił 
go po lsk i p ilo t ze Świnoujścia.

Przy nabrzeżu „O K O " „T  I "  skrę
c i ł  w  N ow y Przekop i zostawiając 
na zachodzie O krę tow ą Dolną, dą
ży ł ku  po łudn iow i. M in ą ł S tarówkę, 
by wreszcie po przebyciu  jeszcze 
k ilom e tra  skręcić w  Pam icę i p rzy-

ku  zmieści się p raw ie  że pó ł m ilio 
na l it ró w  benzyny. Łącznie przeto 
ty lk o  ten p ie rw szy sk ład na ftow y  
zaw iera już cztery i p ó ł m iliona 
litró w ,

W  pobliżu znajduje się nabrzeże: 
na nabrzeżu urządzenia do pom po
w ania zawartości zb io rn ików  czy 
też sta tków -cystern. W ystarczy 
puścić w  ruch skom plikow ane 
urządzenie i tysiące l it ró w  na fty  
pop łyną w  tym  k ie runku , w  jak im  
będziemy chcieli.

A le  sk ład n r 1 jest w łaściw ie  n ie 
w ie lk i, gdy porów nam y go ze sk ła 
dem n r  2, Baseny tego ostatniego 
mogą pomieścić oko ło  37 m ilionów  
l it ró w  benzyny, A  skład n r 3 (znaj
dujący się pod ziemią) ma rów nież 
miejsce na dalsze m iliony.

W  porc ie  na ftow ym  panuje ruch; 
przybyw ają  tu  w ie lk ie  zestawy ko 
le jowe z radzieckie j s tre fy okupa
cyjnej N iem iec i  p rzyw ożą p rze
tw o ry  naftowe. Benzynę o trzym u
jem y zarówno dla w łasnych po
trzeb, jak  rów nież jako  to w a r tra n 
zytow y, idący przez Szczecin do 
innych państw. W łasną benzynę

magazynujemy w  basenach składu 
n r  1 i następnie w  m iarę potrzeby 
rozprowadza się ją po kra ju .

M orsk ie  S kłady N aftow e są 
p ierw szym  w iększych rozm iarów  
przedsiębiorstw em  odbudowanym 
na teren ie  po rtu  szczecińskiego. 
Odbudowa poszła szybko i spraw
nie: obecnie wszystko już jest czyn
ne i  rozw ija  się pom yślnie dla ży
cia gospodarczego Polski.

W  porc ie  szczecińskim jest jesz
cze dużo innych p laców ek przem y
słowych, k tó re  czekają na odbu
dowę. I  o n ich trzeba pomyśleć. 
N ie zawsze coprawda będzie można

je odbudować, bow iem  często daw
ne fab ryk i są poprostu kupą gru
zów, lecz są i tak ie , k tó re  czekają 
na uruchomienie, Już obecnie p ra 
ce związane z odbudową trw a ją  
w  w ie lk im  magazynie zbożowym 
na nabrzeżu „E W A " oraz w  ch łodni 
p rzy  moście Sobieskiego, Do n ie 
dawna p o rt szczeciński eksporto
w a ł jedynie w ęgiel i p rzy jm ow a ł 
rudę. Ten stan jednakże ulega 
zm ianie i wachlarz tow arów  p rzy 
wożonych i  w ywożonych zwiększa 
się. P łyn ie  ze Szczecina w  św ia t 
nafta, o trzym ujem y z N orw eg ii śle
dzie, w ysyłam y ch lorek manganu, 
Ruch w  porcie  wzrasta. A  przecież 
jesteśmy tu  gospodarzami dopiero 
od dwóch ła t i  zastaliśmy gruzy.

Leon Cieszyński

Berlinek -  miasto deskami zabite
bić do nabrzeża polskiego portu  
naftowego.

,,T 1“  p rzyb y ł do Szczecina po 
ładunek oleju gazowego: fińska 
jednostka baw i w  Szczecinie m niej- 
w ięcej co cztery dni. T y le  bow iem  
potrzeba czasu na przebycie drogi 
m orskiej ze Szczecina do M alino 
w  Szwecji i z pow rotem . Za każdym  
razem zabiera 450 ton oleju. N ie 
jest to  w ie le ; do p o rtu  szczeciń
skiego p rzybyw a ły  już znacznie 
w iększe tankow ce, ale za to ten 
m aleńki kursuje stale, nie jest w  
Szczecinie gościem w yją tkow ym , 
ale możnaby pow iedzieć codzien
nym.

Polski p o rt na ftow y znajduje się 
:w  centrum  po rtu  szczecińskiego. 
T rudno do niego się dostać. Jest on 
na w yspie  zwanej Łasztownią. 
A  m osty na wyspie są pozrywane: 
co praw da w ładze w ybudow a ły  tym  
czasowy m ost na barkach, n ie w y- 

' starcza on jednakże do potrzeb ko 
m unikacyjnych pom iędzy portem  i 

miastem. D latego rozpoczęto odbu
dowę zniszczonego przez N iemców 
w  czasie ucieczki ze Szczecina mo
stu, k tó ry  otrzym a nazwę mostu 
Poniatowskiego, W ybudow anie te 
go mostu pozw o li na połączenie 
portu  z miastem.

Rząd, doceniając znaczenie tak  
ważnego surowca, jak im  jest ben
zyna i  p ro d u k ty  na ftow e dla na
szego życia gospodarczego, posta
n o w ił w  Szczecinie odbudować 
przede w szystkim  M orskie  Składy 
Naftowe,

W  centrum  po rtu  szczecińskiego, 
obok zwalonych zupełnie fa b ryk  i  
k ranów  portow ych  wznoszą się 
prze to  w ie lk ie  zb io rn ik i, w  k tó rych  
magazynować można m ilio n y  l i 
tró w  benzyny, n a fty  i  innych p ro 
duk tów  naftowych. Z b io rn ik i te 
tw orzą  trz y  oddzielne kom pleksy,
% k tó rych  każdy posiada dogodne 
połączenie ko le jow e i leży w  po
b liżu  nabrzeża, Ma to  zasadnicze 
znaczenie: do M orsk ich  S kładów  
N aftow ych mogą bow iem  dobijać ’ 
zarówno sta tk i-cyste rny, by naftę 
p rze ładow yw ać do zb io rn ików , jak 
rów nież pociągi z wagonami cyster
nami przybyw ają na torach aż pod 

S ta tk i, W p ro s t przeto  ze sta tku 
można ładować naftę zarówno na 
wagony, jak  i do zb io rn ików . 
Urządzenia tego rodzaju pozwalają 
na znaczne uproszczenie pracy.

P ierwszy M orsk i Skład N aftow y 
posiada 9 w ie lk ich  zb io rn ików .

M iesięczna konferencja sprawo
zdawcza w  Delegaturze Rządu dla 
Spraw  W ybrzeża to d la in teresu
jących się życiem Pomorza p ra w 
dziwa skarbnica w iadomości, I  
przeżyć, W  skrócie jaw ią  się tro sk i 
i radości, po trzeby i zdobycze. 
Spoza cy fr w y łan ia ją  się ludzie, 
w id o k i m iast, ob iektów  fabrycz
nych, ru in y  i zakw ita jące na n ich 
nowe życie. Raz po raz padają na
zw y znane —  więcej —• b lisk ie  i 
serdeczne. Coś, ja kb y  gorąca, spra
cowana dłoń —  chw yta  za serce. 

Na ostatniej konfe renc ji dyr. 
P ietraszek, omawiając prace K o le i 
Państwowych rzu c ił —  ja k  on to 
zawsze, ża rtob liw ie  i  serdecznie

S z c z e c i n ,  W  re jonie ujścia 
Odry, pom iędzy poszczególnym i 
ośrodkam i nad Zalewem  Szczeciń
skim, zarówno na sta łym  lądzie le 
żącymi ja k  i na wyspach, u rucho
m ionych zostanie k ilk a  now ych l i 
n ii żeglugowych. O tw arc ie  tych 
l in i i  pozw o li na ożyw ienie życia 
gospodarczego w  poszczególnych 
środowiskach. S tw ierdzić  należy, 
że w  ostatnim  czasie rozw ój l in i i  
żeglugowych w  re jonie ujścia O dry 
jest pom yślny i na najbliższą p rzy 
szłość zapowiada się dobrze. Na

zarazem — : „J a k  Bóg da, to  Ber- 
lin e k  otrzym a połączenie ze św ia
tem, L in ia  ko le jow a B erlinek  —  
G łazów  zostanie wykończona z 
końcem  września lub na początku 
październ ika",,.

Beylinek, p raw ie  czterotysięczne 
m iasteczko, posiadające gimna
zjum kup ieckie , fab rykę  p ługów  i 
trz y  ta r ta k i z dw iema sto la rn iam i 
a w łaśc iw ie  w y tw ó rn ia m i m ebli —  
w iązała z pow iatem  m yśliborskim  
ty lk o  jedna i  to  w  złym  stanie 
utrzym ana szosa. A  przecież dla 
samych ty lk o  ta rta kó w  ty le  a rty k u 
łó w  potrzebnych do p rodukc ji —  
zam ki, k le j, d y k ty  i io rn ie ry  —  
sprowadzać musiano ze znacznych

lin i i  do Świnoujścia kursujące s ta t
k i mają obecnie dostateczną ilość 
miejsc, Do M iędzyzdro jów  też n ie 
trudno się dostać, Stepnica i T rze 
bież oraz Bolice o trzym ają po łą 
czenia w  najbliższych dniach.

N iezależnie od już kursujących 
s ta tków  przygotow uje się dalsze 
jednostk i dla l in i i  zatokow ych i  że
glugi przybrzeżnej. Spółdzielnia 
„D ło ń  R obotn icza" spuściła osta t
n io  na wodę nową jednostkę w y re 
montowaną na stoczni w  Szczeci
nie pod nazwą „T rz y g łó w ". S tatek

nieraz odległości. W szystko ty lk o  
samochodami! Ła tw o  w yobrazić so
bie, co to za utrudn ien ie , I ty lk o  
tą samą drogą wyruszać m ogły w  
św ia t gotowe w yroby  drewniane.

W  S tarostw ie m yśliborskim  na
m awiano mnie, żebym odw iedził 
B erlinek, „T o  chluba naszego po
w ia tu " —  ktoś m ów i! —  pow iatu, 
którego czw arta  część pow ierzchni 
p o k ry ta  jest lasem. Ten skarb Po
morza to  zarazem podstawa naj
ważniejszego przem ysłu B eriinka. 
W  długich paw ilonach tn ie  go się 
na deski, k lock i, różnej grubości i 
form atu. Jedne maszyny automa
tycznie w ycina ją  odpowiednie 
kszta łty , inne rob ią  potrzebne

ten został w ydobyty  w łasnym i s i
łam i przez cz łonków  spółdzie ln i i 
częściowo rów nież w  w łasnym  za
kresie w yrem ontow any; resztę re 
montu w ykonano na stoczni „G ry f" . 
S tatek ten może pomieścić 60 osób 
i będzie ku rsow a ł pom iędzy Szcze- 
cinem a Świnoujściem.

W  Gdańsku rem ontuje się dla 
tow a rzys tw a  Żeglugi przybrzeżnej 
„G ry f"  w  Szczecinie dawny nie
m iecki statek san itarny „Preussen “. 
Jednostka ta  będzie nosiła polską 
nazwę „D iana ",

o tw ory, okrągłe, kw adratow e, po
dłużne, na w iru jące j taśmie gładzi 
się oparcia p rzyszłych krzeseł — 
w szystkie te poszczególne stadia 
p rodukc ji znaczą się stosami czę
ści, nagromadzonym i po bokach 
pracujących ludzi. Stos —  suro
wych części —  maleje z jednej s tro 
ny, gotowych —  rośnie z drugiej 
strony. W ysz ły  już stąd dzies ią tk i 
tysięcy krzeseł, szaf, cale kom ple
ty  urządzeń pokojow ych pop łynę
ły  do A ng lii.

D w ie  młode dziewczęta arkusza
mi pap ieru szklanego szlifu ją po
w ierzchnię  b iu rka . Jasne, m łode 
tw arze są uśmiechnięte, choć to 
wcale n ic  ła tw o  w ypolerow ać trzy  
b iu rka  dziennie. Szybkie, owalne 
ruchy rąk zdają się w cierać w  ścia
ny b iu rka  te dwa uśmiechy m łodo
ści, M łody  to  nasz przemysł, jak 
m łodzi są jego pracow nicy. Od 
sierpnia do październ ika trw a ło  
uruchom ienie zakładu. Potem 
przez parę m iesięcy e lek trow n ia  
ta rtaków , opalana odpadkami 
drzewnym i, dostarczała prądu 
św ietlnego i s iły  całemu m iastecz
ku. Dwa la ta  m inę ły i dziś w ycho
dzi stąd 200 krzeseł dziennie, a 
miesięcznie zużywa się 100— 120 
m3 drzewa. To wszystko przy b ra 
ku  fachowców, w śród nieustanne
go szkolenia robo tn ików , re k ru tu 
jących się w  w iększości z repa
tr ian tów .

Uśmiechem robo tn ic  jaśnieją ścia
ny dębowego b iu rka . N ie w iem, 
czy św iadomie czy nieświadomie 
chcą uśmiech swój, u trw a lony  w  
ich pracy, w ysłać w  św iat, na do
wód, że mimo w szystkich trudno 
ści B e rlinek  pracuje, a w  B erlinku  
najlepie j pracują kob ie ty.

Trudności ma B erlinek  niemałe. 
Płace n isk ie  —  skarży się jeden, 
ktoś drugi narzeka na n ieproduk- 
tyw ność hodow li n u tr ii, ktoś inny 
na b rak  lekarza. Jest w praw dzie  
w  B erlinku  szpital, ale ty lk o  bu
dynek. Żaden bowiem lekarz  nie 
chce osiedlić się w  m iejscowości 
„zab ite j od św iata deskam i". W  
ca łym  pow iecie z lekarzam i jeąt 
n iedobrze; jest ich  zaledwie dwóch 
i jeden dentysta,

Z ak łady ta k  niedawno jeszcze 
zniszczone, w  50% dziś pracuja z 
25 % zyskiem, T rudności kom uni
kacyjne, powstrzym ujące rozwój 
przem ysłu Berłinka , skończą się 
niebawem. K o le j połączy B e rlinek 
ze światem.

R obotn icy z berłin ieck ich  ta rta 
kó w  będą m ogli odw iedzić swych 
kolegów  z hu ty  „Szczecin", ze 
stoczni, m łynów , brow aru  w  B ia ło 
gardzie, garbarni czy fa b ryk i mebli 
w  Słupsku. Jeszcze parę tygodni, 
a B e rlinek narodzi się na Pomorzu 
po raz drugi. W ówczas w ie lk im i 
skokam i pom knie naprzód dalszy 
rozwój tego przem ysłowego ośrod
ka Pomorza.

W alerian Lachnitt

Rozwój żeglugi w rejonie Szczecina
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Ziem ia warm ijsko-m azurska w 
roku bieżącym stała się punktem  
a trakcy jnym  dla ko lo n ii le tn ich  z 
całej Polski. W  Smołowie pod D o
brym  M iastem ro zb ili nam ioty aka
demicy z K a to lick iego  U n iw ersy te 
tu Lubelskiego; w w szystkich n ie 
omal pow iatach w ojew ództw a o l
sztyńskiego gościły drużyny har
cerskie męskie i żeńskie z w a r
szawskiego, krakow skiego, Pomo
rza, by poznać p iękno kra jobrazu 
tutejszego, zabytk i polskie i cz ło 
w ieka  tutejszego, k tó ry  postawą 
swoją w  czasach germanizacji k łam  
zadał tw ierdzeniu , że m ateria to 
wszystko. Idea przecież i duch p o l
ski zwyciężały m ateria lną przew a
gę germ anizatorów  wszelkiego au
toram entu!

W  pow iecie morąskim, poza dru
żynami harcerskim i —  gościły in 
ne obozy z K rakow a, Jaw orz
na, P iasków itd . Z n im i to w yb ra 
łem  się na w ycieczki kra joznaw 
cze...

Jedziemy do Świętej L ip k i od 
strony Reszla. Po drodze mijamy, 
nie, jak  to m yln ie  podaje K. Koź- 
n iew sk i w  „T ygodn iku  Powszech
nym " —  stacje M ę k i Pańskiej, lecz 
stacje tajemnic Różańca św. Po k i l 
kum inutow ej jeździe, ciężarówka 
skręca na lewo, na szosę K a ta rzyń 
ską; z praw ej strony mamy wspa
n ia ły  w idok : na pagórku kośció ł w  
Świętej L ipce. N ie będę się rozw o 
dz ił nad jego budową, legendą po 
wstania itd . U czyn ili to  już inni. 
Poruszę tu ta j ty lk o  to, co na naszej 
ziem i, ciemiężonej m oraln ie i  f i 
zycznie, -s tanow iło  ś w i a t ł a  dla 
najcenniejszego zabytku  te j ziem i: 
cz łow ieka, w ierzącego w  opiekę 
Bożą jak  rów nież w  p ow ró t M acie
rzy na te ziemie. W  kościele pełno 
zabytków  z czasów polskich. F igu
ra N. M . P. stojąca w  lis tow iu  lip y  
w ew nątrz kościoła, w ykonana z 
szczerego srebra, to  d a r  k r ó l a  
p o l s k i e g o  Z y g m u n t a  W a z y .  
Ściany p o kry te  są nazw iskam i p o l
sk im i na dowód cudownych uzdro
w ień. Spotykam y tam  Warszawę, 
m iejscowości w arm ijsko-m azurskie 
i  różne m iasta polskie. W  za
k ry s t ii dwa wspaniałe ornaty: 
jeden bia ły , bogato haftow any z ło 
tem i srebrem, to  d a r  „ M a r y 
sieńki"; drugi zielony, fundowała 
M aria  L e s z c z y ń s k a ,  W  k ru ż 

ganku, otaczającym cmentarz ko 
ścielny, o łta rz  poświęcony św. 
W ojciechow i. Ściany i' strop nad 
ołtarzem  pokry te  są scenami z ży
cia tego pierwszego Patrona Pol
ski: od chw ili wyjazdu z Pragi do 
chw ili w ykup ien ia  jego cia ła z rąk 
pogańskich. W  tegorocznym odpu
ście w  Świętej L ipce, k tó ry  p rz y 
pada na d z i e ń  2 l i p  ca, a nie jak 
podaje Koźniew ski, 29 czerwca, 
15 sierpnia i 8 września (m yli to 
w idocznie z G ietrzwałdem ) —  b ra ł 
udział A d m in is tra to r A posto lsk i 
diecezji ks. p ra ła t dr Bensz z Ol
sztyna,

C IENIE

Drogowskaz przed Świętą L ipką  
opiewa: Ś w i ę t a  L i p a .  Czemu to? 
Jest to dosłowne tłum aczenie n ie 
m ieckiego „H e iłige  L inde", podczas 
gdy ludność polska tubylcza od n ie 
pam iętnych czasów miejscowość tę 
nazywa Ś w i ę t ą  L i p k ą !  Czemu 
n ie  nawiązano do tradyc ji po lskie j, 
m iast poddać się —  świadomie czy 
nieświadom ie —  w p ływ om  n ie 
m ieckim ? Jeszcze czas by to usu
nąć!

Na placu przed kościołem  uwa
gę moją zwraca grupka dzieci m ó
w iących po niem iecku. Podchodzę 
i pytam  po polsku o nazwiska,

W  Jastarni na półwyspie helskim, 
bawiło 50 a w  Sopocie 28 dzieci po l
skich z W estfa lii i Nadrenii, by pod
czas pobytu w  k ra ju  zaczerpnąć po
w ietrza morskiego.

Znają morze z opowiadania i naj-

B e n i o  K a c z y ń s k i ,  tak  się bo
w iem  dowiaduję od jego kolegi, 
również W arm iaka  —  mówiącego 
po polsku, —  la t 10, nie m ów i je 
szcze po polsku, bo w  Świętej L ip 
ce nie ma p o l a k i e j  s z k o ł y !  
Jeśli zasadą naszą jest, by N iem 
com nie darować ani jednej k ro p li 
k rw i polskie j, to  im ię i  nazw isko 
Benedykta Kaczyńskiego są d o 
w o d e m  j e g o  p o c h o d z e n i a  
p o l s k i e g o .  B y łoby grzechem 
śm iertelnym  oddać go w p ływ om  
dalszej germanizacji i to  w  m ie j
scu, w  którym , jak  opowiada obec
na na wycieczce poetka w arm ijska  
Z ientarówna, ks. w ik a ry  Palinow- 
ski, k tó ry  za czasów niem ieckich 
m ia ł w prow adzić do kościoła „ ło -  
sierę" (pielgrzym kę), uczyn ił to 
ty lk o  pod warunkiem , że p ie l
grzym ka wejdzie do kościo ła ty lko  
z p i e ś n i ą  p o l s k ą !

V is à vis placu przedkościelnego 
stoi dom, k tó ry  za czasów n ie 
m ieckich b y ł gospodą. Przed do
mem zniszczona obecnie stacja 
benzynowa. W chodzę do oszklonej 
werandy, w  oczekiwaniu napoju 
chłodzącego —  dzień jest upa l
ny —  by się dowiedzieć, że to  wej-- 
ście pryw atne. Obok spółdzielnia. 
Wćhodzę, Bardzo biedna ta spół
dzielnia, ma ty lk o  p iw o ; nie ma

:>•:* • ....____

większą radość spraw iła dzieciom 
wycieczka na statku z Jastarni do 
Sopot i  na odwrót.

Zdjęcie nasze przedstawia grupę 
dzieci, bawiących w  Sopocie na ko
lon ii. J. B.

wody sodowej, lemoniady, wędlin, 
bułek, o c iepłym  obiedzie nawet 
marzyć nie można.

I  jeszcze jedno, za co z góry 
przepraszam. Wchodzę do „u b ika 
c ji" , stojącej na uboczu placu 
przedkościelnego. Napisy słabo 
zatarte „M aenner", „F rauen". 
W zdragam się z oburzenia i w strę 
tu ! Brud, nieopisany brud w  po 
bliżu miejsca zabytkowego. I  my 
mamy dać W arm iakom  i  Mazurom 
p rzyk ła d  k u ltu ry  po lsk ie j! N ie — 
to  haniebne. Czy w ładze samorzą
dowe, k tó rym  podlega staranie o 
czystość i ku ltu ra ln y  w ygląd toalet, 
nie w iedzia ły , że to co jest w  Świę
te j Lipce, to paradoks na najele- 
mentarniejsze zasady sanitarne? Z 
pewnością zechcą dać odpowied
nie zarządzenia, by zaw idn ia ły  tam 
polskie napisy i  zapanował porzą
dek.

2. Qietc<zwatd
ŚW IA TŁA

Ciężarówka dojeżdża do G ie trz 
w ałdu. Z dala pozdraw ia nas w y 
smukła w ieża kościo ła g ie trzw a łdz
kiego. Na lewo od nas, na szosie 
prowadzącej z W o ry t do G ie trz 
w ałdu, w idz im y „ło s ie rę " (ofiarę- 
p ie lgrzym kę) ludności tubylczej, 
dążącej na tzw . „m a ły  odpust”  do 
G ie trzw a łdu . Jest 15 sierpnia, 
W niebowzięcie N. M , P. G łów ny 
odpust ma się odbyć 8 września. — 
W ysiadam y przed kościołem  i uda
jemy się na cmentarz koście lny do 
kap liczk i z figurą  N. M . P, w  m ie j
scu objawień, M anty szczęście uzy
skać przew odniczkę w  osobie 96- 
le tn ie j Justyny H incowej, ró w ie 
śniczki i tow arzyszki w iz jonerek 
g ie trzw a łdzkich . S toi przed nami, 
oparta na lasce, zdrowa cieleśnie i 
na umyśle, O powiada spokojnie i 
jasno, z tw a rzy  w yczytać jej można 
zadowolenie, że z gośćmi z K ra ko 
wa podzie lić się może tym , co ró w 
nież w  jej życiu by ło  na jp iękn ie j
sze. M ó w i o tym , jak  M a tka  Boska 
rozm aw iała z w iz jonerkam i p o  
p o l s k u  i że jedna z n ich żyje 
obecnie w  Am eryce jako zakonni
ca, —  Jeden z księży miejscowych 
wprowadza nas starym  zwyczajem 
do kościoła. Ściany presb ite rium  
p o k ry te  obrazami św iętych. C zy
tam y napisy: św. K inga, św. K a z i
m ierz, św. W ojc iech! Po nabożeń
stw ie udajem y się do źródełka. I 
tu ta j figura  N. M. P, Na parkanie,

otaczającym figurę, resztk i szczu
deł pozostaw ionych w  podziękow a
niu za uzdrow ienia, B yło  ich w ię 
cej, by ły  tam tab lice polskie z na
zw iskam i po lskim i, m. in. rodziny 
C hełkow skich z T e lkw ic , pow ia tu  
sztumskiego. Zosta ły usunięte 
przez Niemców, — W ychodzim y 
aa u licę! V is à vis kościoła, obok 
domu, pa k tó rym  jeszcze dzisiaj 
czytamy napis: Księgarnia A. Sa- 
m ulowski, m ieściła się przed w o j
ną szkoła polska. Przed domem 
pielgrzym om  sprzedaje jab łka  M a 
ria  Bartn iczanka z Brunswałdu, 
by ły  w ięzień obozu w  B irkenau, 
M ów i o w zięciu jej do obozu w  ro
ku 1944 za polskość; opowiada 
beznamiętnie i spokojnie. Na le
wym przedram ieniu nosi w y ta tuo 
wany numer 50 523, oznakę dumy 
i honoru narodowego polskiego... 
M iłe  spotkanie: zjawia się nagle 
Stefan Sulima, repo rte r „O d ry ” , 
którego dzie łko „G ie trzw a łd , za
pomniane sanktuarium  na Z ie
miach Odzyskanych", nabyłem  na 
cmentarzu kościelnym.

C IENIE
*

W  kościele uwagę moją zwraca 
dziewczynka, k tó ra  z całego serca 

.śpiewa razem z nami „Serdeczna 
M a tko ". K lęczy w  ławce obok 
mnie, Patrzę... m odli się na n ie 
m i e c k i e j  książce do nabożeń
stwa. N iemcy kon fiskow a li wszyst
ko co polskie, także po lskie  książ
k i do nabożeństwa po domach 
pryw atnych, zmuszając ludność do 
używania książek n iem ieckich. 
Obok niej m łodzieniec 18-letni, 
przystępujący do S tołu Pańskiego,
I on m odli się na n iem ieckie j książ
ce do nabożeństwa, ja kko lw ie k  z 
pewnością spow iadał się po po l
sku, ponieważ ksiądz tute jszy nie 
zna języka niem ieckiego, —  W y 
dana ostatnio polska książka do 
nabożeństwa w  cenie 150 z ło tych 
za droga jest dla ludzi, k tó rzy  do 
dziś nie mają konia ani k row y, nie ' 
mogą w ięc czerpać dochodu z z ie
m i leżącej odłogiem. Jest sposób 
zastąpienia książek obcych książ
kam i po lsk im i: zebrać w  społe
czeństwie nasze m o d lite w n ik i i 
rozdać je m iędzy ludność tutejszą 
w  zamian za oddanie książek ob
cych. A kc ja  ta będzie m iała pow o
dzenie stuprocentowe, skoro ty lk o  
ludność się dowie, że m odlitw a jej 
„abyśm y stare W arm iak i z Polską 
złączeni zosta li", wysłuchana zo
stała i pod tym  względem.

Zanikną wówczas zupełnie c ie 
nie Smętka, rzucone ongiś na te 
ziemie i ukazujące się jeszcze tu  i 
ówdzie...

Szczęsny Zapolskł

SPRAWY POLONII ZAGRANICZNEJ
W YCHODŻCTW O POLSKIE 

WE FRANCJI ZGODNE W  SWYCH 
ŻĄD AN IAC H

Z okazji Święta Lipcowego, w ie
ców sprawozdawczych z I ii-g o  Z ja 
zdu W ychodżctwa i  zebrań w  po
szczególnych ośrodkach polskich — 
można z zadowoleniem stwierdzić 
jednomyślność Polonii francuskiej. 
C ytu jem y w y ją tk i X rezo lucji u- 
chwalonych na wiecach, a zamiesz
czonych przez „Gazetę Polską":

„Rozumiemy potrzebę zaludnienia 
Ziem Zachodnich, wyrażam y goto
wość powrotu do k ra ju  celem zreali
zowania trzechletniego planu syto
ści dla dobra Ludowej Polski. Ż y
w im y nadzieję, że przedstawiciele 
Rządu i Zarządy Centralne naszych 
demokratycznych organizacji oraz 
wszystkie po lskie urzędy we F rancji 
dołożą w ys iłku , byśmy wszyscy ja k  
najprędzej powrócić m ogli do Kraju. 
Przyrzekamy, że powrócim y na zie
mie zachodnie, ziemie piastowskie i  
będziemy budować Polskę Ludową i 
Demokratyczną. Na ataki trustów  
odpowiemy jednościx caiego narodu 
i  całej Em igracji. Rozumiemy, że 
K ra j po takich okropnych zniszcze
niach znajduje się w  trudnych wa
runkach, jednakże apelujemy do 
w ładz konsularnych i państwowych 
w  K ra ju  o ja k  najszersze przyjście 
z pomocą naszym starcom i wdowom. 
W ierzym y, że władze nasze i  orga
nizacje do tego powołane dopilnują 
sprawy tych, k tórzy  ponieśli straty 
m aterialne z powodu działań wojen

nych. Oczekujemy rychłego uregu
lowania i  wypłacenia rent inw alidz
k ich  i  pensji starości.

Czynnikom  stojącym  na czele Rad 
Narodowych, udzie lam y ca łkow ite
go poparcia w  rozpoczętej pracy dla 
dobra em igracji po lskie j we Fran
c ji" .

Rezolucje podobnej treści uchwa
l i l i  Polacy z: Valenciennes, Roman- 
v ille , Bruay en A rto is, Metz, Com- 
m entry, Lens, Roanne i w ie lu  innych 
ośrodków.

POLACY Z FRANCUSKIEJ STREFY 
OKUPACYJNEJ N IEM IEC ' PRZYBY

W A JĄ  DO FRANCJI
W  O stricourt ^zbudowano baraki 

dla nowych em igrantów-Polaków z 
Niemiec (D. P.) przybywających z
francuskie j strefy okupacyjnej. Ostat- 
tn io  przybyła grupa 30 Polaków z 
obozów dla deportowanych, aby po 
trzy le tn ie j praw ie bezczynności wziąć 
się do pracy w  kopaln i węgla. Ro
botn ik w  kopa ln i dostaje tam 460 fr. 
wynagrodzenia (na „dn ió w k i"), pra
cując zaś na „ako rd" może otrzymać 
do 520 fr, utrzym anie zaś dzienne w 
kantynie kosztuje go 120 fr.

ZLOT ZW IĄ ZK Ó W  K. S. M. P.
W  NOEUX

15 bm. odbył się w  Noeux les M i- 
nes doroczny Z lo t Związku Kato lic
kich Stowarzyszeń M łodzieży Pol
skiej we Francji. Po zbiórce wszyst
k ich  Stówarzyszeń na stadionie ko
palnianym  w  N o e u i i  wysłuchaniu

Mszy św. m ia ła miejsce w ie lka  p ro
cesja polsko-francuska ku czci M atk i 
Boskiej W niebowzięte j, Po obiedzie 
od godz. 14 zorganizowano imprezy 
sportowe, na które z łoży ły  się: roz
g ryw k i o związkowego m istrza koszy
ków ki, s ia tków ki i „ping-ponga", 
biegi i lekkoatle tyka, mecz p iłk i noż
nej reprezentacji K. S. M . P. z fran- 
cusk drużyną „Un ion Sportive 
Noeuxoise" oraz na zakończenie po
pisy tańców narodowych na stadio
nie. O godz. 17 odbyła się akademia 
w  pięknej Salle de Fetes, które j 
punktem centra lnym  było  wystaw ie
nie „N iespodzianki" Karola H. Roz- 
tworowskiego.

Z ŻYCIA STUDENTÓW POLSKICH 
W  BELGII

w  miesiącu sierpniu stanęła do 
egzaminów większęść stypendystów 
Instytu tu  Polskich Studiów w  Bruk
seli, między innyn ji 80 do egzaminów 
dyplomowych. Ogólna liczba s ty
pendystów w  tym  roku wynosi 296, 
jednak wobec ograniczenia kredytów  
na rok 1947/48, liczba stypendystów 
zostanie zmniejszona do 100 osób. 
W  związku z tym  wprowadzono egza
m iny konkursowe i  frw a wyścig w  
dążeniu do osiągnięcia ja k  na jlep
szych w yn ików , aby w  ten sposób 
zapewnić sobie stypendium

Ponieważ studenci znajdują się w 
czasie w akac ji w  b. ciężkich nieraz 
warunkach, przy zmniejszonym sty
pendium —■ rodziny polskich górni
ków  w L im burg ii chcąc im przyjść z

pomocą —■ zaprosiły ca ły szereg stu
dentów do siebie. Przykład ten 
świadczący o poczuciu solidarności — 
godzien jest naśladowania przez in 
nych. Także Opactwo oo. Benedyk
tynów  w  St. André pod Bruges przy
ję ło 15 studentów na wywczasy.

ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 
W  KANAD ZIE

W  założonej przez Polskie Stowa
rzyszenie Demokratyczne przed 5-ma 
miesiącami Szkółce Polskiej w  M on
trealu, odbył się popis uczennic i 
uczniów z okaz ji zakończenia roku 
szkolnego. Na wstępie w yg łos ił 
przemówienie przewodniczący p. Po
n ikowski, podkreślając znaczenie na
u k i języka polskiego na em igracji, 
po którym  dzieci w ręczy ły  swej na
uczycielce p. Helenie Iwanowskiej 
bukie t kw iatów , jako w yraz swej 
wdzięczności za je j trudy  związane 
z wychowywaniem  m łodych Polaków. 
Następnie zebrani w ysłucha li całego 
szeregu w ierszy i  deklam acji oraz 
piosenek wygłoszonych i  śpiewanych 
przez dzieci. W szyscy stw ierdzili 
ogromny postęp dzieci w  nauce języ
ka, gdyż deklamacje w ypad ły  czysto, 
nawet bez obcego akcentu. N a za
kończenie rozdzielono nagrody M in i
sterstwa O św iaty w  postaci książek: 
M ani Tomczyk, Geni Stępień i  Ka
ro low i Chwatek oraz dw ie nagrody 
„K ro n ik i Tygodniow ej" —  M ani Ma- 
dzierczyk i  Ś liw ińskie j.

TOW ARZYSTW O
POLSKO-SZWEDZKIE

Od dwudziestu la t istnieje w 
Sztokholmie Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Szwedzkiej mające na celu 
rozpowszechnienie w  Szwecji znajo
mości Polski, a więc h is to rii, lite ra 

tu ry , muzyki, sztuki i  języka po l
skiego. W  tym  celu Towarzystwo 
już przed w ojną urządzało liczne od
czyty, zebrania, w ycieczki naukowe 
i turystyczne, popierało czasopismo 
ku ltu ra lne poświęcone sprawom po l
skim „Sveco-Polonica", udzielało poi 
mocy lek to ra tow i szwedzkiemu w  
Polsce itp. W  czasie w o jn y  siłą rze
czy kon takt między Szwecją a Pol
ską osłabi, jednak dzięki uchodźcom 
polskim  Szwedzi w iedzie li o strasz
nym losie Polski. W  związku z tym  
w  roku 1945 tworzy się „H ja lp  Po- 
lens Bom ", kom itet działa jący w  ce
lu  niesienia pomocy dzieciom po l
skim. Zaraz po skończeniu w o jny  
Towarzystwo Szwedzko-Polskie wzię
ło  udział w  akc ji „Tygodnia Warsza
w y " organizowanego przez „Europa 
Hjalpen".

„W  c h w ili obecnej —  ja k  pisze 
Prezes Towarzystwa i  Prezydent m. 
Sztokholmu Carl A lbert Anderson — 
p ro jektu je  się stworzenie regularnej 
łączności między członkami za po
średnictwem czasopism i  wydaw nictw  
i  zwiększenie wym iany naukowej 
między obu krajam i.

Chcemy między Polską i Szwecją 
wznieść most braterstwa i współpra
cy, k tó re  przynieść mogą obu na
szym narodom jedyn ie  radość i  po
żytek".

POLSKO-KANADYJSKI INSTYTUT 
DOBROCZYNNOŚCI

Polsko-Kanadyjski Ins ty tu t Dobro- 
czynniści posiada w  Knolton (prow. 
Quebec) 380-akrową farmę, w  k tóre j 
zamierza urządzić przy tu łek  dla star
ców i  umieścić dzieci w  czasie ko lo
n ii letnich. W  związku z tym  Ins ty 
tu t przeprowadza zbiórkę wśród Po
lo n ii kanadyjskie j.
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Wędrówka po Pomorzu Mazowieckim
Tak się już złożyło, że w  p ie rw 

szym impecie żyw io łu  polskiego na 
Ziemie Odzyskane zajęliśmy się 
przede w szystkim  leżącym na za
chodzie bogatym Śląskiem i Pomo
rzem Szczecińskim, Teren byłych 
Prus W schodnich —  M azury i W a r
m ia pozostały na uboczu tego spon
tanicznego, pionierskiego ruchu, 
Przez długi czas in teresow ali się 
n im i przeważnie ty lko  szabrow ni
cy, później poczęli się tam osiedlać 
b iedni ch łop i —  a pośród in te li
gencji w  k ra ju  mało się wciąż o 
nich m ów iło  i p lanow ało, mało się 
w iedzia ło  o pierwszych zmaga
niach p ilsk ie g o  życia o przyszłość 
na tam tym  terenie. Pozostaw iło 
się Smętka spokojnie w  ustroniu 
zapomnienia by mógł jeszcze w y 
pluć ostatnią złość, by napasł się 
ostatnim  w idokiem  krzyw dy i nę
dzy.

Lecz zaw ia ł wreszcie nowy, p o 
m yślny w ia tr  nad kra iną sennych 
jezior. Nasze Pomorze M azow iec
k ie  stało się aktualnym  tematem 
na ustach w szystkich myślących 
Polaków,

S kutkiem  konferencji k ó ł m ło
dzieżowych, zorganizowanej w  ma
ju br. przez Zarząd G łów ny PZZ 
w  Poznaniu, dwa zespoły akadem i
ków  U. P. postanow iły  wyruszyć 
tego la ta  na M azury i W arm ię. —  
P ierwszym zespołem by ł ^A kade
m ick i K lub  W łóczęgów ", drugim 
grupa studentów medycyny.

„W łóczędzy", k lub  m łody lecz 
dziś już liczny, w ys ta w ili ekipę 22 
osób z różnych w ydz ia łów  —  a 
w ięc ekonomistów, ro ln ików , me
dyków , leśn ików  i „ in żyn ie rów " 
(z S. I.), Podobnie skorzysta li oni 
z pomocy finansowej Polskiego 
Zw iązku Zachodniego —  poza tym  
o trzym ali zaświadczenia polecają
ce dla w ładz i in s ty tuc ji w  terenie. 
W łóczęga m ia ła  charakter obozu 
wędrownego.

Zadaniem by ło  poznanie Pomo
rza Maz. pod względem kra joznaw 
czym i gospodarczym, prowadzenie 
akcji ośw ia tow o-ku ltu ra lne j oraz 
działalność hignieniczno-sanitarna.

W yruszono z Poznania 10 lipca 
br. pociągiem do G iżycka, a póź
niej trasa b iegła w  ciągu 17 dni 
szlakiem —  M ik o ła jk i —  Puszcza 
P iska —  Szczytno —  O lsztyn —  
H ila row o  nad Pasłęką —  L idzbark
—  Braniewo —  F rom bork —  brze
giem Zalewu W iślanego —  Elbląg
—  M a lbo rk  —  zakończyła się w  
Gdańsku i Gdyni. Ogółem, bez do
jazdów koleją, 450 km. A  po dro
dze, prócz c iekaw ych wrażeń z no- 
wopoznanego kra ju, prócz zw ie- 
dzań i w yw iadów  z ludnością, u- 
dzielano porad i pomocy san ita r
nej, a w  najbardziej zapadłych za
ką tkach brać studencka urządziła 
ogniska z deklamacją, śpiewem i 
inscenizacją, pełnych zdrowego hu
moru, k tó ry  się udzie la ł stroska
nym M azurom  i repatriantom .

W spom nienia z tej dziwnej, nad
ba łtyck ie j k ra iny  nie dadzą się za
trzeć. W szystko tam ma swój w ła-

skiej godności. W  olbrzym ich go
tyck ich  kościołach na W arm ii drze
mią p ły ty  grobowców z herbami i 
nazwiskam i polskich kanoników , 
kasztelanów, biskupów i ka rdyna
łów. Niegdyś tędy przejeżdżały 
wspaniale poczty zbrojne z W a r
szawy i K rakow a Polska tu jest 
nie od dziś ty lk o  nie od dziś 
na tych polach za pługiem  roz
lega się polska śpiewka i polski 
chłop sieje ziarno w  zoraną ziemię. 
W  miasteczkach odbudowuje się 
przemysł. W erbuje się robo tn ików . 
Przyjeżdżają, sprowadzone nowe 
maszyny do m leczarni, ta rtaków , 
garbarni i przeróżnych fabryk. O r
ganizują się spółdzielnie rybackie. 
Powstają obory bydła zarodowego. 
W  majątkach państwowych burczą 
trak to ry ...

Lecz n ieste ty dziś, i na tej ziemi, 
nie wszystko jest samą poezją. —  
Istnieje też i tw arda proza życia. 
W idać, że 37 tys. sztuk kon i i 260 
czynych tra k to ró w  w woj . o lsztyń
skim nie wystarcza do dźw ignięcia 
stanu gospodarki rolnej. Brak jest 
i k rów . Całe wsie Są bez k ro p li 
m leka, zmuszone do uprawy ro li ło 
patą i motyką. Sieć dróg b itych na 
Pomorzu Maz, jest gęsta i po doko
nanej już napraw ie i konserwacji 
1,5 tys. km ich długości, przedsta
w ia  się na ogól dosyć dobrze. Cóż 
z tego jednak, gdy nie ma stałej, 
regularnej kom unikacji samochodo
wej. K ilk a  uruchom ionych l in i i  P. 
K. S. nie wystarcza w tym  kra ju  
o pozryw anych torach kolejowych. 
W  następstw ie tego c ierp i rozwój 
gospodarczy. Bo nie może chyba 
być zdrowym  objawem kolosalna 
dysproporcja cen nabiału i innych 
tow arów  spożywczych pomiędzy 
odciętym i od św iata osiedlam i i 
m iasteczkam i na Mazurach a w ie l

kom iejskim  rynkiem  Olsztyna, po
b lisk im  W ybrzeżem  i W arszawą — 
różnica często przewyższa 100 p ro 
cent, A  przecież w tym kra ju  jesz
cze b. ubogim roln iczo, trudno mó
w ić o ja k ie jko lw ie k  nadprodukcji

N iezw ykle  ciekawym , lecz i za- 
w ik łanym  jest tzw . problem  autoch
tonów, Można nań spoglądać z róż
nych punktów  w idzenia —  lecz w ła 
śnie dlatego zetknięcie się z nim 
pozostaw iło u uczestników  w łóczę
gi najbogatszą gamę re fleksów  i 
pobudziło  do bezstronnych rozw a
żań.

S tary M azur w  Pasymiu mówi 
p iękną mazurską polszczyzną, syn 
jego też czuje się Polakiem —  lecz 
wystraszone naszym w idok iem  rpa- 
łe wnuczęta na jw yraźn ie j szwargo- 
cą m iędzy sobą po n iem iecku, — 
Zgermanizowanie w ie lu  autochto
nów, szczególnie m łodzieży, uderza 
n iepokojąco w  oczy każdego obser
w atora. O lbrzym ie zadanie repoło- 
nizacyjne staje tu przed naszym 
szkolnictwem .

Obecnie na terenie M azur i W a r
m ii zamieszkuje około 100 tys. Po
laków, pochodzenia miejscowego, 
a w ie lu  z nich nie mogło jeszcze 
pow rpcić zza Odry, w ie lu  p rzeby
wa jeszcze w n iew oli u aliantów . 
Ci, k tó rzy  już gospodarzą u siebie, 
muszą borykać się z ciężką biedą 
powojenna —  na skutek zniszczeń, 
braku inw entarza i ka p ita łów  ko 
niecznych przy odbudowie. N ieste
ty  w ie lu  z nich jest w nędzy. W o j
na dotknę ła  M azurów  b. ciężko. 
Potrzebna im  jest nie ty lk o  pomoc 
m ateria lna (bezwzględnie jednak 
podstawowa) lecz także i wsparcie 
moralne, ł y c h  ludzi trzeba zrozu
mieć, M ają oni swoją specjalną, ty 
pow o chłopską psychologię. Są

Poezja tam tych stron jest też i 
w  silniejszym zapachu le tn ich  ziół, 
i w  bujniejszej od w ilgo tnych  w ia 
tró w  przyrodzie , i w bajce św ie r
kow ych lasów na wzgórzach, nad 
jezioram i, K ry je  się ona w  cieniu 
murowanych w arm ijśk ich  k a p li
czek. Jest wszędzie -— pomiędzy 
op ło tkam i m azurskich osiedli i w 
nucie p iosenki repatrianck ie j W oła  
ona o wieszczów, o m alarzy i a r
tystów .

Na p iękn ie  malowanych ka flo 
wych piecach mazurskich zdumie
wają napisy w  dziwnej gwarze p o l
skiej. Tą samą gwarą mówią
mieszkańcy tu te js i pe łn i gospodar

Z i e m i e  O d z y s k a n e
(W iadomości podstawowe)

W  stosunku do ilości m ieszkańców  z 1939 roku za w y ją tk ie m  
w o je w ó d z tw a  b ia łostock iego  i o lsztyńskiego, w  lis topadzie  194G 
liczba  ludności p rze k ro czy ła  56°/o. I ta k :

w  w o j. b ia łos tock im  (3 p o w ia ty ) . . . 49%
„  „  o ls z ty ń s k im ....................................48%
„  „  g d a ń s k im ......................................... 55%
„  „  s z c z e c iń s k im ...............................52%
„  „  poznańskim  (Z iem ia Lubuska) . 54%
„  „  w r o c ła w s k im .............................. 51%
„  „  ś ląsko-dąbr. (Ś ląsk O po lsk i) . 97%

T e ry to r ia ln e  rozm ieszczenie u ksz ta łto w a ło  się w  sposób na
stępu jący:

W ojewództwo

b ia łostock ie  (3 p o w ia ty )
o ls z ty ń s k ie .....................
gdańskie . . . . . .
szczecińskie . . . . 
poznańskie (Z iem ia Lub.) 
w ro c ła w sk ie  . . . .
ś ląsko-dąbr. (Ś ląsk Op.)

razem.

14. 2. 1946 (w  tys.)
Ludność Polacy W toku N i en
ogółem weryfik.

36 33 1 2
352 248 5 98
327 224 9 92
893 405 6 474
273 242 5 25

1941 682 9 1239
1200 891 159 146
5022 2725 194 2076

Inni

27

w  dniu 1. 11. 1946 (w  tys.)

sny w yraz i dziw ny urok. Województwo • L t dność ogól. Polacy Niemcy Inni
Pierwsze pow itan ie  — melancho- b ia łostock ie  (3 p o w ia ty ) . . 49 45 2

l ijn y  i pełen mglistej tajemniczo- o ls z ty ń s k ie ................................ 449 365 83
ści uśmiech w ie lk ich  jezior o. za- g d a ń s k ie ..................................... 340 56'
chodzie słońca. Potężna, zasnuta s z c z e c iń s k ie ........................... 921 705 213
fio le tem  dal wód, obrzeżona ciem- poznańskie (Z iem ia Lub.) . . 358 343 14
ną lin ią  lasów, i pałające nad nią, w r o c ła w s k ie ........................... 1573 1264 299
purpurow e niebo o b ło kó w —-i kw i- ś ląsko-dąbr. (Ś ląsk O polski) . 1338 1313 22
len ie ryb itw ... razem . . . 5085 4375 689 21

P o lacy s tanow ili z ogólnej liczb y  w  dniu 14. 2. 1946 roku 54%  
zaludnienia, a w  dniu 1. 11. 1946 roku  86% . W z ro s t ten dow odzi 
in tensyw nośc i zasiedlania Z iem  O dzyskanych. W śród  ludności 
polskie j, w ynoszącej 1. 11. 1946 roku 4 375 000 osób, p rzypada ło  
na poszczególne g ru p y  przesiedleńcze:

1. repa trianc i i  re e m ig ra n c i...........................
p rzesied leńcy z innych  te renów  Polski .
P o lacy-autoch ton i . v .....................................
ujęci dodatkow ą s ta tys tyką  . . . . .

2.
3.
4.

1 689 000 
1 838 000 
ł 067 000 

236 000

razem . . 4 375 000

L iczba  N iem ców  spadla w  ty m  sam ym  czasie do 689 000 osób, 
a w  s tyczn iu  1947 do poniżej 474 000 osób.

P rzec ię tny  m iesięczny p rzy ro s t ludności polskie j w yn o s ił 
162 000 osób. Po osta tecznym  w ys ied len iu  N iem ców  przypuszczać 
należy, że pod koniec 1947 roku zaludnienie Z iem  O dzyskanych 
p rze kro czy  cy frę  6 m ilio n ó w  osób.

uczciw i, przyw iązani do życia ro 
dzinnego i tradyc ji i stateczni. Zda
je m i się, że um iar i równość w 
trak tow an iu  ze strony władz są tu 
szczególnie wskazane. Nie pow in 
no się, w łaściw ie  zupełnie bez ra 
cji, faw oryzow ać dzieci mazurskich 
w szkole, lecz należy dać im w a
runk i jak  najlepiej sprzyjające na
uce i zaimponować przykładem  ró 
w ieśn ików  z innych części Polski. 
Nie pow inn i M azurzy czuć się ant 
gorszymi, ani też otoczonym i spe
cjalną opieką, lecz ty lk o  —  nor
m alnym i obyw atelam i Rzeczpospo
lite j. O autochtonów ociera się d ru 
ga liczna grupa ludności —  re p a 
trianc i. Na terenie Pomorza 
Maz. jest ich sto k ilkadz ies ią t 
tysięcy. S tw ierdzić  należy, że 
większość z nich ma pełną św ia
domość spoczywającego na nich 
obow iązku zagospodarowania tej 
po łaci Ziem Odzyskanych dla 
Polski. A  jest to element pracow i- 

_ ty, zaradny i uczciwy.

W  k ra in ie  jez io r rybnych i szu
miących lasów, dziś jest cicho i 
spokojnie. D ookoła  zagród w ie j
skich krząta ją  się gospodarze. — 
Gdzie niegdzie w idać odbudowę 
rozbitego budynku. Na łąkach pa
sie się bydło.

—  Panoczku, w idzisz —  m ów i ze 
śpiewnym akcentem wąsacz —  p ra 
ca idzie, W  tym  roku tu  życie już 
znacznie lepsze niż w  zeszłym. Ot, 
te trzy  hektary, co teraz po życie 
—  to była sama darń, chwasty i 
osty. N ie m ieliśm y zboża, ani k a r
to fli do sadzenia. Teraz to jest już 
i k row a z U N R R Y a i oporządziło 
się sobie ładny kaw a ł ogródka za 
dor.em  i  hoduje się dw ie św inki, i 
ku ry  żona ma.

—  A le  wiesz pan —  zw ierza się 
po chw ili —  jak  m i dadzą ak t w łas
ności na tę gospodarkę, to ja mam 
już lepszy plan. Zaoszczędziło się 
trochę p ieniędzy, w ięc kup iłbym  
drugą koby łę  i  ja łów kę  na chów. 
Jeszcze trochę potu, ale na p rzy 
szły rob  up raw iłbym  i  ten kaw ał 
g liny  pod lasem —  tam i pszenicę 
dałoby się siać i  jęczmień by się 
udał,

. Słuchając tak ich  rozm ów w idz i 
się, że tym  ludziom  nie b rak jest 
zapału i chęci dp pracy.

K o ło  ujścia Pasłęki do Zalewu 
W iślanego leży pow ia tow e miasto 
Braniewo, a w łaściw ie  ty lk o  reszt
k i niegdyś 14 tysięcznego miasta 
—  ru iny  i zgliszcza domów, sk ła 
dów i fab ryk  i ty lk o  parę ocala
łych poszczerbionych ulic.

Tu ześrodkcwany w ys iłek  odbu
dowy jest w łaśnie może najbardziej 
imponujący. W kró tce  już ma być 
uruchom iony w tym  miejscu na j
większy w Polsce ośrodek przem y
słu skórzanego. Dwie garbarnie 
skór sztywnych i m iękkich, k tó re  
objęliśmy w stanie zupełnej dewa
stacji, otrzym ują już nowe urządze
nia i maszyny i niezadługo mają 
rozpocząć kampanię. Ośrodek bra
niewski n iew ą tp liw ie  ożywi dziś 
najbardziej zapadłe i zniszczone 
poincie północnej W arm ii.

W  ślad za odbudową i rozwojem 
ekonomicznym tego k ra ju  podąży 
i naprawa innych dziedzin życia. 
Przyjadą lekarze. Potworzą się w 
gminach i w iększych gromadach 
ośrodki zdrow ia. Liczba nauczycie
li dziś ka tastro fa ln ie  mała (1600 na 
całym  terenie) stałe wzrasta i trze 
ba mieć nadzieję, że w kró tce  bę
dzie już czynnych nie 720 szkół po
wszechnych lecz dwa razy tyle. Bo 
nie mogą istnieć wsie mazurskie, 
jak Gruda w  rejonie M iko ła jek , w 
k tó rych  dzieci nie rozum ieją po . 
polsku, bo nie ma komu zająć się 
nim i, bo choć nie uszkodzony bu- 
dVnek szkolny jest na miejscu, lecz 
do najbliższej szko ły trzeba cho
dzić aż 8 km  przez lasy — i dzieci 
oczywiście nie chodzą.

D ziw ny to kra j, to Pomorze M a
zow ieckie. Słońce przeplata się w 
nim z deszczem i mgłami — radość 
ze smutkiem. Co k ro k  natykam y 
się na jakieś wspomnienia, na ja
kieś pam ią tk i — co k ro k  trzeba się 
zastanawiać.

Nad jeziorną tonią p łyn ie  m łody, 
junacki śpiew — „m yśm y przyszło 
ścią narodu"... Odbija go echo b rze 
gów i słuchają zapatrzeni w ma
gnetyczne m igotania ogniska, repa
trianci, M azurzy i często nierozu- 
miejące jeszcze słów pieśni, za lęk
nione mazurskie dzieciaki.

fa  włóczęga się skończyła. Prze
m ierzyliśm y Pomorze M azow ieckie  
od w ie lk ich  jez io r do morza. Zoba- '  
czyliśm y dużo. — Rozważania na 
tem aty gospodarcze, ludnościowe 
i  ku ltu ra lne  tego kra ju , gdyby je 
wszystkie spisać ob ję łyby tom y. — 
Lecz jedna jest prawda k ró tka  i 
treściwa. —  Nie może się pow tó 
rzyć •dawna tragedia. Nie mogą już 
nigdy więcej stąd, z b, tw ie rdzy 
w schodnio-pruskiej uderzyć ku 
W arszaw ie, w  serce Polski, tarany 
w rogich bombowców i k lin ó w  pan
cernych, —  Ziem ia nad M azuram i, 
nad Łyną i  Pasłęką jest nasza —  
bo naszą być musi,

Zygmunt Komorowski

Dzieci polskie z Niemiec w Poznaniu
W  bieżącym okresie w akacji le t

nich staraniem M in isterstwa -Oświaty 
oraz Polskiej M is ji W ojskowej w 
Berlin ie zjechało do O jczyzny 000 
dzieci Polaków z Niemiec. Dzieci te 
p rzyby ły  do kraju, by między swoimi 
ną swojej ziemi wypocząć .nabrać sit 
i rodzinom zanieść w ieści o O jczy
źnie. Dziećmi zaopiekowało się M i
nisterstwo O św iaty przys ofiarne j i 
wydatnej pomocy w ielu naszych 
organizacji społecznych z Polskim 
Związkiem Zachodnim na czele. Przez 
okres pięciu tygodni dzieci poroz- 
mieszczane b y ły  na terenie różnych 
W ojewództw. W  dniach 29 i 30 sierp
nia p rzyby ły  liczne transporty dzieci.

Dzieci, odwożone z dworca do Go
spody Targowej, m ia ły  doskonale 
w arunki opieki i odżywienia.

Po p |iu d n iu  30 sierpnia odbyto się 
uroczyste pożegnanie dzieci przez 
społeczeństwo poznańskie w auli 
Liceum Pedagogicznego zorganizowa
ne przez Polski Związek Zachodni.

Długie szeregi dzieci, z transpa
rentami głoszącymi „Chcemy wrócić 
do Polski", przeszły przez ulice Po
znania, w yw ołu jąc serdeczne zainte
resowanie społeczeństwa. Sala w y
pełniona by ła  po brzegi. W  serdecz
nych słowach pożegnał dziatwę ob. 
wojewoda Brzeziński, Przemawiali 
jeszcze ob, zastępca Kuratora Okręgu 
Szkolnego i zastępca prezydenta 
miasta nacz. Drapiński, b. sekretarz 
Związku Polaków w Niemczech ob. 
W ilczyński.

Dwie dziewczynki z grupy dzieci z 
Berlina i W estfa lii serdecznie dzię
kow ały władzom i całemu społeczeń
stwu, które tak gorąco zaję ły się n i
mi w  kraju. . Dzieci polskie głęboko 
zrozumiały i odczuły szczęście prze
bywania w  kraju. Dzieci polskie 
głęboko zrozumiały i odczuły szczęś
cie przebywania na własnej ziemi,

wśród rodaków, którzy okazali im 
ty le  zrozumienia i  życzliwości. Za
chowają najlepsze wspomnienia z 
kra ju  w  pamięci i w sercach, a w ie
ści o życiu w k ra ju  zawiozą Rodakom 
naszym na obczyźnie i wzmagać bę
dą wśród nich pragnienie powrotu 
do Ojczyzny.

Pobyt dzieci na koloniach dal im 
między innym i bogaty zasób reper
tuaru świetlicowego. Każdy zespół 
chciał w  Poznaniu, pokazać, czego z 
z.akresu słowa polskiego, pieśni i tań
ca się nauczył, a punktów  programu 
nie zdołano wyczerpać. A rtyśc i po
znańscy p. Kaulfusówna, prof, Nowak 
i chór „Poznańskich S łow ików " pod 
kierownictwem  Stuligrosza oraz zna
ny lite ra t poznański Strugarek dali 
dzieciom możność usłyszenia m elodii 
polskich. Całość zakończono odśpie
waniem hymnu Polaków w  N iem 
czech: " I  nie ustaniem we walce" 
oraz Hymnem Narodowym.

W  niedzielę po mszy św., odpra
w ionej na in tencję pomyślnej podró
ży, zapełnił się dworzec tłumem dzieci 
i  poznańskiego społeczeństwa. Dzie
ci ulokowano w  pociągu Czerwonego 
Krzyża z ambulansem sanitarnym, 
kuchnią, bogato zaopatrzonym ma
gazynem żywności.

Każde dziecko obdarowane zostało 
paczkami przez Polski Związek Za
chodni przy. współpracy: ZMKOS, 
Kuratorium  Szkolnym i  RTPD. De
legaci w ielu organizacji, szeregi 
harcerek, orkiestra harcerzy i spo
łeczeństwo żegnali odjeżdżających; 
W  im ieniu W ojewódzkie j Rady 
Narodowej w  zastępstwie obywatela 
Piękniewskiego przemówił jego dele
gat, żegnając dzieci serdecznymi sło
wami. Gdy pociąg ruszył, harcerki 
zebrane dużą gromadą wołają do od
jeżdżającej dziatwy: „W racajc ie  do 

Polski! W racajcie do Polski!"
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POZNAŃ, UL SEW. MIELŻYŃSKIEGO 19 •  TELEFON 29-25

INSTRUMENTY CHIRURGICZNE ■ MEBLE DO SAL OPERA
CYJNYCH ■ ARTYKUŁY LEKARSKIE i DO PIEL ĘGNOWANIA 
CHORYCH ■ P A S Y  B R Z U S Z N E  - B A N D A Ż E

A

ROLNICZA CENTRALA MIĘSNA
Spółka z ogr. odpow. w W arszaw ie  — Skrót te leg ra ficzn y : Rolm ięs

Oddział Zachodnio-Pomorski w Szczecinie, Ai. Jedności Narodowej 21 , tei. 26-01 

H u r t  m i ę s n y :  Rzeźnia Miejska Szczecin, ulica Krasińskiego

Zakup żywca rzeźnego na rachunek własny i  na zasadach komisowych 

H u r t o w a  sp r zedaż  m ięsa  o raz  w ę d l i n  w ł a s n e g o  w y r o b u  

43» 1 Z a k u p  i s p r z e d a ż  i n w e n t a r z a  h o d o w l a n e g o

M  Ł  Y  IM  O  X  O  M  O  W  Y
C y r k la f ł  W ła d y s ła w  

W E J H E R O W O ,  UL. 12 M A R C A  20 ,
T E L E F O N  41

M ł y n  h a n d l o w o -  g o s p o d a r c z y

Ml
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( RESTAURACJA J. SUSKI |
|  Marszałka Focha 57 I
§ przy Parku Wilsona,tei.77-60 1
jf  p o l e c a : dobrze pielęgnowane piwa, wódki i likiery | j

pierwszej jakości, obfity bufef zimny, podania barowe g

_ S y m p a t y k ó w  i s ta łyc h  _ , 1
|  b y w a l c ó w  z a p r a s z a  G o s p o d a r z  4J0 |
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Wytwórnia Cukierków

A. WENTA
W E J H E R  O W O
UL. S IE N K IE W IC Z A  3

ROK ZAŁOŻENIA 1928
406
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SpólJzieleza w KórniLuerzarm a jpoiazieieza w
z odpowiedzialnością udziałami

T e l e f o n  nr 5

W y rób masła e k s p o r t o w e g o, 
mleka konsumcyjnego oraz twarogu 

podpuszkowego i fabrycznego.
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j Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska“ j!
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Młyn Automatyczny Nr 18
p .  e o N C z

Brodnica - Pomorze
Pod Zarządem Państwowym 420

Skup zboża i sprzedaż przetworów młyńskich
411A/ W

< „ J e d n o ś ć “
i  Pomocnicza Spółdzielnia Rzemieślnicza
j  z odp. udz.
( Tczew, ul. Dąbrowskiego 2

< N ajtańsze  źróc/ło zakupu
( d la  Rzemiosła
,  Poleca mat er i a ł y  b u d o wl a n e
' 4 1 1

Stęszew, Rynek nr 23 — Telefon 114 
Filie: Strykowo - Modrzę - Będlewo - Wronczyn - Sapowice - 
Słupia - Tomice - Dymaczewo Nowe - Dębienko - Trzebaw

Ziemiopłody, nawozy stuezne, materiały bu*
doulane, towary spożywcze, manufaktura,
galanteria, żelazo, maszyny i narzędzia rolnicze

Własne gorzelnie: Wronczyn i Skrzynki — Przedsiębiorstwo usługowe: 
\  młocarnie, śruiowniki — Reszfówka Wronczyn: hodowla trzody chlewne]

II
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I  R O L N I K  W  K O R N I K U  l
S §
I

'3

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
z odpowiedzialnością udziałami 

Teł. n r . 41 i  43
I

Oddział: Młyn Motorowy Mosina — Teł. nr 125 §

Ziemiopłody — przetwory młyńskie —  nasiona —  
węgiel — nawozy sztuczne — materiały budowlane

„ M  E R K U R “
Dom Rolniczo - Handlowy 
W G O Ł A Ń C Z Y

właśe. Fr. Z ie lińsk i

Zakup i sprzedaż wszelkich ziemio
płodów, węgla i nawozów sztucznych

409

R olnicza S pó łdzie ln ia  Mięsna
z odpow. udziałami

w B ro d n ic y -P o m o rze  — Teł. 62
obok dworca kolejowego — Skrót teiegr.t Rolspóltnięs

P r o w a d z i  sk up  i s p r z e d a ż  
żywca hodowlanego i ubojowego 
Z a k u p  i s p r z e d a ż  d r o b i u  

Najkorzystniejsze źródło zakupu na terenie Pomorza

429

Powiatowo Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa
„S AM O P OMO C CHŁOPSKA"

z odpow. udział.

W  TUCHOLI —  TEL. 29 418

S K U P I S P R Z E D A Ż :
wszelkich ziem iopłodów, pasz, nasion, nawozów 
sztucznych, m ateriałów budowlanych i  opalowych.

Posiada sklepy żelaza, porcelany, maszyn ro l
niczych, oraz s k l e p  Po w a r ó w  t e k s t y l n y c n .

Y K A  L I S T E W  I
M. K R Ü G E R  I  SRA

C H O J N IC E  ■ P O M O R Z E ,  D R Z Y M A Ł Y  33 -  T E L E F O N  NR 150 

D O  S T A R Ć  Z A :
lis tw y  na ram y, do f i r a n  i  tapet, ra m k i do fo to 

g r a f i i ,  ra m k i do re k la m  d la  h a n d ln  i  p rzem ys łu
398

^  i  szkolne, bru liony, żurnale amerykańskie, b loki
d U C d Z y  koresp,, papier kancelaryjny, notesy itp. poleca

„ L I N I O D R U  K “
W y tw ó r n ia  a r t y k u ł ó w  p i ś m i e n n y c h

Poznań, Piekary 1
438 św. M a rc in  9 /10  — te le fo n  4 2 -3 2

I  Pow iatow a S p ó łd zie ln ia  R o ln iczo -H and low a  
„S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A “

S * odp. udziałami —

w  B rodnicy, ul. n. D rw ęcą  1 — Te ł. 11 i 60
O d d z i a ł y :  R a d o s z k i ,  W r o c k i ,  K r u s z y n y

j§ Z A K U P  i SP R ZE D A Ż: Ziemiopłodów, nasion, puszy, nawozów sztuczn., materiałów budów!, i opalow. ' s
i  Sklep żelaza, maszyn i narzędzi rolniczych przy ul. Mostowej 16. : Sklep porcelany i naczyń

kuchennych przy ul. Mostowej 1 Sklep nasion, warzyw 1 paszy u!. Kamionka 2:, : Sklep żelaza, 4!6 • |
m maszyn i narzędzi rolniczych w Górznie pow. Brodnica. s

îiimiiiiiiiiniiiiniiiiiiiiiiMiiiiiiniiiiiiMiiiiiiiiiiM iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiP

Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe —  Warszawa, ul. Bartoszewicza 7, Tel. 8-51-09„ B A C U T I L ”
Białystok, ul. K o le jow a 2 
Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 79 
G dyn ia-C hylon la , ul. Podgórska 111 
Katowice, ul. Kozielska 8 
jiie lce , ul. Zagórska 44

Skupuje, zbiera i sprzedaje następujące surowce zwierzęce:
ą trzustkę, ta jn ik i, jadra, m lecz pacierzowy, nadnercza, żółć, krew . je lita  wszelkie, racice, kości, kopyta, włosie, ouony bydlęce, szczecinę, odpadki skórne itp .

oraz proOUKUje i sprzedaje: pepton, pepsynę, żelatynę, k rw in k i (hem oglobina), zwierzęce gruczoły -wewnętrznego w ydzielania suszone itp . 425

O D D Z I A Ł Y
‘ K raków , ul. Rzeźnicza 33 

Lub lin , ul. Łęczyńska 107
Fabryka Organopreparatów, Warszawa, ul. G izów 18 
Łódź, ul. N ow o tk i 4 
O lsztyn, ul. Tartaczna 26 
Poznań, ul. G arhary 7/9

Rzeszów, ul. Podzamcze 6
Szczecin, u). Krasińskiego 79
Warszawa, ul. Sierakowskiego 2
W rocław , ul. Ks. W ito lda  16
Fnhryka Żela tyny, Brodnica n. D., u!. Piaski t l

55555555555555555555555555555555555YT555555551+Y55+555555555Y55552
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Z n a k o m ite  w y r o b y  c u k ie rn ic z e
p o le c a

C U K I E R N I A  1  i  • A  /  / '  KAWI ARNI A
-  — ~ c e b u l o  tu  < = U J o le c k i

P O Z N A Ń ,  UL. M A R S Z A Ł K A  F O C H A  72

W y b o r o w e  l o d y  rJ__ :..........= =
*33______________________________________________________ ___________________

1

Masowa p rodukc ja  czfści 

t ł o c z o n y c h  i toczonych
i!Fabryka Armatur

pod Zarządem Państwowym

432 Poznań Ig. Daszyńskiego 123 |

H U R T O W N I A  P A P I E R U
ARTYKUŁÓW PIŚMIENNYCH I POLIGRAFICZNYCH

ALEKSANDER JAKUBOWSKI
P O Z N A Ń , - A l e j e  Marc inkowskiego 20
Telefon 38-72 i 38-73 (Dom Poczłowca)

Oddział w Szczecinie, ul. Małkowskiego 2 6 -T e l. 548
f f ' 435

8
n n n r . n n r . n r . M M r i

Powszechna Spółdzielnia Rolniczo - Spoi] /cza
„JEDNOŚĆ“
z od po wi ed z i a l nośc ią  udziałami

w G o ł a ń c z y ,  p o  w. w ą g r ó w  i e c k l  • T e l e f o n  26 
Prowadzi: i sklep spożywczy, 1 sklep feksłylny 
W y r o b y  P o l s k i e g o  M o n o p o l u  

407 Najtańsze źródło zakupu na terenie m. Gołańczy 1 okolicy

8.

Okręgowa Mleczarnia Spółdzielcza
„Samopomoc Chłopska"

z odp . udz.

w  T C Z E W I E — T E L E F O N  1 4 -1 2
P o le c a m y :  m a s ło  w  d o b ry m  g a tu n k u , ś m ie ta n ą  h o m o g e 
n iz o w a n ą  s ło d ką , k w a ś n ą  i k re m o w ą , m le k o  p e łn e , tw aró g

400
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Guziki - Podszewki =====

GRUDZIĄDZKA SPÓŁDZEUU SPOŻYWCÓW
z odpowiedzialnością udziałami

Grudziądz, ul. Toruńska 6
Telefon 12-78

P r o w a d z i  2 2  s k l e p y :  
spożywcze 16 cukiernię 1 (Tęcza)
tekstylne 2 monopolowe 2
gospodarstwa domowego 1 piekarnię 1 424

N a s z e  has ło:  d u ż y  o b r ó t  m a ł y  z y s k

do kostiumów, ubrań i 
płaszczy poleca w wiel

kim wyborze

T. Andrze jewsk i
P o z n a ń ,  ulica Szkolna 12 

Telefon 85-01
_ j _______ _________ — -------------

i
i
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|  OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA |
z odpowiedzialnością udziałami

w Kościerzynie •  Tel. 20 gj

P 6 I e c a m y„: mleko konsumcyjnę. jery tylżyckie, eamenberty i śmietany ^
Specjalność masto deserowe

M  i Ł  < 3 - I V  i i
a

S5
IT  i ł  B  TEZ Y  K  i  S C U  Bi 1 K O W  

WEJH E ROWO
ulica 3 Maja 6/8* — Teleton nr 57

Poleca: K la s n ę  w y ro by ,  c u k ie rk i  
w  • w i e l k i m  w y b o r z e  

404 s * d o s k o n a le j  ja k o ś c i .

^M t.M U M S 4M U U |<M .< U M U M W Ś <W U M U k4

I  Tczewska Spółdzielnia Spożywców
((( z odpowlodzinlooicią udziałami

Tczew • Tel. 13-64
Posiada: 5 sklepów spożywczych 

ł  sklepy tekstylne 
1 sklep Monopoli Państwowych 
1 młyn motorowy

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u  na t e r e n i e  m. T c z e w a

412

|  WYTWÓRNIA CUKIERKÓW

|  Alojzy Bassondowski
Starogard

u lica Pa d e r e w s k i e g o  13

% Dostarcza na zamówienie 
pa cenach konkurencyjnych

413
Ł rn m m źu m m m t& tm m m rt& m ż

MŁYN PAROW Y | 
W K Ó R N I K U  1

T e l e f o n  27
i

P r z e m i a ł  |
-------— *---—------- ----  Jf

z b o ż a  i
r— ■ ;;

n a  m ę k ą  4 2 6  | l

STANISŁAW BitUDUA
Zakup i s p r z e d a ż

ziemiopłodów, szłu z y c h  nawozów, 
węgla i m a te ria łó w  budowlanych
Ik ła il żelaza,  sprzęto w kuchennych 

|  Tel. 122 STĘSZEW Rynek I I
5  417 S
miiniiHimmimitimiitimiiimmmmmiiiimimmmmimimmiimim

F R Y D E R Y K  Z IL TE N E R  
ML E C Z A R N IA  G O Ł A Ń C Z

POW. WĄGROWIEC

WYRÓB MASŁA EKSPORTOWEGO 
T W A R O G U  K W A R G L O W E G O  
I M L E K A  K O N S U M C Y J N E G O

I

I
i

403

]^MUUWUMUUMWMMMMMUMMUUUMMUUUWU>4^t<MUWl

S P Ó Ł D Z I E L N I A  SPOŻYWCÓW
z odpowiedzialnością udzia łam i

Tela<on 34 w Nowym Mieście Lubawskim Tcle(on 34 
N a j k o r z y s t n i e j s z e  ź r ó d ło  za k u p u

P r o w a d z i :
3 sklepy spożywcze — 1 sklep tekstylny — 1 piekarnię parową

421

Z  d n i e m  1 s ie ro n ia  1947 r. r o z p o c z ę l iś m y
b w y s tę p y  g r u p y  a r t y s t y c z n e j

A N I T A  S

C E N T R O D R Z E W
Mechaniczna obróbka drzewa Spółka i  o, o,
Wejherowo, ul. Sobieskiego 245

Przetarcie dr ewna  

Produkcja tarcicy budowl.l stolarskiej 
oraz (abryka skrzyń

403

W i e l c y  a r t y ś c i  — m a l i  l u d z i e  
przy doborow ej o rkiestrze k a p e lm is trz a  K A Z I M I E R Z A  S M Y T R Y

W PALASS DE DANSE (Pasaż Apollo — POZNAN)

Z a r a z e m  z a w ia d a m ia m y ,  iż z  d n ie m  1 w r z e ś  i a 1 9 4 7  r. c a łk o w ita  z m i a n a  p r o g r a m u
z n a k o m i t e g o

BALETU „ A L O S Z A "

Mleczarnia Spółdzielcza
‘ z odpowiedzialnością udziałami

w Łęknic, pow. Środa

Wyrób masła I  gatunku, 
m leka  konsum cyjnego  

i twarogu pod puszkowego
____  • 427

I I
n a  k tó re  u p r z e jm i e  z a p r a s z a  s y m p a ty k ó w  o r a z  s ta łych  b y w a lc ó w

DYREKCJA
438 < *
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„ R O L N I  K “
Spółdzielnia Rolniczo - Handlowa

i  odpow- udziałami w Wągrowcu

O D D Z I A Ł  G O Ł A Ń C Z
Talefon 17

Z a k u p  i s p r z e d a ż
wszelkich ziemiopłodów, paszy, na
sion, nawozów sztucznych, materiałów 
opałowych i budowlanych, oraz 

maszyn rolniczych
410

1

i

„PLON" SPÓŁKA DLA HflliOLU ZłElIOPŁllJIMl, PASZA. I 
OPAŁEM IMATERIAUMI BUDlWLlIiyII |

S p ó ł k a  z  o g r .  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą

K A Z I M I E R Z

BUKSAKOWSKI
—  ŚRUTOWNIK =  

Gołańcz, pow. Wągrowiec
____________________________401

I

Tel.
i

T e l .  a a a - 8 8  §
G dynia uh Jfana % M olna

«  „ J 6 > B 8  C p r z y  H a l i  T a r g o w e j )

I  ZakuP I sprzedaż wszelkich ziemiopłodów r_,.nych |
I  '  413 §
omiimimtimimimtmmimmmmmmimmmitmmitmmmitmnimiiiiiuiimmiimmimiimmimtmm

Sprzedażl Zakupi
Polecamy «Mści do 

wszelkich

Wirówek do mleka

Z. Fligierski i Ska
Poznań, św. Marcin 23

i
(((

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa „SAMOPOMOC CHŁOPSKA“
z o d p o w . u d z ia ła m i

dawniej „ R o l n i k "  
w Nowym Mieście Lubawskim —  Tel. 7 
Filie: Biskupiec Pomorski, Tel. Krotoszyny Si Mroczno 452

Z A K U P  I S P R Z E D A Ż
Ziem iopłody, pasze, nasiona, przetwory młyńskie, nawozy, m ateriały opałowe i budowlane, żelazne itp. 
Posiada przy ul. 19 Stycznia I : sklep żelaza, porcelany, maszyn i narzędzi rolniczych oraz materiały pędne.

)»i
)»
»)
»)

Brunon Grzenkoiuicz
Skład art. spożywczych, żelaznych 
mater, budowlanych i opatoiuych
Wejherowo, Sobieskiego 280)2 

te le fon n r 17 399

Sprzedaż mszelkich art. spożymczych, 
żelaznych i m ateria łom  budom lanych

Józef Garbas, Olszowa, Jakub Goi* 
cjurewicz, Olga Izdebska-Muskat, Som
polno, Zofia Kurdyban, Antonina Smo- 
licz, Leszcze —  mogą odebrać w  Biu
rze Okręgu W lkp. PCK Poznań, ul. 
Asnyka 5 I I  ptr. (Referat Paczkowy) 
p a c z k i ,  nadesłane dla nich z za
granicy.
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
S 3 »

W  Szczecinie produkuje się czekoladę
Okolice portowe Szczecina, leżące 

z natury rzeczy tuż nad rzeką, są na j
bardziej zniszczone ze wszystkich 
dzielnic miasta. Od dworca głównego, 
aż hen do oko lic elewatora zbożo
wego na prawym  brzegu, m ijam y nie
zmiennie zniszczone domy, magazyny, 
i  zabudowania. To była  kiedyś na j
ruchliwsza część Szczecina, dziś leży 
spokojna, ale nie całkiem  wymarła. 
Trzeba się ty lko  przypatrzeć bliżej, 
■wejrzeć głębiej a odnajdzie się już tu 
i  owdzie pulsujące życie.

W  tak ie j, s iln ie zniszczonej części 
Szczecina, praw ie naprzeciw potężne
go elewatora zbożowego mieszczą się 
zabudowania szczecińskiej fab ryk i 
czekolady. Od strony O dry przylegają 
do brzegów rzeki. Na dachu fab ryk i 
w idn ie je  w ie lk i napis I „Społem". 
W chodzim y do fab ryk i od Strony u licy  
Baden-Powella. D yrekto r chętnie zga
dza się na przechadzkę po fabryce.

Rozpoczynamy naturalnie Od maszy
nowni, serca fabryk i. W  osobnym bu
dynku mieści się potężny kocio ł pa
row y i tuż obok niego również niema
łych  rozm iarów generator prądu.

Sita te j maszyny parowej wynosi 
450 KM. Ciśnienie 15 atmosfer —  ob
jaśnia nas nasz przewodnik — Gene
rator przez nią napędzany może do
starczyć energii dla wszystkich ma
szyn we fabryce, a jest ich nie mniej 
ja k  osiemdziesiąt. W prawdzie n iektóre 
nie są jeszcze wyremontowane, ale 
jest to znikom y procent. Gdyśmy tu 
p rzysz li. w lipcu 45 r. fabryka była  
kom pletn ie zdewastowana, maszyny 
zdekompletowane, rozmontowane i  po
niszczone. Po k ilk u  miesiącach w y 
trw a łe j pracy wyrem ontowaliśm y część 
maszyn, hale fabryczne doprowadzi
liśm y do porządku, tak że z począt
kiem  listopada ubiegłego roku mo
gliśm y przystąpić do rozpoczęcia pro
dukc ji, a obecnie przeprowadzamy 
ostatnie prace nad uruchomieniem 
własnej e lektrow ni. Ruszy ona już w  
następnym miesiącu i  w  ten sposób 
uniezależnimy się od dostawy prądu 
z zewnątrz. Przechodzimy do samej 
fabryk i.

Jak zaraz na wstępie spostrzegamy, 
urządzenia je j są doskonale zmechani
zowane. Transportery elektryczne mo
gą przenosić surowiec z samochodów 
stojących pod fabryką do magazynów 
na piętrze.

Oglądamy magazyny. Stoją tu d łu
gie rzędy w orów  z ziarnem kakaowca, 
k tó re  zewnętrznym kształtem i  w ie l
kością przypomina nasz bób, dalej 
w o ry  z cukrem, beczki ze sproszko
wanym  m lekiem j  paki z masłem ka
kaowym.

— Skąd się to wszystko bierze? — 
pytam y zaciekawieni.

— Dawniej nasze zapasy pochodzi
ły  wyłącznie z transportów UNRRY, 
przydzielanych nam przez M in is te r
stwo A prow izac ji, obecnie jednak 
otrzym ujem y wszystko wprost z na
szej centra li z Warszawy.

— Ile  czekolady produkuje się w  te j 
fabryce? —

— Od niedawna podniesiono nam 
ilość dostawianych surowców, tak że 
mogliśmy zwiększyć produkcję i  w  
ubiegłym  miesiącu wypuściliśm y na 
rynek 20 ton czekolady i  kakao łącz
nie. Zdolność produkcyjna naszej fa
b ryk i jest jednak dużo większa.

Ponieważ produkcja w łaśnie się od
bywa, więc podchodzimy ko le jno do 
maszyn, obserwując przebieg prze
róbki.

O to pierwsza maszyna. Ziarno z ma
gazynu dostaje się do sortownicy, 
skąd po dokładnym  oczyszczeniu ele
w atory przenoszą je  do pieców. Po 
upaleniu następne maszyny łuszczą 
ziarno, które po oddzieleniu od łu p i
nek przechodzi pod walce. Ogrzane 
walce gniotąc ziarno w ytw arza ją p łyn 
ną kakaową masę, k tóra z kole i za 
pomocą specjalnych przewodów do
staje się na niższe piętro.

Na parterze rozpoczyna się drugi 
etap produkcji. Do brązowej masy ka
kaowej dodaje się tu  w  specjalnych 
maszynach cukru pudrowego, a na
stępnie m leka i masła kakaowego. 
„M elanżery" przerabiają dokładnie tą 
masę, k tó ry  po pow tórnym  przejściu 
przez walce dla dokładniejszego zmie
lenia, dostaje się do konsz ro tacy j
nych, gdzie przez kilkanaście godzin 
jest dalej przerabiana. Jakość czeko
lady zależy w łaśnie w  dużej mierze 
— pom ija jąc jakość surowca — od 
czasu trwania procesu przeróbki w 
łych  maszynach.

Po - dostatecznym przerobieniu w  
konszach płynna czekolada ogrzana 
do pewnej ściśle określonej tempera
tury, za pomocą rurowych połączeń 
dochodzi do automatu nalewającego. 
Pod tym  urządzeniem automatycznym 
przesuwają się na pasie metalowe fo 
remki, k tóre po napełnieniu żądaną 
ilością czekolady natychmiast są prze

p ierw  w  cieńki papier pergaminowy 
a następnie etykie tow y. Maszyna jest 
tak skonstruowana, że z chw ilą  braku 
tabliczek na pasie podsuwającym, 
sama się wyłącza, a z ich ponownym 
nadejściem sama rozpoczyna pracę. 
Na razie zostały uruchomione dwie ta
k ie  maszyny i w  razie potrzeby przy 
pakowaniu pomagają jeszcze dodatko

Fr aa me nl z szczecińskiej fa b ry k i czekolady

noszone na tzw. klepaczkę, gwałtow
nie podskakujący pas, którego zada
niem jest rozprowadzić masę po ca
łe j. foremce i zmniejszyć porowatość 
czekolady. Po te j operacji pas prze
nosi tab liczki czekolady do chłodni, z 
k tóre j po przepisanym czasie wędru ją 
—  już gotowe — do maszyny samo- 
zaw ija jącej. Działanie tych wszystkich 
maszyn musj być zsynchronizowane. 
Ten moment przedstawiał —  głównie 
w początkach —  duże trudności dla 
k ie row nictw a technicznego fa b ry k i; 
dziś te trudności są pokonane.

Maszyna samozawijająca należy do 
najprecyzyjn ie jszych w  całej fabryce. 
Tabliczki podsuwane przez pas pod
chwytywane są przez różnego rodzaju 
delikatne dźw ig ienki i  ow ijane na j-

Remont mola w Kołobrzegu
K o ł o b r z e g .  — W  ramach prac 

przeprowadzanych w  pprcie ko ło
brzeskim w ykonu je  się tu również re
mont mola. Burze m orskie pow yry
w a ły  ze wchodmego mola ca ły sze
reg kamienei, k tóre obecnie umacnia 
się na nowo. M olo otrzym uje betono
wą oprawę, dzięki k tó re j kamienie 
trzymać się Będą s iln ie j i  zwiększy 
się ich odporność na burze. W  ka
pitanacie portu przeprowadza się pra
ce wewnętrzne: wyrem ontowano sze
reg pokoi, w  k tórych rozpoczną pracę 
urzędy morskie.

Na molach uruchomione zostały 
św iatła wejściowe, które  um ożliw ia ją 
w p ływ anie  statków również w  nocy.

A/V programie najbliższych prac prze
w idu je  się remont k ła dk i ho lowniczej' 
u ła tw ia jące j statkom wejście do portu  
oraz wzmocnienie św iatła g łównej la 
tarn i morskiej. Latarnia ta po zniszcze
niu  je j przez N iem ców została odbti-

Przyjazd górników z Rumunii
K ę d z i e r z y n .  —  Do Kędzierzyna 

na Śląsku Opolskim  przyby ł transport 
górników  polskich z Rumunii, dokąd 
ongiś w yem igrow a li za chlebem. Gór
n icy  ci przyjechali wraz z rodzinami i 
dobytkiem, aby powiększyć załogi pol-
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wo kobiety, ale trzeba przyznać, źe 
maszyna w ykonu je  swoją, pracę i  ła 
dniej i  szybciej.

Cala produkcja jest w  ja k  na jw ięk 
szym stopniu zautomatyzowana i  od
bywa się bez dotyku rąk. Zasadniczo' 
rola pracow ników  i pracownic, stoją
cych przy maszynach, ogranicza się 
do kon tro li i  dozoru.

Na zakończenie naszej wędrówki po 
i,słodkie j fabryce" oglądamy urządze
nia dla pracowników. Jest schludna 
jadalnia, która zarazem wieczorami 
służy jako czytelnia, są również sza
tnie, gdzie każdy z pracowników ma 
swoją szafkę do ubrania, są wreszcie 
prysznice z ciepłą wodą —  udogodnie
nie połącżone z przyjemością.

St. Górski

dowana przez władze radzieckie, a 
obecnie władze- polskie po przejęciu 
je j 'insta lu ją tam silniejsze światło.

------------------- --

Brak księży na
W r o c ł a w .  Diecezja wrocławska 

posiada w  c h w ili obecnej 550 czyn
nych parafii. Parafie te obsługuje 
400 księży. Brak księży nie pozwala 
uruchomić ponad 100 dawnych para fii 
oraz 50 nowych, dla k tó rych  is tn ie ją  
wszelkie w arunki i  k tó rych brak do
tk liw ie  odczuwają w ierni. W  nowym 
roku szkolnym zostanie otwarte Se
m inarium  Duchowne, do którego zgło
siło się dotąd 20 kandydatów. Gmach 
dla tego seminarium na wyspie Tum
skie j, dawny kon w ik t teologiczny, 
rem ontuje się z funduszów koście l
nych.

W ysiłk iem  parafian, kościoła i  z 
pomocą Państwa podnoszą się powoli 
z ru in  kościo ły diecezji. Adm inistra-

skich kopalń w  re jon ie opolskim. 
Transport lic zy ł 30 wagonów, w  k tó 
rych przyjechało 307 osób. P rzybyli 
górnicy pracować będą w  kopalniach 
Rudzkiego Zjednoczenia Przemysłu 
W ęglowego.

Szkoły powszechne na
W r o c l a w .  Stan szkół powszech

nych na terenie Dolnego Śląska nie 
przedstawia się jeszcze zadawalająco, 
szczególnie w  pasie północno-wscho
dnim, gdzie w iele hudynków  szkol
nych leży w  gruzach, a w  ocalały-eh 
brak by ło  zupełnie urządzenia we
wnętrznego. Zasadniczo obowiązek 
odbudowy i  urządzenia szkół po
wszechnych należy do samorządów, 
te jednak na Dolnym  Śląsku są zbyt 
słabe, aby m ogły podołać licznym  
obowiązkom. Dlatego też Państwo 
przydzie liło  w  roku bieżącym około 
60 m ilionów  na meble i zewnętrzne 
urządzenie szkól. Kura torium  W ro 
cławskie w  pe łn i docenia zagadnienie 
sieci szkolnej, bo wiążę się ono ści
śle ż zagadnieniem zaludnienia Ziem 
Odzyskanych. Tam, gdzie jest czyn
na szkoła, tam '"przychodzą osadnicy. 
Dlatego w  m inionym  roku otwierano 
nawet tam szkoły, gdzie nie by ło  u-

terenie Dolnego śląska
stawowych warunków, to jest przepi
sanej ilości dzieci. W e wrześniu 1945 
roku uruchomiono 514 szkól, obecnie 
jest ich 1250. Brak jeszcze 235 punk
tów szkolnych, w  k tó rych  są budyn
k i i  dzieci, ale nie ma sił nauczy
cielskich. I w  tym  względzie doko
nano ogromnego w ys iłku , aby ja k  
najszybciej uzupełnić kad ry  nauczy
cielskie. Postarano się przede wszy
stkim  popraw ić w arunki m aterialne i  
wzmóc tym  samym atrakcyjność za
wodu. W prowadzenie dodatku na
uczycielskiego w  wysokości 3000 zł 
miesięcznie, opieka nad młodzieżą 
przygotowującą się na nauczycieli 
(internaty, stypendia) spowodowały, 
że k iedy  w  pierwszym  roku w  je d 
nym zakładzie kształcenia nauczycieli 
było  30 elewów, dziś kształci się w  
10 zakładach 1986 uczniów. Obecnie 
ilość dzieci w  szkołach powszech
nych Dolnego Śląska osiągnęła im 
ponującą liczttę 160.000.

Miasto, które może przyjąć tysiące osadników
D a r ł o w o .  M iasto Darłowo i po rt 

w  Darłów ku (u ujścia W ieprza na 
Pomorzu Zachodnim) posiadają jesz
cze liczne domy, mieszkania, składy i  
warsztaty do przejęcia. Darłowo nale
ży do tych szczęśliwych miast, k tóre 
przez w o jn | nie zostały zupełnie zn i
szczone. M iasto jest położone w  od
ległości 2 km  od morza. Nad morzem 
znajduje się port, k tó ry  również nie 
odniósł w ie lk ich  szkód. Port ma być 
w  najbliższej przyszłości wykorzysta
ny  dla celów eksportu węgla po lskie
go za granicę.

Darłowo jest również ciekawym  
obiektem turystycznym : przed wojną, 
miasto by ło  znanym kąpieliskiem. U- 
rządzenia kąpie liskowe zostały zn i
szczone, ponieważ Niem cy na tych te 
renach wybudow ali fo rty fikac je  i 
w ie lką  stocznię jednostek betono
wych. Obecnie przeznaczenie stoczni 
jeszcze nie zostało określone.

Darłówek, podobnie jak. i  miasto 
Darłowo również jest ty lk o  w  malej 
mierze zaludniony: jest nadzieja, że 
gdy po rt ruszy, wówczas nastąpi tu 
ożyw ienie i  przybędzie większa ilość 
osadników.

Kredyty na odbudowę zniszczonych osiedli wiejskich
G o r z ó w .  —  Państwowy Bank Rol

ny  na Ziemi Lubuskiej uruchom ił 
k redyt I I I  kw arta łu  na rem onty i  od
budowę zniszczonych osiedli w ie j- 
skich. Najwyższa wysokość pożyczki 
na jedno gospodarstwo wynosi 80.000 
zło tych; term in spłaty 10-cio!etni. W  
powiatach Skwierzyna i. Strzelce zło
żono więcej podań, niż wynosi p rzy
dział dla powiatu, toteż w powiatach 
tych nie przy jm uje  się nowych po
dań, a w yboru spośród już złożonych 
dokonują miejscowe K om ite ty  Kredy
tów  Budowlanych W ie jsk ich . W  pozo
sta łych powiatach zainteresowani ro l
n icy  mogą składać podania przez Za
rządy Gmin do Powiatowych Kom ite
tów  k red y tó w  Budowlanych W ie jsk ich  
na specjalnych formularzach, które

Dolnym Śląsku
cja Apostolska we W rocław iu wyda
ła  w  form ie subwencji na odbudowę 
kościo łów  i gmachów kościelnych 
3 m ilion y  złotych. Najgorsze spusto
szenia wyrządziła wojna w  pow ia
tach kożuchowskim, głogowskim, 
szprotawskim, żarskim i  żagańskim.

Na Dolnym  Śląsku osied liło  się. 
kilkadziesią t kongregacji zakonnych, 
w  tym  czterdzieści żeńskich.

można otrzymać u arch itetków  powia
towych.

W  związku z pracami jesiennym i w 
polu Państwowy Bank Rolny urucho
m ił we wszystkich powiatach Ziemi 
Lubuskiej specjalne k redy ty  k ró tko 
term inowe — na akcję siewną jesien
ną dla osadników nie korzystających 
z pomocy siewnej w  naturze oraz na 
orkę traktorową. K redytów  .udzielają 
bezpośrednio Komunalne Kasy Oszczę
dności.
. M in isterstwo Ziem Odzyskanych 

poleciło wstrzymać dalsze przyjm o
wanie podań o k redy ty  3-letnie na 
zakup inwentarza martwego. Poda
nia już złożone w  Banku lub w  K. 
K. O. będą załatwione, o ile  uzyska
ły  przychylną ocenę Pow, Kom isji 
K w a lifikacy jne j.

Dla u ła tw ien ia  rozprowadzenia trzy
le tn ich kredytów  na drobne remon
ty  M in isterstwo Ziem Odzyskanych 
zezwoliło na udzielanie tych k redy
tów  również na inne potrzeby gospo
darcze ro ln ików . W  powiatach, które 
przydzia łów tych jeszcze nie w yko 
rzysta ły  t j. Skwierzyna, Sulęcin i 
Rzepin (Słubice) ro ln icy  mogą wnosić 
podania o 3-letnie k redy ty  na wszel
k ie  potrzeby gospodarcze do Kom u
nalnych Kas.

Sanatorium dla plucno-chorych w Trzebiechowie
S u l e c h ó w .  W  Trzebiechowie w 

powiecie sulęchowskim na Ziemi Lu
buskie j znajduje się sanatorium dla 
plucno-chorych. Należy ono do Po
znańskiego W ojew . Związku Samo
rządowego. Sanatorium otwarte zo
stało w  listopadzie 1946 r. i  jest 
przygotowane na 145 miejsc. Obec
nie przebywa tu  100 osób. Lekarzy 
ordynujących w  sanatorium jest 
dwóch i  jeden wolontariusz oraz 50 
osób personelu, w t fm  5 sióstr w y 
kw alifikow anych.

Do sanatorium należą dwa m a ją tk i 
Tobie (300 ha), oraz pałac, k tó ry  po 
n iew ie lk ich  zmianach można * by 
przystosować do potrzeb chorych i 
uzyskać w ten sposób dalszych 400 
miejsc dla chorych. Koszta utrzym a
nia, tak zwana osobodniówka, wynosi 
264 z ł dziennie, bez lekarstw.

TRANZYT PRZEZ PORTY POLSKIE

G d y n i a .  T ranzyt przez oba por
ty  po lskie u jścia W is ły  za pierwsze 
półrocze br. w ykazuje 182.239,9 ton, co 
się równa 5,6% ogólnych obrotów obu 
portów. Z tegp na tranzyt przywożo
ny do Polski wypada 159.945 ton a na 
wyw ozy 22.743 ton (głównie wyroby 
metalowe i  drewniane).

Sanatorium przy jm uje  chorych ze 
skierowań Ubezp. Społecznych, M in i
sterstwa Zdrow ia i skierowań p ry 
watnych. Położone wśród dużego par
ku, w  pobliżu lasu, ma doskonałe 
w arunki klimatyczne. Poza tym  jest 
ono wyposażone w  roentgena oraz 
aparaty potrzebne do zabiegów przy 
chorobach płuc.

Sprostowanie
W  numerze 35 „Polski Zachodniej" 

w  a r t  E. Naganowskiego p t.: „K a 
to licyzm  i  protestańcyzm n iem iecki 
dziś" (odcinek 6) pierwsze trzy zda
nia u leg ły  zniekształceniu. W inny  
one brzmieć:

„Tak, jak  sio dziś sprawy w  N iem 
czech układają, oczywiście w 
pierwszej lin ii w  strefach zacho
dnich, mniej lub w ięcej wyraźna 
występowanie przeciwko wysiłkom, 
władz okupacyjnych zmierzającym 
do przeorania skalistego gruntu 
niemieckiego, nie wymaga specjal
nej odwagi. Przeciwnife. Należy je  
oceniać wprost jako dowód tchó
rzostwa, jako schlebianie najszer
szym niem ieckim  masom i  chęć 
pozyskania sobie ich względów."
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